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Ceny prenumeraty.

We Lwowie: miesięcznie 2 Kor., 
zb codzienną d w u k ro tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 60 halerzy.

Z p rz e s y łk ą  poczt, w  k ra ju  
i m o n a rc h ii :

roiesi** 2  K. 5 0  h |  !  2-krot. 3  K. — Ł  
kwartał. 7K, 5 0  h |  wysjłk., 9  K .— •>- 
rocznie 3 0  K. — h. || P 'cztow. 3 f, — h
W Niemczech: miesięcznie 4 Kor. 
V innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  6 Koron. 
Zm.ana adresu pocztowego 4 0  hal. 
Red Acya,_Adm!r,istracya, Drukarnia 
Lwów, ujica Chorążczyzny 17—19.

w y c l a o c S z f  r » a $ y -  d z i e n n i e

Ceny ogłoszeń.
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiersz 
petitowy lub jego miejsce 2 0  na-. 
N idesłane zr wiersz petitowy lub 
jego miejsce 80  liderzy. . • 
Nekrologia za wiersi petit. 60  hal. 
Donies:enia o śiubach, zaręczynach 
it.p. wiadomości po i Kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 h . 
najmniej 6C halerzy. Wyrazy gruu- 
szem pismem liczą się podwójnie.

C eny o d d z ie ln y ch  n u m eró w : 
Nr popołudn 6 h. z przesyłką iO 
Nr. poranny 4  hi z p-zesyłitą 6  n. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: R edakcy i S ło w a  Polskiego we Lwowie. — Listy w sprawach 
 uprasza się nadsyłać pod aaresem: A d m in is tracy a  S ło w a  P o lsk ie g o  we Lwowie. — Adtd res dla telegramów: S ło w o  Lwów.

przedpłaty i odbioru pisma, ogłoszenia i reklamacje 
— Nr. telefonu kouakcyi 541, Administ.ary5 "4C

W y d a w c a :  in ż y n ie r  W A C Ł A W  W O L S K * . R e d a k t o r
anr "T i

n a c z e ln y :  Z Y G M U N T  W A S IL E W S K I.

REFORMA WYBORCZA A KRAJ.
III.

WEWNĘTRZNE STOSUNKI SPOŁECZEŃSTW A 
POLSKIEGO.

Znaczenie reformy wyborczej dla wewnętrznych 
stosunków społeczeństwa polskiego wyraża się nie ina­
czej jak oto tak: znika przywilej jednej warstwy spo­
łecznej i nastaje pełnia praw wyborczych dla całej 
ludności.

Trudno poprostu ogarnąć myślą jednej chwili całą 
tę przemianę stosunków społecznych, której rozległość 
przynajmniej, jeśli może nie głębokość istotna, jest rze­
czywiście ogromna.

Wystarczy jednak zestawić stan rzeczy dotychcza­
sowy z nowym

Dawna ordynacya wyborcza opierała się na sy­
stemie kuryalnym i obejmowała (do parlamentu) 5 ku- 
ry j: w kuryi 1-szej, wielkiej własności tabularnej, wybor­
ców 2.400, a posłów 2 0 ; w kuryi II-giej, izb handlo­
wych, wyborców ostatecznych 90, a posłów 3 ;  w k u ­
ryi Ill-ciej, miast, wyborców 49.0u0, a p o łó w  13; 
w kuryi IV tej, gmin wiejskich, wyborców 585.000, a po­
słów 27; w kuryi V-tej, powszechnej, wyborcóvV 1,300.000 
a posłów 15.

Jeden poseł przypadał: w kuryi wielkiej w łasno­
ści na 120 wyborców (czyli z rodzinami kilkaset, po­
wiedzmy 500 osób;, w kuryi miast na 50.000 ludności 
(3.800 wyborców), w kuryi gmin wiejskich na 250 000 
ludności (21.700 wyborców), w kuryi powszechnej na
500.000 ludności (So.800 wyborców). Stopniowanie Dar 
dzo wymowne- 500 —  50 00O —  250.000 - 500 0°0 .

Cały system kuryalny streszczał się zatem" przedc- 
wszystk.em w ogromnym przywileju jednej warstwy wię­
kszych właścicieli tabularnych i odpowiedniem upośle­
dzeniu ludności wiejskiej i szerszej ludności miejskiej, nie 
wypierającej w kuryi trzeciej.

A nadto dodać trzeba dotychczasową jawność i 
pośredniość w dwu ostatnich kuryach wyborów, co ta­
kże obliczone było na korzyść kuryi pierwszej.

Skutek zaś tego przywileju był nie inny, jak od­
danie większej własności ziemskiej większości parlamen­
tarnej, którą rzeczywiście i w Sejmie i w Kole Pol- 
skie-rn mieli posłowie tej warstwy, gdy do ich manda­
tów klasowych dołączyły się mandaty zdobyte przez 
nich w kuryach innych.

Dzisiaj przywilej ten znika w zupełności.
A razem z tym przywilejem znika dotychczasowe 

skupienie rorstrzygającej większości i steru rządów w ręku 
jednej warstwy większej własności tabularnej a nastę­
puje przemienienie ich czyli raczej rozległe przelanie ich,
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Przemian!' w życiu i «  literaturze.
(Ciąg dalszy)

II.
Reakcya przeciwromantyczna wyraziła się może 

naisilniej — w powieści historycznej. Coiniec.e się 
w s z l a c h e c k ą  znowu przeszłość narodu, gloryfika- 
cya t ę ż y z n y  i t e m p e r a m e n t u ,  doszukiwanie się 
narodowej spójni —  w n a r o d o w y m  e g o i z m i e  
k a s t y  — to była może najdalej posunięta w duszy 
popowstańczej odnoga reakcyi przeciw ideałom roman­
tyzmu.

Rycerskości ducha przeciwstawiała się w ten spo­
sób — rycerskość gestu; wyszlachetnienie na miarę p o - ' 
nad ludzką — szlacheckość dawna, tak często ludzkiej 
nawet miary nie doćnodząca. Na miejsce Króla-Ducha — 
Króle królewięta w złudnym przepychu i w mimowol­
nej może apoteozie (mimo krytyki) instynktów nie cał­
kiem jeszcze w nas wygasłych.

Nie było też szerszej sławy w Polsce popowstań­
czej nad sławę Sienkiew;cza. Instynktom powszechności, 
•nie hostyę ofiarną, którą niósł romantyzm, lecz taki 
czerwony złoty (cóż że trochę oberżnięty I) z Matką Bo­
ską i królem ukazał nowy oisarz. Czyż dziw ć się, że 
społeczność dukat skwapliwie chwycua —  dla hostyi 
żywiąc cześć coraz platon.czniejszą ?

Przymnożyło się też i synków szlacheckich na 
c.ileDie DODOwstańczym wj karmionych;: poczęły znowu 
grać krewkie temperamenty —  toż koniec końcem na­
wet wzmocniona „ochrana" nie przeszkadza z chartami 
pohasać, zaśpiewać kordesza, ba, nawet wyrżnąć, w pysk 
policmaistra — jeśli się iest hrabią i „dobrze posta­
wionym*.

tak rozległe, że niektórzy wołają iż nieobliczalne, na 
najszersze warstwy społeczeństv tu W tern tkwi istota 
przełomu.

Czy umieszczenie- rządów w ręku tej jednej war­
stwy większych właścicieli ziemskich było dzisiaj uzasa­
dnione i czy było koizystne? Czy przelanie ich na naj­
szersze warstwy jest dzisiaj rzeczywiście nieobliczalne i 
groźne? W tern tkwi podstawa do oceny przełomu.

O  znaczeniu warstwy ziemiańskiej w rozwoju ży­
cia naszego porozbiorowego w tym zaborze mówić mo­
żna i trzeba z całą bezstronnością, nie zamykając oczu 
ani na dobre ani na złe strony.

Trzeba przyznać, że wytworzenie się tego przy­
witam i oddanie 'osow kraju, prawie stanowcze, w ręce 
warstwy ziemiańskiej, nie było w owej chwili, gdy po­
wstawała dotychczasowa ordynacya wyborcza t. j. w la­
tach 1861— 7, nieuzasadnione i nie było może szko- 
d'iwe dla naszej sprawy narodo1 ej.

Wówczas bowiem żywioł ziemiański, t. j. dawny 
tywioł szlachecki był ciągle es: ;ze głównym i jedynym 
rzeczywiście pewnym piastunem r.yśli narodowej, a po­
za nim ani patryotyczne już, .de słabe mieszczaństwo 
ani ciemne warstwy luaowe, ani gnębione niemczyzną 
urzędnicze i wo> >e warstwy wykształcone, nie były 
zdolne objąć przewodnictwa w życiu narodowem.

N.e ulega wątpliwości, że uprawnienia do roli 
przewodniej w drugiej połowie ubiegłego wieku, gdy za­
czynało się życie konstytucyjne, mierzyć trzeba prze- 
aewszystkiem tą  rolą, którą poszczególne warstwy spo­
łeczne ocegrały w przededniu. Ze strony szlachty 
i warstw ziemiańskich był to  nieustanny opór przeciw 
-ządoin austryackim i zwiąse% z -uchami niepodległościo­
wymi zaKordonowymi. Ze r ; ludu był to nieszczę­
sny Rok i 8-4*5, straszna rzeź "jfofciia, zbrodnia obcyc.i 
sprawców oparta na tute.szej ciemnocie. Ten ukłac- sił 
uwydatnił się także natycnmiasi w początkacn ery kon­
stytucyjnej. Rząd wszędzie przy wyborach poselskich 
zwalczał żywioł ziemiański, a popierał owych Diednych 
pierwszych posłów chłopskich, którzy byli ślepem narzę 
dziem w jego ręku. Zwycięstwo żywiołu ziemiańskiego 
było zarazem zwycięstwem sprawy narodowej i przy­
niosło z sobą wyparcie niemczyzny, polski urząd, pol­
ską szkołę, oddanie całej administracyi krajowei w rece 
polskie, jednem słowem pierwsze polityczne odrodzenie 
kraju.

Powoli jednak musiała znikać różnica między 
uzdolnieniami ziem.aństwa a warstw innych do upra­
wnień w kierowaniu życiom pcbliczuem.

Przedewszystkiem dlatego, że podstawy przywile­
ju ziemiańskiego były dość sztucznie wytworzone i na 
dłuższy przeciąg czasu utrzymać się nie mogły. Nie był 
to wcale przywilej z powodu większej wydatności go­

spodarczej: wszak nie jeden przemysłowiec lub kupiec
dochodził do obrotu znacznie wyższego. Nie był to  tak­
że przywilej z powodu wyższości wykształcenia: wszak 
naokoło rosły warstwy oświecone, oparte na studyach, 
które powoli zaczęły być poważniejsze niż zwykłe stu- 
dya warstwy ziemiańskiej, Nie był to nawet przywilej 
stanowy: wszak przeważna część dawnej szlachty we­
szła w warstwy już od dawna nieziemiańskie, a z dru­
giej strony ziemia dostawała się bądź to w ręce cudzo­
ziemskie, bądź to żydowskie, nieraz bardzo godne, ale 
bądźcobądź z dawną szlachtą polską nic wspólnego nie 
mające.

Następnie, życie nowoczesne przynosiło z sobą 
procesy, wobec których rola ziemiaństwa musiała ma­
lec. Z jednej strony rozwój handlu i przemysłu podniósł 
poziom ogólnej imenzywności i rzutkości życia gospo 
darczego i praca na wielkiej własności ziemskiej, nie­
zbyt podążając za postępem gospodarczym, znalazła się 
tak dalece poniżej ogólnego poziomu intenzywności, że 
ta tabularna ' własność zaczęła upadać i od kilku iuż 
dziesiątek lat parceluje się coraz gwałtowniej. Z d-ugiej 
sirony życie nowoczesne przymosto z sobą ideje spo­
łeczne, do których zrozumienia, opanowania i przysto­
sowania do potrzeb naszych z natury swej konserwaty 
wne w poglądach warstwy ziemiańskie okazały się nie 
pohopnemi i niezdolnemi.

Wreszcie zaś, przev-aga polityczna warstwy szla- 
cneckiej zdobyta została wprawdzie zaciętą walką z rzą­
dem ale utrwalona baidzo wyraźnym kompromisem 
z rządem i z monareną. Ten to kompromis musiał za­
ciężyć na losach przewodnictwa ziemiańskiego w na- 
szem życiu. Do iluż to ustępstw zmuszał - on tych kie­
rowników naszej polityKi, do iluż poświęceń. Jo  iluż 
aktów słabości i Draku stanowczości. Bo przecież nie- 

■f&fiiii htwiej ,;s t rządowi, szczególnie w imię zawarte­
go kompromisu, osaczać prośbaini i naleganiami przed­
stawicieli garstki wyborców, gości i przyjaciół dwor­
skich, niż przedstawicieli szerokich warstw, którzy 
w naitrudniejszem nawet położeniu przeciwstawić maga 
najzręczniejszym nawet prośbom i groźbom rządowym 
niedosięgalną masę tysięcy wyborców i jej życzenia.

Wszystkie te czynniki Odbierały coraz szybciej 
uzasadnienie przywilejowi ziemiańskiemu, tak że rzeczy­
wiście dzisiaj nikt już wątpić nie mógł, iż by! on 
w obecnem położeniu przeżytkiem nietylko pozbawio­
nym jakichkolwiek korzyści, ale wręcz szkodiiwym.

Szerokie warstwy społeczeństwa naszego nie osią- 
gnęly jeszcze niewątpliwie tego poziomu uzdolnień do 
pełnego udziału w życiu publicznem i świ&aomości po­
litycznej, o jakiej myśli i marzy oświecona demokracja.

Jest to prawda smutna i niepokojąca, pełna do­
niosłości i wymagająca odpowiednich środkow zaradczych :

Cofnięcie się powieści Sienkiewiczowskiej poza 
historyozofię romantyzmu tern więKSze mogło mieć pu- 
wodzenie w szerokich warstwach, że genialnie utalento­
wany autor rzecz swą wywodził w całym przepychu 
sztuki, na romantykach właśnie zaprawionej, a w nie­
zmiernie znów przeciętnej, nigdy nie turbującej Się nie- 
poznawalnościami, skali duchowej. Cóż za rozkosz czy­
tać i wszystko rozumieć, odczuwać! A pc przeczytaniu 
- -  nie potrzebować koniecznie smętnie i szczytnie wzdy- 
cnać, lecz ot tak „po naszemu" bodaj dla większego 
animuszu —  palnąć przypalanki!

Być bardzo może, iż polityka egoizmu narodowe­
go i historyozofia temperamentu —  najbardziej przystoi 
szerokim sferom, że to nawet jedyny soosób obudzenia 
w nich czegoś poza inieresem osobistym, 'akiej bodaj 
elementarnej solidarności zbiorowej. Być to może.

Nam tu wszakże chodzi o zaznaczenie, że tak 
czy inaczej w stosunku do wyolbrzymionej, ponadludzkięi 
skali ideałów i koncepcyj romantyzmu —  powieść ta 
była istotnie najdalej idącą reakcyą. Rzecz ciekawa, że 
na polu historycznej powieści mieliśmy w ten sposób 
potrójny tryumf w dobie popowstańczej; raz w prze­
pysznych studyach szlacheiczyzny i rycerskości Kaczkow- 
sk:ego (za mało o nim pamiętamy) — potem w zna 
komitych obrazach obyczajowych z czasów saskich Kra­
szewskiego i wreszcie po raz trzeci w apoteozie szla- 
chetczyzny Sienkiewicza. Ten ostatni o ile przewyższa 
poprzedników blaskiem talentu, o tyle znów niżej od 
obydwóch staje pod względem krytycyzmu dziejowego. 
Ody myśl słabnie — gra temperament.

W wielkich wstrząśnieniach organizmu, przyprawia­
jących go o utratę najwyższych i najpóźniej nabytych 
władz, życie ucieka w podłoże prainstynktów. Tradycye 
rodowe i kastowe szlachetczyzny były z dawna podło­

żem naszego życia -  ku nim więc się zwrotu w nie- U 
mocy pogrążony naród —  w literaturze. *

Obok świetnej powieści historycznej bardzo były 
skromne początki t. z. wówczas powieści obyczajowej. 
Nie dobrze też ją na ogól pamiętamy. Kto np. dziś ma 
w pamięci „Młodych i Starych” Elpidona —  a nawet 
postaci powieści bardziej ideowych Kraszewskiego. — 
Choć prawdziwie w „Szalonej" stanął był Kraszewski 
bliżej współczesności (młodzieży), niż którykolwek z au­
torów ją odtwarzających, me wyłączając nawet Prusa 
(studenterya w „Lalce").

Powieść obyczajowa, nieco anegdotyczna, lubująca 
się w osobliwościach (oryginały) powoli przecnodziła 
w powieść społeczną (typy). —; Obejmowała kolejno 
coraz szersze warstwy na-odu, coraz roieglejsze kręgi 
kraju

Wkrótce znajdzie się w niej łud (Kraszewski), sfe­
ry mieszczańskie (Bałucki), zydzi (Orzeszkowa, Juno­
sza), prowineya jak Galicya lub Litwa (Lam, Orzeszko­
wa, Junosza).

W tych samycn wreszcie po części autorach, po 
części zaś w nowych (Sienkiewicz, Prus) przeobrazi się 
pod wpływem zachodu w powieść b z. psychologiczną. 
Materyał anegdotyczny zubożeje w niej na Korzyść ana­
lizy stanów duchowych osób wyprowadzonych, osoby 
zaś same z t y o ó w  poczną się przemieniać w indy­
widualności, mniej ogólnikowe, żywiej oaczute i skre­
ślone.

Prawdziwie, możemy to sobie dziś, po latach wie­
lu przyznać, że powieść polska doby, o której mowa, 
rozwinęła się wielostronnie i objęła dużo z życia naro­
dowego. Kraszewski, Kaczkowski. Zacharjasiewicz, Lam, 
Bałucki, Jeż, Orzeszkowa, Prus, Sienkiew,cz — to me 
brzmienia puste —  to oblane zagony.’
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błędem byłoby ogromnym, gdybyśmy właśnie my, de­
mokraci, w pierwszym rzędzie odpowiedzialni, chcieli ją 
taić i bez niej budować.

Raz jeszcze i dzisiaj z większym naciskiem niż kie- 
b' kolwiek przypomnieć trzeba niektóre cyfry pełne zna­
czenia, palące.

Galicya ma analfabetów 4 678 000 na 7,316.000 
ogćłu ludności, t. j. dużo więcej niż połowę a nawet 
zupełnie dosłownie dwie trzecie, bo prawie 67 prc., 
(w liczbie przeciętnej, przy czem jednak uwzględnić na­
leży, że między ludnością polską analfabetów jest 52 prc. 
a między ludnością ruską aż 80 prc.). Po strąceniu zaś 
nieletnich do lat sześciu, procent analfabetów w kraju 
naszym uosięga jednak jeszcze 56 prc. (około 40 prc. 
między ludnością polską, około 70 prc. między ludno­
ścią ruską), t. j. naogół ponad połowę ludności. Aby 
zaś dokładnie zrozumieć znaczenie tej cyfry analfabetów, 
wynoszącej 56 prc., trzeba pomyśleć o tern, że n. p. 
w Austryi Niższej wynosi ona 5 prc., w Austryi Wyż­
szej 4 prc.

0  tfc.a trzeba pamiętać. Przeszło połowa ludności, 
przeszło połowa wyborców, nie ma możności bezpośre- 
niego imormowania się o życiu publicznem, gdyż nie 
umie czytać. Zdana jest na dobrą i złą wolę agitacyL 
Przesztó połowa wyborców nie jest w stanie sama gło­
sować przy obecnie wprowadzor.em głosowaniu tajnem, 
gdyż nie umie pisać. Zdana jest na dobrą i ztą wolę 
agitacji, O tern trzeba pamiętać, bo ci, którzy ani czy­
tać nie mogą o sprawach i programach politycznych, 
ani kartki wyborczej wypełnić i wiedzieć, co na niej jest 
naDisane, stanowią przeszło połowę wyborców, stanowią 
większość.

W Ualicyi przy ostatnich wyborach (r. 1901) z po­
śród ogółu uprawnionych do głosowania głosowało w ku- 
ryi IV 'n ie więcej jak 23 prc. (28 prc. do parl., a 18 
prc. db Sej,), a tak samo w kuryi V nie więcej jak 23 
prc. Aby te cytry zrozumieć, trzeba znowu sobie przy­
pomnieć, że w zaborze pruskim, także przy wyborach 
pośrednich, głosuje 80 prc. z pośród uprawnionej ao 
głosowania ludności polsKiej.

1 o tern trzeba pamiętać, Liczba wyborców, którzy 
rozumieją wybory i rzeczywiście nimi się zajmują, jest 
poorostu kroplą w morzu. A agitacya wszystKich stron­
nictw razem wziętych umiała, jak dotąd, ściągać do urny 
wyborczej mniej więcej 1U  wyborców. Co będzie zre­
sztą, stanowiącą ogromną większość, z temi U wybor­
ców, to kwestya agnacyi.

Co znaczą te wszystkie cyfry?
Dają one ogólny obraz politycznego przysposobie­

nia kraju, w Którym tak mała część ludności i wybor­
ców ma możność informowania się o życiu publicznem 
i korzysta z praw wyborczych. Dają one także miarę 
stosunku zachodzącego między głównymi czynnikami ży­
cia publicznego: tak mało miejsca dla własnych przeko­
nań politycznych, tak dużo dla dorywczej agnacyi!

A jednak niepodobna twierdzić, że wobec tak wąt­
pliwego stanu przygotowania kraju do pełni i równości 
praw obywatelskich, należałoby utrzymać stan rzeczy 
dotychczasowy także w uprawnieniach wyborczych. Bo 
to jedno jest pew ne: tylko przy wykonywaniu praw 
obywatelskich, tylko przy pełnych uprawmemach wybor­
czych, lud będzie mógł wkładać się w życie publiczne, 
a przedewszystkiem wtedy tylko poważnie zaczną nad 
tern pełnem urobieniem ludu pracować warstwy powoła­
ne do tego.

W jakim stopniu lud postąpił naprzód od czasu, 
kiedy powstawała dawna ordynacya wyborcza, w prze­
ciągu lat czterdziestu, aż do chwili, gdy powstaie nowa 
ordynacya wyborcza, to rachuba trudna, nieuchwytna, 
i poza ogólnikowem stwierdzeniem, że w każdym ra ­
zie musiał postąpić, nie pewna.

Ale to, że warstwy oświecone wzrosły w siłę, 
liczbę, świadomość polityczną; że mają dzisiaj możność

Niewątpliwie —  lecz życie samo, to połamane

II i stratowane życie polskie rozwijało się bez wszelkiego 
1 porównania szybciej i potężniej od ewolucyj zachodzą­

cych w literaturze.
Jest rzeczą niezmiernie pouczającą zestawienie ty­

pów i sytuacyj z litera tui y polskiej, z typami i zjawi­
skami polskiego życia w tej samej dobie.

Dramat życia polskiego po roku 1863 stał się 
po szekspirowsku bogaty w osoby i sytuacye cudowniej­
sze i osobliwsze niż „Sen nocy letniej". A jakaż boga 
ta sceneryal

Zacznijmy od sceny, to  nam ula.wi przypomnie­
nie ważniejszych sytuacyj i osób. Zaczem, jak za da­
wnych czasów, emigracya rozprasza się z kraju, anektując 
w ten rposdb (prócz Sybiru, który jest jednym z pol­
skich „zaborów* cddawna) Brukselę i Paryż, Londyn 
i Szwajearyę. Berlin i Wieaeń stają się ogniskami życia 
politycznego poza krajem (1867, 1871) —  nie trzeba 
zapominać o Montc-Cartó. Ałe oto na obszarze ziem 
polskich rozpoczyna się odrodzenie śląskie (Miarka! —■ 
cala literatura nieznana nam, dla ludu i z ludu wj’ 
rosła I).

Potem zarzewie polskości zapala się na Kaszu­
bach i Mazurach. Rozpoczyna się emigracya chłopska 
tjaKźe inna od operetkowe,!) i anektująca nowe dzielni­
ce (Chicago, Brazylia). Znowu literatura, prasa, zgoła 
wszystko, co Daromilionowa kolonia przez kilkadziesiąt 
lat rozwoju dać może — wszystko od nowa!

Odnawiamy potem tradycye Polaków petersbur­
skich i wytwarzamy w ten sposób nowy ośrodek. Przez 
ren czas w kraju samym odkrywamy lub stwarzamy na 
sposób iście amerykański dwa nowe ogniska: Łódź  i 
Zakopane — niebo i piekło polskiego „inteligenta'1 
z ostatnich pokoleń. Ono, potężne życiem samoistnem,

działania w kraju zgoła inną, niż koło r. 1860 przy 
niemieckiej jeszcze adm inistraeyi; że mają przystęp do 
ludu i mnóstw'o dróg utorowanych, to wszystko są rze­
czy pewne i dla każdego widoczne.

I na tern właś.iie budować można reformę wy­
borczą.

Warstwy oświecone kraju muszą zrozumieć, że 
one odpowiedzialne są za to, czy do owej ogromnej 
większości Ayyborców, zdanej na dobrą i zią wolę agi- 
tacyi, znajdzie przystęp glos dobrej woli, czy głos złej 
woli, polityka narodow a, czy polityka przeciw-na- 
rodowa.

Nie będzie wolno nikomu z pośród warstw oświe­
conych zrzucać odpowiedzialności na masę luoową i na 
jej nieobliczalność, bo nie ulega najmniejszej wątpliwo­
ści, że ta masa ludowa, iak to  aię okazało w ostatnim 
roku, w sprawach nayet najtrudniejszych retórmy wy­
borczej i autonomii, w&le nie idzie łatwiej za demago- 
g:cznemi hasłami antynarodowemi, niż za poważnemi 
prawdami narodowemi, h chodzi tyiko o to, aby z temi 
prawdami iść w lud z niemniejszą energią, jak cho­
dzą demagodzy ze swemi hasłami.

Warstwy oświecone kraju powinny jasno i poważ­
nie zdać sobie sprawę z tego, co jest istotą obecnego 
przełomu :

Doszliśmy do takiej chwili w rozwoju społecznym, 
w której bezpieczeństwa naszej sprawy publicznej nie 
chcemy nadal opierać na zmniejszeniu praw szerokich 
warstw ludowych, gdyż możemy je już oprzeć, wpraw­
dzie nie na zwiększeniu dostatecznem odpowiedzialności 
samych warstw ludowych, ale w każdym razie na zwię­
kszeniu obowiązków warstw oświeconych wśród ludu.

W tern zastąpieniu zmniejszania praw ludu zwię­
kszeniem obowiązków nie ty le ludu samego, ile warstw 
oświeconych wśród ludu, mieści się istota obecnego 
przeiorr.u i jego niezwykłość.

W tern także m ieści się jedyna miara głęDokości 
tego  przełom u.

Wczoraj garść uprzywilejowanego ziemiaństwa, 
urzędów, dzisiaj najszersze waistwy ludowe: to prze­
wrót — mógłby ktoś twierdzić.

Czyż jednak proste promulgowanie ustawy może 
z dnia na dzień z gruntu zmienić społeczeństwo i w zu­
pełności przewrócić stosunki i czynniki życia publicz­
nego? Wcale nie. Są siły wyższe niż ustawy i są pra­
wdy bardziej pewne. Przy jakimkolwiek stanie ustawo­
dawczym, losy kraju zależą zawsze jedynie od oświeco­
nej części społeczeństwa, świadomej położenia i jego
wymogów, bo ona tylko może być i musi być za
wszystko odpowiedzialną, a pi zedewszystkiem za to,
w jakim kierunku pójdą mniej uświadomione warstwy 
społeczeństwa.

Ś-odek ciężkości niszego życia publicznego był 
wrzoraj i będzie jurni P ośw ieconej warstwie narodu. 
Położenie jej było trudne i będzie trudne. Dotychczas 
miała ona nad sobą rozstrzygające rządy ziemiaństwa. 
W przyszłości będzie ona miała przed sobą mało przy­
gotowane masy ludowe.

Jeżeli jednak warstwy oświecone, mimo wszelkich 
trudności, wezmą na się zadanie, które chwila obecna 
na nie wkłada, reforma wyborcza nie przyniesie z sobą 
nagłego i niebezpiecznego przewrotu, lecz stanie się 
bodźcem do jak najściślejszych i jak najżywszych związ­
ków z ludem, a zarazem najlepszym sposobem przy­
spieszenia jego rozwoju.

krystaiizujące w sobie typy i kierunki — tam formuje 
się industryalizm polski, tu —  za wolą kilku świetnych 
ludzi —  sztuka polska, polski rodzimy estetyzm znajdu­
je wreszcie dostęp do szerszych warstw, dzięki szczęśli­
wemu hasłu i urokowi rodzimej nowości. Po dwakroć 
Poznańskie ściąga na siebie uwagę ogółu: raz w epoce 
kulturkampfu, potem od zaostrzenia się ponownego ger- 
manizacyi aż dotąd (W rześnia!)— Podlasie i Litwa od­
nawiają sprawę kresową (Kroże i). Przed tern zaś Galii 
cya'Staje się ziemią obiecaną tej doby od czasu samo­
rządu —  oo czasu zaś Szczepanowskiego i przemysłu 
galicyjskiego, pierwszem oparciem ruchu społecznego.

Historyk tej epoki będzie miał już wprost z kar­
tograficznego tylko stanowiska wychodząc, ogromną ro­
botę. Okazuje się, że by objąć działalność poiską po 
roku 64, trzebaby najpierw rozłożyć mapę świata, gayi 
me zapominajmy, że znaczny epizod tych czasów roze­
grał się na polach Mardżuryi i w jasyrze... jaDońskiml

Tym razem zaś Saksonia czy Ameryka, Paryż czy 
Japonia widzą nietylko owe dawne polityczne emigracye, 
lecz widzą całe rzesze Polaków, lud Dolski. Jest to  i 
w istoc:e epoka, w której lud ten poczyna wypełniać j 
sobą wszelKi zakątek życia polskiego. Nic się już tu 
dzisiaj nie dzieje bez bezpośredniej z nim styczności. 
Z pod ziemi naszego życia wydobywa się wulkaniczną, 
elementarną siłą własną pchany, jak oto z tych wązkich 
szybów kopalnianych niekiedy wybucha huragan od wie­
ków zapartych sił, rozsadzających wątłe rusztowania 
w niewstrzymanym swym pędzie k u  górze.

Lecz tu przejść musimy od sceneryi d-amatu po­
powstańczego do osób i akcyi. Poznajmyż jakie były 
i co czyniły w życiu „dramatis personae"?

(C. d. nasŁ) A. POTOCKI.

Zjazd w Bernie Morawskiem.
W iedeń, 28 lutego.

(A) Po zjeździe w Leoben ocmyi się zjazd Niem­
ców wolnomyślnych w Bernie na Morawach. W tym sa 
mym celu co i pierwszy, istnieje silne postanowienie, 
aoy stworzyć jednolity obóz woinomyślny niemiecki.

Niewątpliwie, organizacya tego rodzaju stanie się 
faktem dokonanym. Niemcy, którzy dawniej należeli do 
wielkiego obozu centralistyczno-liberalnego, a potem 
rozpadli się na szereg grup, znowu się skupią w jedną 
wielką gromadę.

Po arugiej stronie, w szerugacn Niemców antyli- 
beralnych, zachowawczych, katolickich, widać to samo 
dążenie skupiania się i zacierania drobnych różnic frak­
cyjnych. I tutaj powstanie jeden obóz, solidarny, zwarły, 
silny. Olbrzymia tedy masa Niemców austryackich, po­
siadająca bez mała połowę wszystkich mandatów do 
Izby poselskiej, będzie się dziehla w przyszłości tyiko 
na dwa obozy polityczne. Że takie wzmocnienie petęgi 
niemieckiej w parlamencie1 centralnym powiększy ich 
wpływ na państwo, me uiega najmniejszej wątpliwości.

Muszą się z tern wzmocnieniem wpływów niemiec­
kich liczyć inne narody w Austryi, znacznie mniejsze 
i pokrzywdzone na punkcie liczby mandatów. Muszą so­
bie zadać pytanie, czy mądrze robią ci z polityków 
polskich, którzy pracują teraz nad rozbiciem Kola pol­
skiego, solidarnego i jedynego i chcą utworzyć dwa 
Koła, zacnowawcze i wolnomyślne. Na zbytek dwóch 
organizacyj klubowych mogą sobie pozwolić Niemcy, 
ale nigdy Polacy, bo ci są na takie „ l u k s u s j "  za 
słabi liczebnie i mają zbyi poważne zadania do spełnie­
nia, daleko poważniejsze, niż zadania Niemców austrya­
ckich.

Stanowisko Niemców w parlamencie stanie się sii- 
niejszem, stanowisko Polaków skutkiem utworzenia dwóch 
klubów stałoby się słabszem, czyli w porównaniu 
z wzrostem sił niemieckich podwójnie słabszem.

O ustawie łowieckiej.
(Dokończenie).

Autor zbyt szczodry w liczeniu szkód przez zwie­
rzynę i polowanie wyrządzanych, przemilcz? z umysłu 
korzyści łowieckie. Rezultat jego obliczeń jest dla war­
tości zająca w porównaniu z kosztami jego produkcyi 
ujemny, ergo orzew kategorycznie, że łowiectwo nie 
<est gałęzią kultury krajowej lecz sportem.

Łowiectwo prowadzone i ustawowo unormowane 
taK, jak sobie tego autor życzy, jest rzeczywiście spor­
tem i to  sportem na śmierć skazanym, bo prowadzone 
według jego modły stanie się dla braku zwierzyny bez- 
przeamiotowem. Prowadzone jeanak według zasad rac jo ­
nalnej hodowli zwierzyny dzisiejszej ustawy łowieckiej, 
jest i będzie coraz bardziej wydatną gałęzią kultury 
krajowej.

Kataster gruntowy wykazuje, że Galicya ma około
6.400.000 morgów obszaru pól uprawnych f ogrodów', 
z którego 3/4 t. j. 5 ,000.000 naiezy ao właścicieli, 
których pod względem wykonywania uprawnienia łowie­
ckiego dotyczy § 4 ustawy. Na tej to przestrzeni upo­
lowano w roku 1899 weaług wykazu ministerstwa rol­
nictwa 57.507 zajęcy.

Mając te dwie cyfry, przyszedł autor do przeko­
nania, ze w Galicyi jest 200.000 zajęcy. Tę cyfrę po­
dzielił przez 4, iloczyn pomnożył przez 3 i wypadło 
mu zgodnie z zasadami dzielenia i mnożenia, że na 
własności nietabuiarnej żywi się loO.OOO zajęcy.

Już to jedno działanie matematyczne jest niezbi­
tym dowodem, że autor artykułów jest analfabetą w 
sprawach łowieckich — że o gospodarce łowieckiej i 
o hodowli zwierzyny —  wogóle o stosunkach łowie­
ckich nie ma najmniejszego wyobrażenia.

Najpierw sam wniosek, że ilość pozostałej po 
odstrzale zwierzyny jest 3 razy większą od ilości ubitej 
zwierzyny jest, zwłaszcza przy zającach, monstrualnym 
nonsensem. Na terenach, gdzie prowadzi się racyonalna 
gospodarka, zostawia się co najwyżej 30 proc. zajęcy 
do rozpłodu — a na terenach dzierżawionych nie przez 
myśliwych, tyiko przez strzelaczy, których niestety jest 
bardzo wielu między dzierżawcami polowań, wybija się 
co do nogi —  opierając całą nadzieję rozpłodu na tych 
zającach, ktćie zajdą z terenów Łabularnyeh —  lecz 
przypuściwszy nawet, jak prawnik mówi „per inconces- 
sum“ że tych 200.000 zajęcy żyje w Galicyi — to nie 
ulega żadnej wątpliwości, że z nich co najwyżej
50.000 przesiaduje na owych 3/4 gruntach nietabular- 
nych a 150.000 znajduje się na pozostałej 1/4 gruntów 
tabularnych. Tego dowodzić nie trzeba, to  rzecz noto­
rycznie: znana, nieznana niestety tylko autorowi 
o łowiertwie.

Nie znanem również jest autorowi wzmiankowa­
nemu, ze myśliwi (nie strzelacze i nie kłusownicy) sieją 
dla zajęcy na swych terenach własnych rzeoaki, zajęczą 
kapustę, jarmusz, mietłowiec i t. d. a nadto w zimie 
ostrej wywożą koniczynę dla zajęcy i w ten sposób 
karmią zające. Nie dziw więc, że wobec tych niezna­
nych ocenił on szkodę wyrządzoną przez zające na 
gruntach niżei 115 H obszaru —  a opjściwszy z czyn­
szów dzierżawnych 32 9^9 kor. 31 hal. wykazał jak na 
dłoni, że zające zjadły właścicielom, do których odnosi 
się § 4  ust. łowieckiej, podwójny czynsz dzierżawny.

Mój jednak rachunek, opierający się choćby na 
cyfrach podanych przez autora artykułów, lecz rów­
nież i na znajomości stosunków łowieckich, przedstawia 
się trochę inaczej: bo 50 000 razy 2 =  100.000 a że 
czynsz dzierżawny wynosił 182.999 kor. 31 hal. przeto 
iako plus, które otrzymali właściciele wydzierżawionych
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gruntów, wschodzi jasno cyfra 82.999 kor, 31 hal., 
czyli, źe jeden zając dał tym właścicielom netto 1 kor. 
65‘9 hal.

Całkiem inaczej przedstawi s:ę ten rachunek, jeżeli 
za podstawy obliczenia weźmiemy cyfrę zabitych zajęcy, 
wykazaną przez ministersto rolnictwa a nie dowolną 
przez autora podaną dość istniejących rzekomo zajęcy. 
To jest rachunek kupiecki, udowadniający, że właściciele 
wydzierzawionycn gruntów na zającach roDią dobry in­
teres.

Ze stanowiska społecznego musi każdy człowiek 
dobret woli, znający potrzeDy i stosunki społeczne prze­
prowadzić dokładny rachunek pośrednich i bezpośrednich 
korzyści, jakie daje łowiectwo właśnie tym, w których 
imieniu domaga się autor artykułów zasadniczej zmiany 
ustawy łowieckiej i to  z tych klasie właśnie najuboższej. 
Za dzierżawę prawa polowania 182.999 k. 31 h.
Koszta polowań w celu ubicia 57.507 
zajęcy (1000 polowań każde kosztem 
50 koron) 50.000 k.
Utrzymanie straży łowieckiej na całym 
terenie w Galicyi wraz ze strzaiowem 
dla 2500 dozorców tylko po 400 k. 1,000.000 k. _____

■ —  1,232.999 k. 31 h
Nie liczę już dochodów jakie z łowiectwa pobie­

rają galicyjdcy rusznikarze, które wynoszą kilkadziesiąt 
tysięcy koron.

Panie autorze krytyki ustawy łowieckiej 1 1,200.000 
koron daje łowiectwo najuboższej ludności. Ta zwierzyna 
galicyjska, którą chcesz pan zupełnie wyplenić, dała 
2500 rodzinom możność pozostania w kraju i umożli­
wiła im złożyć swe kości obok kości ich rodziców, na 
ziemi świętej bo swojej. 2500 rodzin nie wzdycha za 
Oceanem do chatki, w której się porodzili jej człon­
kowie do tego słonka i niwy ojczystej!

Zbyt wiele trzebaby napisać, aby odpowiednio 
omówić kiżffe bardzo często od przedmiotu odbiegające 
zapatrywanie autora Krytyki, przystąpię więc wprost do 
omówienia zasad, na podstawie których chciałby znany 
autor widzieć przez Sejm uchwaloną ustawę łowiecką.

Autor żąda zmniejszenia censusu uprawniającego 
do samoistnego wykonywania prawa polowania do 30 H.

Dziwna u autoia tego jest logika. Jest nibyto 
przeciwnikiem tych półśrodków, targu krakowskiego, a 
lubi dawać gruszki na wierzbie. Ta propozycya to nowy 
dowód nadzwyczajnego znawstwa siosunkow galicyjskich. 
30 H nieprzerwanej przestrzeni gruntów włościańskich 
w Galicyi, gdzie urzęduie komisya komasacyjna, to  chyba 
żart, to  już nie półśrodek, aie wręcz mydlenie oczu tego 
tysiąca petentów. Ustawa łowiecka nie może być lepem, 
zachętą do skupowania włości rentowych, co do k tó ­
rych inni dobrodzieje ludu mieli wiele do zarzucenia i 
także uważali ją za podarek dla obszarników. —  Lecz 
musi istnieć sama dla siebie, zgodnie z potrzebami i 
stosunkami społecznymi, nie francuskimi lecz galicyj 
skimi.

Dalej żąda autor zniesienia przymusu wydzierża­
wiania, robiąc wydzierżawienie to zaleznem oa wcl* 
gminy. Zapomniał autor, że w danym wypadku nie roz­
chodzi się o grunty rustykalne, tylko o grunty o nie- 
mniejszej skomasowanej przestrzeni niż 30 H. Według 
wniosku autora bardzo dużo takich gruntów jest wła­
snością tabularną, a obszar dworski jeszcze dotychczas 
decyduje sam o sobie, więc wniosek ten jest ustawowo 
niedopuszczalny. Zresztą myli się autor jakoby przymus 
wydzierżawiania prawa polowania oDniżat czynsz za ta­
kowe. Jego zapatrywanie jest sprzeczne z uzyskanemi 
w tym względzie doświadczeniami. Tam, gdzie wy­
dzierżawia s :ę przez licytacyę, uzyskuje się zawsze wa-
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C m e n t a r z y s k a ,

(Dokoficzen.e).
Lec* mimo ran wszystkich i mimo spustoszeń, fa 

bryka ieszcze żyła iakby ostatnimi błyskami czucia 
i jakby jeszcze marzyła o swej potędze, iak marża star­
ce w długich chwilach konania, bo jeszcze niekiedy, 
w ciche noce letnie, gdy przycichło życie, i ostatnie 
ptaki pomilkły, i wszystko grążyło się w słodki sen od­
poczywania, a tylko zbłąkany, bezdomny wiatr, szuka­
jący legowisk zatarga! nieostrożnie przegnilemi transmi- 
syami, fabryka jakby podnosiły się z drzemki śmiertel­
nej i poczynała majaczyć, śniła na jawie, że budzi się 
w jakiś dawny, umarły poranek, że już tam w piecach 
olbrzymich, pod kotłami rozpalają ogniska i zwolna 
przez jej żyły strupieszałe przepływa potężny strumień 
ciepła i siły, że już prężą się w niej muce dawne, że 
już na dz;edzińcach rozlegają się spieszne kroki, że już 
wizystkierni drzwiami, na wszystkie piętra i do wszy­
stkich sal wchodzą, idą, tłoczą się całe rzesze niewol­
ników, i każdy z nich staie przed swoią maszyną, każ­
dy z nich zapomina o sooie i czeka pokornie —  bo 
zaraz, za chwilę, za mgnienie, wydrze się z gardzieli 
kominów hasło pracy, i te już sprężone siły krws ognia 
i maszyn zatrzęsą murami i runą w ciszę hymnem 
wszechpotęgi.

Tak śniła nieprzytomnie ta ostatnia fabryka.
A znowu niekiedy, w długie, bezlitosne noce li 

stopadowe, gdy zimno przeżerało ją do głębi, gay de­
szcze przez porozdzierane sufity zacinały lodowatemi 
biczami, gdy zły wicher odzierał resztki dachów, gdy

runki najlepsze —  zwłaszcza wobec konkurencyi jaką 
stwarzają postanowienia § 15 ust. łow., dopuszczając 
każdego do licytacyi. Wszak budowa uchwalonych ko­
lei, gmachów publicznych i t. d. jest również aktem 
konieczności. Oferenci wiedzą o  tern —  a oddawana 
bywa zawsze przez pubhczną licytacyę. Nie będę w tej 
sprawie jeździł z autorem do Francyi, ani Szwajcaryi — 
ale proszę go, aby w drugiej połowie września udał się 
na targowicę końską we Lwowie, Krakowie lub Pize- 
mvś,u, gdzie sprzedają wybrakowane konie wojskowe. 
Każdy wie, że one muszą być sprzedane tak dalece, 
że nie wolno ich odprowadzić do stajni, bo niema dla 
nich już ODroku. Cena wywołania jest z reguły 30 K., 
a przeciętna cena sprzedaży 240 koron. Zastrzega się 
jednak autor, aby licytacyę przeprowadzało starostwo.

I w tej sprawie wykazuje autor ogromną nadlo- 
gikę, bo szkamjąc w 3 artykułach władzę polityczną 
i robiąc z niej fagasa raptem ni stąd ni z owąd przy­
znaje aktom zdziałanym przez starostwo gwara ncyę wię­
kszej sumienności, niż aktom dokonanym w urzędzie 
gminnym. Dalej znow żąda aufor krytyki, aby właści­
ciele gruntów większością głosów decydowali o sposo­
bie zużytkowania polowania, mimo, że kilkanaście wier­
szy przedtem mówił, że prawo tej decyzyi przysługiwać 
ma gminie, a więc Radzie gminnej. Pominąwszy tę 
nadzwyczajną konsekwencyę, wynika z tego wniosku, 
że autoi żąda nawet przy administracyi własnego ma­
jątku równości i powszechności, na którą nikt się zgo­
dzić nie może, boć przecie tutaj decydować musiałaby 
ilość morgów, a n.e ilość właścicieli.

Zdarzyć się łatwoby mogło, że 60 właścicieli ma- 
,ącycn łącznie 180 H. gruntu przegłosuje 25, którzy ra 
zem wzięci mają 400 H. gruntu. Takie zrównanie gło­
sów przed podziałem całej Galicyi co do gruntów we­
dług lości głów jest co najmniej przedwczesnem.

Branie w opieką wałęsających się psów i kotów 
to ieden z najulubieńszych tematów mówców wiecowych. 
■Tego tematu nie przeoczył i autor krytyki ustawy ło­
wieckiej. Logika mówi, że każde stworzenie ma swoje 
przeznaczenie, a gdy z tern przeznaczeniem się rozmija, 
to traci i racyę bytu Psy włościańskie to Stróże do­
mowe — przeznaczeniem ich pilnowanie domu i dobyt­
ku swego pana. Włościanie jednak robią sobie z posia­
dania psa formalny sport i to sport bardzo szkodliwy. 
Nie dają im jeść —  wobec czego nie trzymane na 
uwięzi, co być powinno, psy te są formalną plagą na 
wsi wyrządzającą w drooiu znaczną szkodę. Wypadają 
na każdego przejazdnego, płoszą konie i przez to były 
iuź niejednokrotnie powodem nieszczęść. Pies włościań­
ski, który, choćby ze samym właścicielem, biega po 
polu — jest szkodnikiem pierwszej klasy —  bo buszu­
jąc po polu, wyjada jaja kuropatwie i młode za,ące. 
Pies taki nigdy w nocy nie pilnuje obejścia, lecz samo- 
pas włóczy się po polach —  bo tam zaspakaja głód 
Gdy właściciel psa z obrożą, i> czy bez obroży nie wie, 
którędy się ten pies obraca — to naraża on tak siebie, 
swoją rodzinę i wogóle ludzi na wielkie niebezpieczeń­
stwo. Taki włóczący sie pies styka się z innymi psair 
i nabawia się niejednokrotnie wścieklizny przez kąsanie 
się z psami wściekłymi. Po kilku czy kilkunastu dniach 
sam się wścieka, a jego właściciel zachodzi w głowę, 
jak się to  stać mogło, że jego pies uległ wściekiiżr ie. 
Pan autor krytyki łowieckiej rozporządzający widocznie 
bardzo obfitym materyałem statystycznym, łatwoby mógł 
stwierdzić, że owe wybuchy wścieklizny, których otiarą 
staje się zdrowie i życie ludzi, zdarzają się prawie bez 
wyjątku u tycn poczciwych p :esków, które tak, zdaniem 
autora, niewinnie towarzysząc swym właścicielom lub 
bez nich, wałęsają się po polach. Może przynamnie!

nawet drzewa strachem obłąkane, szamotały się z wi­
churą, a wysoko, nad nocą straszną i puszczą rozkrzy­
czaną, w czarnych otchłaniach, migotały roziskrzone 
gw:azdy, fabryka budziła się jakby w’ śmiertelnej gorącz­
ce przerażenia i trzęsła się w dzikiej trwodze, aż pę­
kały mury i rozwalały się z jękiem maszyny, bo w zgni­
łych mrokach poczynały majaczyć widma okrutnych 
przypomnień, mrowiły się cichą, groźną gęstwą straszli­
wych mar, wypełzały z jej wnętrza, z tajni najgłębszych 
wyrosiły się na jawę i giyzły jej duszę strachem 
obłędnym, jak gryzie mordercę pamięć jego ofiar i 
zbrodni.

Oto ulękły się skrwawione widma ludzi przez nią 
pozabijanych.

O to kłębiły się wyschnięte, zielonawe mary 
głodów.

O to szły nieskończonym szeregiem choroby, kale­
ctwa i zbrodnie.

O to przesuwały się całe pokolenia nieszczęsne, 
całe wieki krzywd i nędzy, całe światy przez nią po­
żarte, szły w tumanach krwi, spętane gorzkimi łańcu­
chami łez, szły milczące, straszne, nieprzeliczone —  
przechodziły i powracały jakby skute na zawsze więza­
mi przeznaczenia do źródła swoich nieszczęść i zbrodni, 
kołowały bezustannie wskróś ciemnic i gruzów, wskróś 
maszyn i sal jak myśl szamocąca się w obłędnem kole, 
jak żai nieutulony, jak wieczna skarga, i jak. prze­
kleństwo.

Dopiero świt poranny rozpraszał gorączkowe 
mary i fabryka zapadała w długi, śmiertelny letarg.

Że już była tylko męką, i konając z nieopowie- 
dzianych tęsknot do spoczynku, do powrotu w ciche 
łono pramatki, do radosnego szczęścia rozpłynięcia się 
we wszystkiem, trwała lednak okuta w niezniszczalne 
okowy myśl. ludzkiej, w niewolę bytu rzucona na wieki, 
aż po kres przeznaczeni".

I przepływały przez nią lata jak stada ptactwa 
niewiadomo skąd i gdzie lecące, >ak fale bijące nieu-

wzgląd na życie ludzi ostudzi zapał pana autora do 
ochiony psów, które zamiast stać na uwięzi odbywają 
spacery po polach.

Gdyby autor wzmiankowanej korespondencyi użył 
czwartą część tego czasu, którego potrzebuje do jeżdże­
ni* po Francyi i Szwajcaryi na przeiaźdzkę po Galicyi, 
to przekonałby się, że u nas nie zające są przeszkodą 
do zakładania sadów, lecz młodzież wiejska, która ober- 
wie jeszcze zielone owoce z każdego drzewa, łamiąc 
przy tern gałęzie, a nie raz i samo drzewo, że gdyby 
nie ten zanik poszanowania cudzej własności u tej mło­
dzieży, to przed zającami wcaleby nie trzeba oparka- 
niać ogrodów —  kilka żerdzi uniemożliwiających przy­
stęp b-dła do drzew owocowych zupełnieby wystarczy­
ło. Słoma na owinięcie drzew owocowych, konieczna 
nie tylko, jako ochrona przed zającami, ale niezbędna, 
jako ochrona od mrozów wszędzie się znajdzie, Że na 
nią nie może sobie pozwolić Frege lub szkoła ogio- 
dmcza to, jeżeli tak jest rzeczywiście, nie jest dowoaem, 
źe włościanina na nią nie stać. Te zakłady mają po 
kilka tysięcy drzewek, a do owinięcia drzewka trzeba 
słomy i rąk do pracy. Sad włościański pa 500 m. kw. 
mieć może około 70 drzewek. Na owinięcie 1 drzew­
ka trzeba najwyżej 4 kilogramów słomy czyli na 70 
drzewek 3 c. m. biorąc ckiągło. 6 koron irzeoaDy mieć, 
aby tę ilość słomy kupić, pracą zaś 2 dni wszystkie 
drzewka można owinąć. A włościanie nie potrzebują na­
wet słomy kupować, bo ją mają, a na wiosnę użyją tej 
samej słomy z drzewek na ściółkę

Kwestya odszkodowania za szkody wyrządzone 
przez zwierzynę łowną i dziką jest rzeczywiście arcylo 
gicznie obmyślana. Bo czyż może być coś więcej słu­
sznego i logicznego jak wniosek, aby upoważnić właści­
ciela gruntu do stawiania po polach i ogrodach przy­
rządów samochwytnych dla tępienia zwierzyny szkodli­
wej, w które oczywiście cnwytać się będą i zające nr 
mo znaków ostrzegających, a dzierżawcy prawa polo­
wania pozostanie prawo płacenia (po 1 kor. od H.) 
czynszy dzierżawnego, odszkodowań,a za szkodę wyrzą­
dzoną na polach i w inwentarzach przez wszelką zwie­
rzynę i przez wykonywanie prawa polowania. Z zesta­
wieniem komisyi dla oceniania szkód prędko się autor 
uporał. Przejechał się po górnej i dolnej Austryi i po 
Czechach i ma już komisyę lokalną. Tak jest w Austryi 
dolnej i górnej i Czechach, tak ma być i u nas choć 
poziom inteligencyi i poczucie sprawiedliwości mieszkań­
ców naszych wsi (dwory zostały w projekcie z miejsca 
wykluczone, bo są wszędzie interesowane) stoi u nas 
o całe niebo niżej. 1 tu znowu to starostwo, które przy 
licytacyach stoi zdaniem autora o wiele wyżej jak insty- 
tucye gminne — i daje większą gwarancyę sumienno­
ści — zostało uznane za mniej sumienne od komisyi 
gminnej. Autor uważa, ze gdy Sejm ucnwaii po jage 
myśli ustawę łowiecką — to jak rózczką czarodziejską 
usunie wszelkie waśnie społeczne, usuwając czynnik naj­
gorszego dziś rozjątrzenia na wsi.

Ja zaś zauważyć muszę, że nie ustawy przez Sejm 
uchwalane są pou'odem rozjątrzenia —  bo kto tylko 
uczciwie przygląda się pracy prowadzonej tak w Sejmie 
Jawo też i w Radzie państwa — to przyznać musi, że 
większa własność ponosi na każdym kroku ofia­
ry na korzyść stanu włościańskiego. Wspomnę tylko 
ustawę konkurencyjną kościelną, ustawę drogową i usta­
wę o prestacyach na rzecz skćł ludowych. Iść jednak 
między lud, czy ze słowem, czy z pismem i wskazać 
mu, że ped rządami obszarników ten lud z każdym ro 
kiem wzrasta materyalnie, i ze poziom jego inteligen­
cyi się ciągle podnosi, wskazać temu ludowi, że powi­
nien być za to wdzięczny tym, którzy doprowadzili go

stannie o brzegi lądów n.gdy niepoznanych, a ona trw ała' 
ła samotnie niby skamieniałe przekleństwo pomarłyui 
wieków.

Az przyszły nowe czasy, że w tein królestwie za­
pomnienia pojawili się znowu ludzie.

Fabryka wyżartemi sieniami okien wpatrzonych 
w wieczną pustkę, dojrzała znowu białe do.ny, dojrzała, 
jak bór się rozstępowa!, a wykwitały szumiące zbożami 
pola, jak dymy biły w niebo i światła błyskały, dojrza­
ła wreszcie i ludzi.

—  Powrócą do m nie! Powrócą 1 Zdała się ma­
rzyć całą mękę pragnienia.

Ale nie przyszli, omijali ja zdała i trwożnie, że 
tylko niekiedy w wiośniane dnie, i w słodkie, rozwo- 
nione noce, słyszała ich pieśni dziwne i obce, nie da­
wne pieśni mordu, krwi, zniszczenia, ale jakieś nowe, 
upajające pieśni miłości, śpiewane przez chór dusz na 
cześć najsłodszej z ludzkich radości — radości 
istnienia.

Czekała na nich daremnie i musiała patrzeć, jąk­
ną smętarzysku hańby, w krąg jej szatańskiego ołtarza, 
krzewiło s.ę nowe, czyste życie

Życie bez przemocy, bez fałszu, bez zbrodni.
Życie mądre i sprawiedliwe.
Święte życie dusz nieśmiertelnych i do wieczności 

dążących.
Ale fabryka musiała trwać samotnie aż po kres 

przeznaczenia, ze zgrozą omijana przez nowe pletnie, 
ludzkie, musiała trwać jako jedyny pomnik tych zapom­
nianych i okropnych czasów ludzkiego dzieciństwa, sza­
tańskich czasów panowania niesprawiedliwości, egoizmu, 
złota i przemocy, jako haniebna pamięć przekle.tego 
miasta.

Paryż 20 oaździernika 1906.



„SŁOW O PG LJK iE" Nr 62 środa 6 lutego 1907.

uo dzisiejszego sianu —  to jakkolwiek byłoby uczciwe 
i zgodne z prawda., to jednak nie byłoby popularne.

O wiele praktyczniej jest dzisiaj urządzić sobie 
z ustawy łowieckiej teren myśliwski dla upolowania okla­
sków wiecowych choćby to stać się miało z krzywdą 
i szkodą dobra społecznego.

K. STRZEMIĘ.

Systpmizowanie osobnych posad
k a tech etó w  w  szk o ła ch  ludow ych.

Na jednym z ostatnich posiedzeń Sejmu w 1905 r. 
wniesioną została interpeiacya do Wydziału krajowego, 
na jakiej podstawie Wydział kiajowy sprzeciwia się usta­
nowieniu osoonych posad nauczycieli religii w tych przy­
padkach, w których to systemizowanie w myśl ustawy 
z 1899 r. może nastąpić tylko w porozumieniu z Wy­
działem" krajowym i czem Wydział krajowy uzasadnia 
to swoja odporne stanowisko w tej sprawie.

Wydział Krajowy z powodu wniesienia tej interpe- 
lacyi iut na schyłku sesyi sejmowej, nie mógł odrazu 
odpowiedzieć, obecnie zaś ze względu, źe porusza ona 
sprawę nader ważną, w której Wydział krajowy zająt 
stanowisko zasadnicze, postanowił przedłożyć Sejmowi 
odpowiednie wyjaśnienia.

Ustawa z 1899 r. rozrozma dwa przypadki syste- 
mizowania posady osobnego nauczyciela religii w szko­
łach ludowych, a to dla szkoły lub szkół znajdujących 
się w jednej miejscowości i dła szkół znajdujących się 
w dwóch lub kilku miejscowościach, należących do je­
dnej parafii. Przepisy ustawy o systemizowaniu tych po­
sad w obu przypadKach są zgoła odmienne.

- W pierwszym wypadku ustawa przepisuje stanow­
czo, że gazie istnieją warunki ogólne, t. j. gdzie jest 
szkoła przynajmniej 4 klasowa albo wydziałowa, liczba 
tygodniowych godzin nauki religii wynosi przynaimniej 
18, a liczba uczniów tego samego wyznania i obrządku 
przenosi 80, tam osobny nauczyciel religii będzie usta­
nowiony.

Całkiem zaś inaczej brzmi postanowienie ustawy 
co do systemizowania posady osoonego nauczyciela re­
ligii w wypadku drugim. Opiewa ono tak : „Gdzie sto­
sunki tego wymagają, może Rada szkolna kraiowa w po­
rozumieniu z Wydziałem krajowym ustanowić nauczy­
ciela rengi.

Ustawa dopuszcza więc w tym wypadku jeaynie 
możność systemizowania takiej posady, jeżeli stosunki 
tego wymagają, a więc wykazanem być powinno, że 
zachodzą takie specyalne stosunKi, które ustanowienie 
osobnej posady katechety czynią niezbędnemu

TaKiego zaś specyainego uzasadnienia konieczności 
systemizowania posad nauczycieli religii, Wydział krajo­
wy w pismach Rady szkolnej krajowej, odnoszących 
się do tej sprawy, z reguły nie znajdował, nie mogt 
więc, interpretując ściśle przepis ustawy, oświadczyć się 
w wielu przypadkach za ustanowieniem tych posad. 
Gdziekolwiek jednak nabrał przekonama, że stosunKi 
istotnie tego wymagają, tam oświadczył się zawsze za 
systemizowanitm posad nauczycieli religii, jak tego do­
wodzi fakt, że od roku 1900 do 1905 systemizowano 
za zgodą Wydziału krajowego 85 posad osobnych nau­
czycieli religii.

Wydział krajowy zauważa dalej w swem spraw o­
zdaniu, źe wiele posad, dawniej już systemizowanych, 
nie może byc obsadzonych dla Draku ukwalifiKowanych 
kandydatów; wobec czego systemizowanie nowych po- 
.->.id przynajmniej na razie nie miałoby żadnego prakty­
cznego znaczenia. Wydział krajowy jest nadto zdania, 
że nie odpowiadałoby intencyi ustawy, gdyby posady 
katechetów były dla braku kandydatów nie obsadzone 
tern, gdzie ustawa ustanawiania katechety bezwarunko­
wo wymaga, a gdyby pomimo tego ustanowione były 
posady katechetów tam, gdzie na to ustawa tylko pod 
pewnynu warnikami zezwala.

Sprawa Dreyfusa w wydaniu włoskiem i... romanfycznem. 
— Mafiia, Camorra i Teppa. — Kongres esperantystów w 
Japonii. — Konkurs pisarzy maszynowych w Paryżu. — 
Szybkość pisma maszynowego a ręcznego. — Niepowo­

dzenie nowej sztuki Hauptmana.
Kto wie, czy nie jesteśmy na początku nowej 

międzynarodowe' afery sądowej w rodzaju sprawy Drey- 
msa, o tyle mmej roznamiętniającej opinię publiczną 
różnych krajów, ze nie ma tła poiityczno-rasowego, o 
tyle oaidziej mającej romantycznej ponęty dla czytelni­
czek, że osią jej jest morderstwo z powodów eroty­
cznych.

Chodzi o głośną przed pięciu laty sprawę proce­
su włoskiego Bonmartini-Murri, który przypomina się 
opinii publicznej przez dwa akty: memoryał jednego z
uwięzionych i skazanych za udział w morderstwie, dra 
Naldiego, który nie mogąc się doczekać ułasitawienia, 
wniósł memoryał do władz z rewelacyami na temat 
sprawy, a powtóre przez książKę jednego z autorów 
wiedeńskich, dra Karola Federna, p. t. „Prawda o pro­
cesie przeciw hrabinie Lindzie Murri-Bonmartini“.

Aby zrozumieć, do czego zmierzają wymienione 
pisma, trzeba przypomnieć przedewszystkiem, o co w 
tej sprawie chodzi. Mianowicie dnia 2 września 1902 
r. zamordowano hr. Francesca Bonmartiniego w jego

pałacu w Bolonii. Różne szczegóły kazały pi/ypuszczać, 
że zginął w zasadzce przy sposobności dość podejrza­
nej awanturki... Podejrzenie zwróciło się przedewszyst­
kiem przeciw rodzinie jego żony Lindy, córki profesora 
Murr.ego. Hrabia Bonmartini bowiem źle żył z żoną, 
groził jej rozstaniem się i zabraniem dzieci, a wreszcie 
nie krył się przed ludźmi z tern, że sporządził testa­
ment na niekorzyść swej żony i że go nosi przy so­
bie. Gwoź tego testamentu przy trupie nie znale­
ziono...

Do tych poszlak' przyłączył się wnet poważny 
moment: Profesor Murri doniósł, że syn jego, adwokat 
Tullio M urri, zamordował Bonmartiniego w ubrouie 
swej siostry. Aresztowano więc Tullia Murriego, dale; 
jego kochankę Rosinę Bonetti, która miała być pomo­
cną w wciągnięciu Bonmartiniego w zasadzkę, nastę­
pnie dra Naldiego, który miał być współuczestnikiem 
zbrodni, wybitnego lekarza dra Carla Secchiego, który 
był pierwszą miłością Lindy Murri za jej lat panień­
skich i zawiązał z nią stosunek poa koniec jej pożycia 
małżeńskiego, nakoniec samą hrabinę Lindę Murri-Bon- 
martini.

Rozpoczął się proces, w ciągu którego Tuliio 
Murri przyznał się do morderstwa, oświadczając tylko, 
że działał w obronie siostry, ale bez jej wiedzy, inni 
zaś oskarżeni przeczyli. Proces, który się toczył w Bo- 
logmi, wywołał wielkie roznamiętnienie publiczności, 
która stanęła jednomyślnie przeciw oskarżonym, a roz­
namiętnienie powiększało to, źe łączono oskarżonych z 
działalnością grasujących we Włoszech tajnych związ­
ków „Maffii" i „Camorry". Proces toczył się prawie 
cztery lata, a skończył się zasądzeniem na więzienie 
wsystkieh oskarżonych. Później, kiedy się jnż znajdo­
wali w więzieniu, odnaleziono testament Bonmartiniego 
w jego willi w Bolognii. W ten sposób odpadła główna 
podstawa zasądzenia Lindy Murri-Bonrnartini, którą też 
rzeczywiście ułaskawiono.

Linda Murri zamknęła się wtedy w własnej willi 
w Fermo jak w więzieniu, podczas gdy o innych skaza­
nych tyle byio wiadomo, że Tullio Murri w więżeniu 
w Oneglla szyje krawatki, że Rcsina Bonetti cierpi na 
postępową chorobę mózgową, że Secchi wyczekuje uła­
skawienia, a Naldi rozpoczął wprawdzie odsiadywanie 
kary 30-letniego więzienia, ale grozi ciągle rewelacyami.

Teraz ta sprawa wypływa znów na powierzchnię 
za.meresowania publicznego, poruszona, jak się zdaje 
z dwóch przeciwnych punktów widzenia. Podczas, gdy 
bowiem książka Federna jest poprostu apoteozą Lindy 
Murri i obroną oskarżonych, Naldi twierdzić ma, że zo­
stał wystawiony na sztych przez rodzinę Murri. Więcej 
z jego memoryału nic nie wiadomo, gdyż jako akt są­
dowy jest trzymany w tajemnicy. Tyle ty k o  przedostało 
się do publicznej wiadomości, że Naldi miał wskazać 
nowego spólnika morderstwa, niejakiego Ochiego, który 
od r. 1902 bawi w Ameryce i że przyznaje, iż go wcią­
gnięto do sprawy, ale jemu w ostatniej chwili odwagi 
zabrakło. Zresztą jego udział miał polegać nie na po­
mocy przy zamordowaniu, aie przy ukryciu trupa Mia­
nowicie miano go pokrajać w kawałki i schować do ku­
fra, a właśnie wskutek usunięcia się Naldiego tego nie 
uczyniono.

Protesor Federn znów opowiada dzieje życia Lin­
dy drukuje jej zapiski pamiętnikowe i listy, stawiające 
ją w nadzwyczaj korzystnem świetle. Robi też rewelacye 
bardzo poufne, dowodzące, że niepodobna jej posądzić 
o szał namiętności, któryoy ją uniósł względem dr. Sec­
chiego, gdyż Linda była właśnie kobietą fizyoiogicznie 
anormalną, niczdoiną do namiętności i to właśnie było 
pierwszym, a może i głównym powodem rozdźwięku 
pomiędzy nią a mężem, typowo krewkim Włochem...

Gdzie praw da? —  nie wiadomo, czy po stronie 
Naldiego czy Federna? czy może obaj ze sobą nie są 
w sprzeczności ? O  tern dowiedzieć się bęazie można 
dopiero z rewizyi procesu, która wobec memoryału 
Naldiego jest bardzo prawdopodobna.

Czem jest wspomniana w procesie Murri-Bonmar- 
tini „maffia“, „cam orra" i inne związki tajne włoskie, 
że aby wspomnieć n. p. o rzymskiej „teppie" ? U nas, 
przedewszystkiem na podstawie powieści, ludzie sobie 
wyobrażają, że są to całkiem prawidłowe tajne organi- 
zacye z naczelnikami i hierarchią rozmaitych stopni, 
mające za cel rozbój i zbrodnię. Tymczasem tak nie 
jest. Ani maffia, ani camorra nie mają ani organizacyi 
w ścislem znaczeniu, ani statutów, lub tylko zasaa ogól­
nie przyjętych. Jestto raczej aby się tak wyrazić, bardzo 
pierwotna i bardzo dzika religia wdzięczności i wzaje­
mności, posuwająca się aż do zbrodni, a nawet, wobec 
braku innych zasad wyższych, przechylająca się prze­
dewszystkiem do zbroani. Poprostu człowiek, który do­
znał dobrodziejstwa od nieokreślonego bractwa maifii 
czy camorry, sam jest już jego cztonkiem i obowiązany 
jest pod grozą śmierci nieść pomoc innym członkom, 
którzy się w chwili niebezpieczeństwa daią poznać za 
pomocą tajemniczych znaków.

Czasem się zdarza, że w tej nieokreślonej masie 
spiskowców bez spisku, wypłynie jakaś silniejsza indy­
widualność, która zgrupuje około siebie pewną liczbę 
człomtów związku, ze pomiędzy poszczególnemi takiemi 
grupami powstanie porozumienie, ale o stałej jakiejś 
organizacyi niema mowy. Jest to bowiem coś gorszego 
niż fajna organizacya wśród społeczeństwa włosKiego, 
szczególnie południowo-włoskiegu, bo jest to  jakby dru- 
ga natura jego, jakby atmosfera moralna społeczeństwa,

które przeszło przez długi okres zdziczenia i anarchi 
obyczajowej i jeszcze się z nich nie dźwignęło.

Różnica pomiędzy „maffią", „cam orrą", a „teppą" 
jest ta, że maffia, gnieżdżąca się przedewszystkiem na 
Sycylii, ale także i gdzieindziej, ma pewne cechy ry­
cerskie, że sięga w najwyższe nieraz sfery, że nawet
oogrywa rolę polityczną, wiążąc posła z ich wyborcami. 
„Camorra" jest zwiąrkiem neapolitańskiego ludu, 
a „teppa" czysto rzymskim związkiem i to wy­
łącznie pomiędzy szumowinami Rzymu. Celem jej mi­
łość i morderstwo, ale jedno i drugie uprawia tylko 
w obrębie swoich członków.

Taitże pewien rodzaj „maffii", ale międzynarodo­
wej i o celach bardzo praktycznych i cywilizatorskidi 
stanowią już zwolennicy języka międzynarodowego 
„Esperanto". Z zapałem i solidarnością członków
„maffii" bronią ataków na „Esperanto" ze strony
wynalazców innych licznych języków pośredniczącycn, 
a mają zwolenników po całym świecie. Niedawno np. 
odbył się ich kongres aż w Japonii. Przewodniczył p. 
Kurouo, a odczytano na posiedzen.acn dwa interesujące 
referaty, napisane w języku „esperanckitn" (aie nie 
„desperackim"), jeden nadesłany przez głośnego dyplo­
matę japońskiego Hayaszego, który żądał wprowadzenia 
„Esperanta" do spraw międzynarodowych w dyplorna- 
cyi, a drugi wiceprezydenta stowarzyszenia kupców ja- 
pońsKich Ikeda Keryo, przedstawiający korzyści z „Espe­
ranta" w międzynarodowych stosunkach kupieckich.

Esperanto i maszyna do pisania — oto dwa czyn­
niki dziś może najpotężniejsze zbliżenia się międzynaro­
dowego, bo usuwają dwie główne trudności tego poro 
zumienia: pofrzebę uczenia się wielu języKów i niewyra­
źne p ism o!...

W Paryżu tymi dniami odbył się konkurs pisarzy 
i pisarek na maszynie, czyli t. zw. „daktylografów" 
W jednej z  sal teatralnych zasiadło na dole, na gale- 
ryach i po lożach, pi zeszło 150 konkurentów i konku 
rentek, każdy przy osobnym stoliku z maszyną, każay 
mający przy sobie dwóch dyktowaczy. Wybór maszyny 
pozostawiono konkurentom, wolno im też było podczas 
pisania, w razie zepsucia się maszyny zmienić ją ns 
drugą tego samego systemu. Wszyscy rozpoczęli równo­
cześnie pisanie pod dyktatem, wszyscy pisali jedno i tc 
samo, mianowicie głośną powieść Bernardina de St 
Pierre p. t.: „Paweł i Wirginia", wszyscy mieli pisać 
Dez przerwy i pisali cztery godziny. Po czterogodzin­
nym hałasie głosów dyktujących i trzasKu maszyn, przer 
wano w jednej chwili wyścig i okazało się, źe dwoje 
konkurentów, którzy się najbardziej naprzód wysunęli 
jeden mężczyzna i jeana kobieta, pisaio prawie z jedna­
kową szybkością, mianowicie 70 słów na minutę pizez 
4 godziny bez przerwy. Mężczyzna przepisał 70 stron, 
kobieta 69 i kilkanaście wierszy, i tak że różnica stano 
wić będzie zaledwo kiika wierszy. Nagrody jeszcze nie 
ogłoszono, nadanie jej bowiem zależy nietylko od szyb­
kości ale od czystości pisania i braku błędów, a do
tego korekforowie będą musieli przeczytać z uwagą
150 razy „Pawła i Wirginię!"...

Pomiędzy 150 dektylografami i dektylografkami 
znalazł się też jeden zwykły pisarz piórem, który w tym 
samym czasie przepisał czytelnem, a nawet pięknem pi­
smem mniej więcej połowę tego, co zwycięzcy maszy- 
n o w . Jesno szybkość w pisaniu prawie niesłychana, 
przedstawia bowiem około 300 wierszy druku na go­
dzinę, „reKord", który autor niniejszych słów, uznany 
za jednego z „szybkopisów" dziennikarskich zaledwo 2 
do 3 razy w życiu prześcignął, w chwili niesłychanego
pośpiechu, mając artykuł gotowy w głowie i to tylko
me więcej niż przez godzinę 1...

Pisarz ow zaś z tą szybkością przepisywał 4 go­
dziny pismem wyraźnem i czytelnem, co podobnoś u 
autora niniejszego artykułu pozostawia wiele ao życzę 
nial (Oj! co prawda to prawda!... Przyp. zecera.)

Wypadałoby eszcze na koniec wspomnieć o  no­
wej premierze Gernarda Hauptmanna „Die Jungfern von 
Bischofsberg", ale o niej czytelnicy znajdą szczegóły 
w korespondeiicyi berlińskiej. Wystarczy więc tutaj za­
znaczyć, źe oDecny sezon teatralny w całej Europie 
trwa niewzruszenie p-zy charakterze „wielkich klap" i 
niepowodzenia na scenie wielkich nazwisk, do których 
teraz Hauptmann przybywa.

ALDOR.

N a jn o w sz a  p re m ie ra  H a u p tm a n a / )
B enin , w lutym 1907.

Tamego skandalu, jak na premierze najnowszej 
komedyi Hauptmanna, teatr Lessinga dawno już pewno 
nie w dział. Nikt się go nie spodziewał, tembardziej, że 
na kilka dni przed premierą komunikaty teatralne zapo­
wiadały rzecz znakomitą.

Godzina trzy kwadranse na 8 : Teatr pełny; cały 
artystyczny świat Berlina się zebiał. W lożach i krze­
słach wszystkie tutejsze znakomitości: HalDe, Reuter, 
Meyer, Humperding, Fraenkel, Blumenthal, Sudermann 
(taki sam jak go przepysznie „udiarakteryzował"

*) „ Di e  J u n g  fr  ku  en v o n  B i s c h o f s b e r g " ,  
Lustspiel in vier Akten — wor Gerhardt Hauptman (Lessing
Theater).

Zaw ie r a : PRZEWODNIK PO GAUCYI. Szematyzm państwowy i krajowy. Poradnik
piawny i sanitarny.

Do naoycu wszędzie. — Ceca 
“  w opasce poleconej K. 1.65.

Kor. 180, 74191
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Mai uszyriski), Schmidt i t. d„ okoto żony autora Holen­
der Herman Hejermans. Wszyscy w napięciu oczekują 
podniesienia kurtyny. Akt pierwszy: twarze cokolwiek
się przeciągają, w ki zesłech szep ty ; drugi aict schodzi 
prawie bez aplauzu — tu i ówdzie lekkie sy ­
kania. Przy trzecim akcie coraz głośniej, aż wreszcie 
kiedy kurtyna zapada, robi się nagle tam wrzask, ja­
kiego jeszczs w teatrze nie słyszałem. Jedni gwizdają, 
inni wywołują autora. Wychodzi przed rampę. Długi, 
pizeciągły świst. Obok mnie jakiś pan, zwinąwszy rękę 
w trąbę, huczy:

— Guten Abend Papa Hauptmann I
—  Wie gefallt’s Rlamage?
Gwizdanie.
O d strony lóż głos:
—  Still
—  Pófellei!
Gwizdanie się wzmaga.
Jakiś siwy pan wstaje z krzesła w pierwszym 

rzędzie:
—  Raus Bandę!
Pauza. W teatrze takie zam.eszame jaK w parla­

mencie podczas sesyi Akt czwarty. Co chwila ktoś 
przerywa. Na scenie jedna z aktorek mówi! „Jak nu- 
dno!“ Jakiś dowcipniś to poacnwytuie.

— Oj to  prawda, spać się chce!
— Brawooo!
—  Śnieg pada, że nie wiem jak się do domu 

dostaniemy.
—  Tsss!
1 tak już do końca sztuki. Jednem słowem nieby­

wałe „zasypanie się" sztuki.
Co prawda, to  najnowsza rzecz llauptmanna na­

wet najgorliwszych jego przyjaciół zawiodła. Słyszałem 
w przejściu jednego z krytyków jak mówił: „Ein Dichter 
von Kraft und Eigenart, jawohll Aber absolut kein Lust- 
spieldichter 1“ Prawda! „Futro bobrowe" było satyrą, 
najnowsza rzecz nią nie jest, choć to  może leżało w in- 
tencyi autora, ani też nawet wesołą komedyą, w której 
Hauptmann, po raz pierwszy, chwycił się środków, może 
cokolwiek nie licujących z jego taleniem. Na tego ro ­
dzaju eksperymenty stać nawet i... Blumenthala; na to 
zbytecznym jest genialny talent autora „Tkaczy", wy­
starczy spryt Sudermanna. W „Dziewicach z Bischofs- 
bergu" rozchodzi się najpierw tylko o historyę jednej 
postaci i to  o historyę tak banalną, że wydziwić się nie 
można Hauptmannowi, jak mógł na nią zwrócić swoją 
uwagę, zwłaszcza, że już przed trzydziestu laty Wilken 
po prostu i naiwnie obrobił ją w krotochwili, tytułu 
której nie pamiętam.

Agata kocha młodego dr. Grunwalda, a on ją. 
Ojciec jednak na małżeństwo nie zezwala. M łodydoktor 
wyjeżdża ao Ameryki i nie daje znaku życia o sobie. 
Ojciec umiera, Grunwald mimo to nie wraca. Z rozpa­
czy i z zemsty Agata chce wyjść za głupiego filisira, 
(filozofia, która się streszcza po polsku: „na złość mo­
jemu ojcu, niech mi uszy odmarzną").

Rodzina się wzbrania, w chwili kiedy postanowie­
nie Agaty ma przyjść do skutku, zjawia się Grunwald. 
Radość kocnanków.

W jaki jednak sposób pozbyć się filistra0 Przy­
gotowuje to Hauptmann aż przez trzy akty. O to przy 
cvsternie, w jednym z krużganków zamkowych, ma się 
.aly ten obrzęd odbyć. Stoi tam skrzynia, w której 
narzeczony spodziewa s.ę znaleźć pamiątki przeszłych 
stuleci. Skrzynię otwierają: wewnątrz pełno kiełbas
i szynek! Obrażony narzeczony wycofuje się ku ogólnej 
radości.

Rozumie się samo przez się, że nawet w tej naj­
nowszej, najsłabszej swojej rzeczy, Hauptmann pozostał 
1 lauptmannem. Doprawdy aż szkoda było wlewać w ta- 
k:e głupstewko tyle poezyi i miejscami tyle fantazyi, tyle 
prawdziwych pereł talentu i tyle uczucia. Wszystko to  
jednak niknie, blednie i rozpływa się w atmosferze 
ogólnei banalności. Tam nawet, gdzie autor chce być 
satyrykiem, nie zbyt dobrze mu się to udaje, zwłaszcza, 
że taki n. p. narzeczony filiste- Agaty, nauczyciel, jest 
nieprawym synem pana von Wehrhana z „Futra bobro­
wego", inne zaś figury (trudno je nawet osobami na­
zwać) są same już w sobie tak śmieszne, że o  satyrze 
nie może Dyć mowy. Prócz tego ta rozwlekłość i mnó­
stwo epizodów nie należących wprost do akcyi.

Scena n. p. o humanitarnych gimnazyach, któreby 
kształciły młodzież w duchu greckich gimnazyów w sile 
i w zamiłowaniu do piękna, zaledwie trzyma się caiości. 
A już wprost nie pcznaie się Haupimana w tych roz­
wlekłych nudnych i ckliwych scenach, kiedy to  siostry 
jedna za drugą drepcą po scenie i lamentują nie wie­
dzieć dlaczego i po co.

Nie ratuje sytuacyi kilka przepysznych powiedzeń,, 
parę scen znakomitych i dekoracye i mimo najlepszej 
chęci o komedyi nie da się nic powiedzieć, prócz tego, 
że zawiodła ona nawet najprvmitywnieiszych teatrom a­
nów.

Być może, że w wydaniu ksiąźkowem, usterki, 
które tak jaskrawo w świetle kinkietów wystąpiły, tro ­
chę nikną, że przy czytaniu wartość „Dziewic" zyskuje 
już przez to samo, że Hauptmann ma swój odrębny, 
ciekawy język, trudno jednak przypuścić, żeby w czem- 
ko,!wiek przyczyniły się uo jego sławy, a tern widoczniej 
u  występuje, że niespełna rok minął od cudnej jego 
Baśri huty szklanej.

Krytyka tutejsza bez wyjątku odsądziła komedyę 
Hauptmanna oo wszelkiej wlększej wartości. Nieprzyja

ciele zaś Hauptmanna mieli rzadką sposobność wysza- 
fowania najzjadliwszych zarzutów przeciwko niemu.

A. S-HRÓDER.

fja ziemiach polskich.
Z ZABORU ROSrJSKIEGO.

C entralny  kom itet wyborczy. W niedzielę odbyło 
się posiedzenie centralnego komitetu wyborczego, pod 
przewodnictwem wiceprezesa p. Ostrowskiego Na po­
siedzeniu tern p. Libicki, jako przewodniczący komitetu 
wykonawczego, podał do wiadomości, iż dotycnczas 
tylko gubernia lubelska nadesłała do komitetu listę kan­
dydatów na posłów, między innemi i h. ^osła włościa- 
n.na Jana N a k o n i e c z n e g o .  Kandydaturę tę cen­
tralny komitet z a l e c i ł  40 g ł o s a m i  n a  41 g ł o ­
s u j ą c y c h ,  nad inr.emi kandydatami postanowiono 
głosować na następnym posiedzeniu, kiedy komitety gu- 
bernialne nadeszlą już kompletne listy kandydatów dla 
całego kraju.

Z uchwał komitetu podnieść należy postawiony
przez adw. Mikulińskiego z Zagłębia Dąbrowskiego 
wniosek, podług którego zalecono komitetom guberniał- 
nym kooptowanie po 3 członkow z pośród robotninow;
0 wydelegowanie zastępców stanu robotniczego uchwa­
lono pros.ć odpowiednie organizacye robotnicze.

Z ebrania pr/edw yborcze, zwołane przez komitet 
centralny odbyły się w 7-miu okręgach warszawskich. 
Na zebraniach tych przemawiali mówcy wszystkich
zjednoczonych stronnictw, referując o położeniu poli- 
tycznem, ce.ach koncentiacyi i objaśniając technikę
wyborów. Wszędzie panował bardzo ożywiony nastrój, 
a świetne zwycięstwo Polaków w zaborze pruskim, 
które podnoszono na wszystkich zebraniach wywoływało 
otuchę i zapał do pracy u siebie.

Przy końcu każdego zebrania wybrano dzielnico­
we podkomitety wyborcze.

„Goniec Wieczorny“ pisze o tych zebraniach:
„Reasumując wrażenia z powyższych zebrań, pospiesza­
my dodać, że odbyły się wszystkie przy bardzo licznym 
udziaie prawyborców', w nastroju poważnym, jaki może 
wywołać tylko zadowolen.e ze spełnionego obowiązku
1 świadome przekonanie o wielkości zbliżającej się 
chwdli. A rezultat praktyczny ? Pogłębienie i ustalenie 
zapatrywań 6.000 prawyborców m. Warszawy na istotę 
polityki narodowej, jej najbliższe cele i środki do nich 
prowadzące".

Postępow a dem okracya nie ma szczęścia do 
zgromadzeń; na każde przyidą sojusznicy socyaliści 
i nawymyślają ile wlezie koryfeuszom postępowego zje­
dnoczenia, jako burżujom, ogól zaś zgromadzonych, 
składający się przeważnie z towarzyszy, solidaryzuje się 
z wymyślaniami. W'szystkie dotychczasowe zgromadzenia 
„postępowców" przebiegały podług tego szabionu: naj­
pierw panegiryk ohcyalny na cześć kandydatów pp. Al. 
Świętochowskiego i L. Krzywickiego, a następnie sze­
reg mów, entuzyastycznie przyjmowanych przez zebra­
nych, a nie zostawiających suchej nitki na obu tych pa­
nach.

Tego rodzaju powodzenia skłoniły p-decyę do za­
stosowania „postępowej" metody wyrzucania oponentów 
za drzwi pzez specyalnych drabów, zaopatrzonych 
w czerwone kokardki, jako znak porządku i tolerancyi.

W ten sposób usunięto z jednego z zebrań jakie­
goś oponenta, przyczem pozbawiono go nietylko miej­
sca w sali, ale i srebrnego zegarka, na co się ów opo­
nent mocno w pismach żali. PostęDowa demokracya ma 
jednak słuszny powód ao tryumfu, może bowiem powo­
łać się na nieboszczyka Borue’go, który me posiadał się 
z radości, gdy mu na jednem ze zgromadzeń ludowych 
w Niemczech przed 48 r. zginął zioty zegarek.

„Jestem spokojny, mówił, o przyszłość ruchu 
wolnościowego, biorą w nim udział i szelmy, a skoro 
tak jest, to widocznie ruch ten ma widoki powodzenia".

Wiadomości polityczna.
WOJNA JAPOŃSKO-AMERYKAŃSKA.

Nasz korespondent wiedeński (A) p isze : Znany 
Dtsarz wojskowy pruski, potomek polskiej rodziny szla­
checkiej, Rogala-Bioerstein ogłosił w dzienniku „Zeit" 
artykuł o szansach wojny japońsko-amerykańskimi. Te 
sanse są dla Stanów Zjednoczonych stanow'czo niedo­
bre. Wojna wprawdzie nie może się skończyć klęską 
zupełną jednego z przeciwników. Byłaby to  wojna mor­
ska. Przyniosłaby klęskę zupełną handlowi morskiemu 
obu państw ; doprowadziłaby do wzajemnego ostrzeli­
wania wybrzeży, oraz miast portowych. Jedyne waiki 
lądowe toczyłyby się na Filipinach , na wyspach Ha­
wajskich.

Odległość między brzegiem amerykańskim O cea­
nu Spokojnego i Japonia wynosi liC iu  mil niemieckich. 
Na tej długiej linii Japonia me pos.ada punktu oparcia. 
Słany Zjednoczone mają port na wyspach Hawajskich, 
ale ten port jest obwarowanym. Wykluczonem więc jest 
przewiezierie tak wielkiej arnm lądowej bądź do japc

nii, bądź do Stanów, aby z jej pomocą można byłoby 
dokonać stanowczego podboju.

Prawdopodobnem natomiast stałoby się zabranie 
Filipin przez Japonię, gayż armia lądowa japońska sta­
nowczo góruje wyrobieniem nau amerykańską, a nadto 
ludność Filipińska jest wrogo wobec amerykanów uspo­
sobiona.

Lecz i na morzu Japończycy są górą. Ich statki 
wojenne są wprawdzie co do objętości mniejsze, niż 
amerykańskie. Lecz posiadają lepszą artyleryę. Flocie 
amerykańskiej brakuje dobrych marynarzy, a prze- 
dewszystkiem dobrych oficerów. O fictrów jest wo- 
góle za mało tak, iż musiano już teraz rozbroić część 
statków, komendę zaś innymi oddać oficerom dymisyo- 
nowanym. Admiralicya północno-amerykańska jest zor­
ganizowaną niefortunnie. Większość floty amerykańskiej 
stoi na brzegu Atlantyckim. Tymczasem flota japońska 
w trzy dni może być przy Filipinach, w dni czternaście 
dopłynie wysp Hawajskich, Brzeg Amerykański Oceanu 
Spokojnego jest nieufonyfikowany, podczas gdy brzegi 
wysp japońskich już od szeregu lat zabezpieczono po­
tężnemu obwarowaniami.

Autor przypomina nadto, że na mocy traktatu 
Anglia jest obowiązaną nieść pomoc Japonii w każdej 
wojnie. Byłaby więc zniewoloną pomagać i w tym wy 
padku. Wówczas klęska Stanów przybrałaby groźniejsze 
rozmiary. Lecz prawdopodobnie Anglia nie dotrzymałaby 
zobowiązania traktatowego, bojąc się utraty Kanady i 
przecięcia dowozu zboza z Ameryki południowej przez 
statki korsarskie amerykańskie.

Lecz nawet bez pomocy Anglii Japonia w wojnie 
z Ameryką miałaby wielkie widoki powodzenia. Łatwo 
więc pojąć, dlaczego Roosevelt chce załatwić spór 
w drodze pokojowej

N A D E S Ł A H E .
Z* rubrykę tę R ed ak cya  nie odpowiada.

Dr. Gustaw Trybalski
przeniósł swą kancelaryę do Lwowa — K e ^ e r n i l i a  9-‘i .

Telefonu Nr, 968. 1572

kJ ) r ,  $  g n a t y  ( T i s i o w i i z
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f a i r .  I n t o u i  l i l a t m e i a f f e l  t!
b. asystent kliniki derm atolog, w Uniwers. wrocławskim 

ordynuje w chorobach skórnych, wenerycznych (24
Lwów, ul. Eopernik^ 33,

Prymaryusz dr. K rzyszkow ski
ordy mje w chorobacn wenerycznych i skórnycn 

dla KOBIET od 12 -1. dla MĘŻCZYZN oe 2 -4 .
Akadem icka 7 (Dal) fółW. SdMCjllhj w chód Krzywa 12,
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33
kosztu je  w raz z p rzesy łką pocztow ą rocznie 4  kor., 

kw arta ln ie  1 kor.
—  wychodki w  K rakow ie ną każuą  niedzielę. —

Kto nadeśle całoroczną przedpłatę i 35 hal. na koszty 
przesyłki poleconej, otrzyma natychmiast obraz „C hw a­

ła  P o lsk i" , w artości 1 kor. 80 hal.
Wszyscy prenumeratorowie „Ojczyzny" otrzymają nadto 
z początkiem listopada zupełnie bezpłatn ie kalendarz 

na rok  1908, nakładem naszym wydany.
A d r e s  Redakcyi i Zarządu- K ro kó w , ul 

D łu g a  l. 5 ,  Ido

Wiadomości bieżące.Ł.

-ł-  N abożeństw o żałobne za duszę ś p. Jana Kiliń­
skiego odbędzie się staraniem Tow. poi. ml. ręk. im. 
J. Kilińskiego w czwartek 7 bm. w kościele OO. Dorni 
mkanów o g. 9 y2 r.

-r- W ieczór patryotyczny ku uczczeniu tej samej ro­
cznicy odbędzie się w sobotę 9 bm. o g. 7 w. w 'o- 
kalu Towarz. Kilińskiego (Blacharska 1. 12). Wstęp 
wolny.

-t- Odczyty I wykłady. P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  
u n i w e r s y t e c k i e .  We czwaitek, dnia 7 b. m. 
Doc. pryw. Uniw. dr. W. W i t w i c k i :  „O kształtach 
ciała ludzkiego". Cz. II (z obraz, świetln.) Zaicład fiz. Uniw. 
Długosza 8. Pocz. o g. 7.

— Posiedzenia i zgłom adzenia. Posiedzenie Rady 
miejskiej odbędzie się jutro we czwartek o g. 6 w. 
w sali ratuszowej.

Z ży d a  m łodzieży. Z a r z ą d  K ó ł k a  r o m a  
n i s t ó  w Czyt. Ak. Dodaje do wiadomości, że przerwa­
na wssutek feryj świątecznych sekeya D c  n t e j  s ko 
rozpocznie swoje prace na nowo d. 9 b. m. i odbywać-'"TT-rm-.Ti.jr-; ■    *

Znano ze 
znakomi­

tości
C h s M e r k l  E t t g l e r a

są do nabycia

w Budapeszcie
u w yłącznego w .Magazynie papierow ym , Lwów, ul. ii. Sienkiew icza 2, cbok  hotelu  G eor 

gea (dom  JW P. B runickiego) Widokówki w najw iększym  i im jgust. w vbcrze 
zastępcy Zamówienia z prow incyi usi u tce;.n ii się odw ro tną pocztą.
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będzie posiedzenia jak dotąd stale w sobotę 9 — 11. 
Sala XIII Uniw.

~  Z  karnaw aru. A k a d e m i c k i  b a l  7 bm. Przy- 
gotowania do balu prawie już pokończone, to też milo 
nam wyrazić tę niepłonną nadzieję, źe bal ten należeć 
będzie do najbardziej uaaiych w tym roku Z niespo­
dzianek przygotowanych przez komitet możemy wspo 
mnieć o wjeździe barwnego wesela krakowskiego na 
salę, o produkcyach Chóru aKademickiego, znanego ze 
swej rutyny śpiewackiej, o oryginalnych niespodziankach 
przy kotylionie. Nadto będzie wiele, wieie innych „sen- 
sacyj“ na balu. Salę dekorują fachowcy wspaniale i ory­
ginalnie.

Ktoby jeszcze zaproszenia nie otrzymał —  raczy 
się zgłosić ustnie lub pisemnie w lokalu Towarzystwa 
(Bratnia Pomoc stuch. Wszechnicy lwowskiej, Pasaż 
Mikoiascba II p.). Bilety wstępu do lóż i na amfiteatr, 
przyjęli łaskawie do rozprzedaży panowie B. Poioniecki, 
właściciel ks'ęgarni (ul. Akademicka) i H. Treter, wła­
ściciel fabryki cukrów (ul. Kopernika 3). W dzień balu 
t. j. jutro, we d"vartek, cały komitet urzęduje od rana 
w Filharmonii

Z a b a w a  t a n e c z n a  w L u t n i .  Towarzystwo 
śpiewackie „Lutnia", znane ze swej ruchliwości, urządza 
we czwartek, t j. 7 b. m. zabawę z tańcami, dia swych 
członków i ich rodzin. Zabawa ta odbędzie się w lo­
kalu Towarzystwa (gmach teatru hr. Skaibka) o  godz. 
pół do 9 w. Stroje wizytowe.

W Kasynie urzędniczem odbędzie w sobotę 9 bm 
o g. 8 w. W i e c z ó r  s t a r o k a w a l e r s k i  przy mu­
zyce wojskowej. Lista otwarta do piątku.

. h-  Karpackie Tow. Narciarzy podaje do wiadomo­
ści, że I przodownik, p. M. Dudryk, udzielać będzm 
nauki jazdy na nartacn każdego czwaitku od g. 2Vs do 
5 popoł. w parku Kilińskiego na polanie nad stawkiem, 
drugi zaś prżod., p. L. Pręgowski, 7, 8 i 9 b. m. na 
Kaiserwaldzie. Punkt zborny o g. 3 popoł. przy ul. Le­
śnej u wejścia na Kaiserwald. —  Każdej niedzieli odby­
wać się będą pod kierunkiem obu przodowników ćwi­
czenia na terenach, które się później oznaczy. —  Ze 
brania towarzyskie członków odbywają s 'ę  każdego 
czwartku o g 8 wieczór w kawiarni Sthneidra (pokój 
ostatni). Tamże udziela się wszelkich intormacyj. Goście 
mile widziani.

-T- Z Lwowskiego Tow. Łyżwiarskiego. Wobec do­
magania się publiczności, uczęszczającej na Stawy Pa­
nieńskie, aby mistrzoskie popisy tutejszego gościa, p. 
Schreitera, w sztucznej jeździe na łyżwach powtórzone 
zostały, oznajmia wydział Towarzystwa, te  uprosił te­
goż mistrza w sztuce łyżwiarskiej, do zatrzymania się 
jeszcze we Lwowie i do powtórzenia swych produkcyj, 
które odbędą się na Stawach Panieńskich tej niedzieli 
10 d . m. o g. 5 w. Produkcyom tym przygrywać bę­
dzie pełna kapela 15 p. p. pod osobistem kierownictwem 
kapelmistrza.

-t- Bobra wiadom ość dochodzi nas z ratusza. O to 
fizykat miejski zaprasza na jutro grono osób, zajmują­
cych się sprawą wychowania fizycznego, na naradę, ma­
jącą na celu omówienie projektu założenia miejskiego 
parku jordanowskiego we Lwowie.

— Teat-y: Teatr miejski:
W środę, 6 lutego po raz trzeci: „Niech żyje życie!" 

(Es lebe Jas Leben) dramat w 5 aktach Her. Sudermana, 
przekład Z Wójcickiej, z p. Siemaszków? w głównej roii.

Ve czwa-tek 7 b. m. po raz drugi w treżącym sezo­
nie: „Walkirya", pi irwszy dzień z trylogii „Pierścień Nibe 
tanga" Ryszarda Wagnera, w 3 aktach, Cościnny występ 
Aleksandra Bandrowskiego. Inne partye wykonaj? pp. Geiri- 
barzewska Collignon-Szymańska, Oleska, Mokrzycka, Hein- 
arichówna, Kasprowiczówa, Łopatyńska, Szuppówna, Mar- 
Kówna, Miłowska, Jaroszówna, Okofisk' i Mossoczy.

W piątek 8 bm. po raz szósty. „Moralność pani Dul- 
skiej", tragi-farsa kołtunska w trzech akiach przez Gabryelę 
Zapolską

W sobotę 9 bm. wyjątkowo o godzinie 3 popołudniu 
dla młodzieży szkolnej: „Zbójcy", tragedya w pięciu aktach 
Fryd. Schillera.

W soootę o godzinie 7V3 wieczorem po raz J z ^  
wiąty: „Orfeusz w piekle", opera komiczna w 4 aktach 
Jak Oi.enbacha, z p. Lelewiczem po raz pierwszy w roii 
Jowisza.

W niedzielę 10 bm, godzinie 3V: popołudniu po raz 
siódmy: „Zażarty automobilista", krotochwila 3 w aktach 
K. Kraatza, tłumaczył M. Sachorowski.

W niedzielę o godzinie 7 po raz +rzaci: „Walkirya" 
pierwszy dzień z trylogi, „Pierścień Nibeiunga" R Wagnera 
w 3 aktach. Gościnny występ Al. Bandrowskiego.

T e a tr  m tejssi w  K r a k  o v li
We czwartek: „Rycerze północy", dramat w 4 aktach

H. Ibsena (nowość).
W p .ątek : .Moralność pani Oulskiej", tragi-komedya 

w 3 akta "t G. Zapolskiej - Janowskiej
W soDOtę: „Cierpki owoc", komedya w 3 aktach Ro­

berta Bracco (nowość).
W niedzielę o gudz. 2 i o godz 4'/2 pupoh: „Beheem 

polskie", jasełka w 3 aktach napirał L. Rydel, muzyka M. 
Świerzyńskiego (popular.) »

W niedzielę o godzi. 7 wieczorem: „Cierpki owoc", 
komedya w 3 aktach Roberta Bracko.

■V noniedziałek; „Rycerze północy", dramat w 4 ak­
tach H. Ibsena.

Prasa wiedeńska i aresztowanie Rusinów. Nasz 
korespondent wiedeński (A) pisze: Wiadomość o are­
sztowaniu studentów ruskich we Lwowie spraw.ła na 
prasie wiedeńskiej głębokie wrażenie. Mimo sympatyj 
dla Rusinów, sympatyj, wyrosłych na tle niechęci do 
Polski, będącej wyrzutem sumienia dla Europy, publi­
cyści wiedeńscy zrozumieli, że tym razem broniliby zlej 
sprawy, rzucając choć słowo jedno na korzyść niszczy­
cieli uniwersytetu lwowskiego. Co najwięcej, mogli oka- 
zywać Rusinom sympatyę i okazywali ją w ten sposób, 
że pisali o tern zajściu baidamackiem jak najmniej, Ma- 
sow e zaaresztowanie sprawców napadu przekonało pu­
blicystykę wiedeńską, że ci ostatni nie zasługują nawet 
na cień sympatyi. Sąd karny nie zdecydowałby się na 
takie masowe uwięzienia, gdyby z gory nie miał dowo­
dów winy. A poczucie sumienia publicznego —  mimo

wszelkich sympatyj oraz antypatyj —  stoi w Wiedniu 
tak wysoko, że nikt nie będzie stawał po stronie roz­
bójników. O tern nie pamiętali reżyserowie napadu ni­
szczycielskiego na uniwersytet lwowski. Ci reżyserowie 
sądzili, że gwałtem rozbójniczym steroryzują i rząd 
austryacki i opinię publiczną w Wiedniu. Stało się coś 
wręcz przeciwnego. 1 opmia pjbliczna austro-niemiecka 
i rząd centralny potępili postępowanie Rusinów. Bo ta 
opinia, tudzież ten rząd słusznie są zdania, że w społe­
czeństwie cywilizowanem na modłę zachodnio-europejską, 
w państwie, opartem na prawie, walkę prowadzi się 
z pomocą środków konstytucyjnych, ale nie z pomocą 
pałki, noża i s.ekiery.

-i- Po napadzie nr. uniwersytet. Walne zgromadze­
nie organizacyi narodowej w Stan.sławowie uenwauło 
przesiać na ręce rektora uniwersytetu wyrazy czci —  
a sprawcom barbarzyńskiego napadu wyraziło zgroma­
dzenie głębokie oburzenie.

Wydział Towarzystwa dziennikarzy polskich, na 
posiedztniu odbytem 4 b. m., uchwalił wystosować do 
senatu akademickiego następujące p ism o : „Wydział To­
warzystwa dziennikarzy polskich przesyła Prześwietnemu 
Senatowi Uniwersytetu lwowskiego wyrazy głębokiego 
współczucia z powodu brutalnego napadu, jakiego ofia­
rą padła nasza polska świątynia nauki i wyraża serde­
czne podziękowanie za energiczną obronę charakteru 
polskiego naszej wszeshniey®.

-r- Hojni z cudzej k ieszeni. Do wiadomości o uchwa­
łach wiecowych socyalistycznych, powziętych w obronie 
ruskiego napadu na nasz uniwersytet, a wyrażających 
hańbę i pogardę polskiemu szowinizmowi, do wyjątków 
z „Naprzodu" w tej sprawie, podanych w wczorajszem 
„Słowie Polskiem", dodajemy dla intormacyi naszycn 
roootników wyjątek z lwowskiego socyalistycznego orga­
nu z artykułu p. t. „ D a j c i e  R u s i n o m  u n i w e r -  
s y t e t l " :  „Musi s.ę dać R u s i n o m  m o ż n o ś ć
g r o m a d z e n i a  z a s o b ó w ,  d a ć  s w o b o d ę  r u ­
c h ó w ,  póki nie wywalczą sobie uniwersytetu ruskiego, 
ułatwić przysposobienie sil naukowych przez tworzenie 
większej ilości katedr ruskich, z e z w o l i ć  n a  p o s ł u ­
g i w a n i e  s i ę  j ę z y k i e m  r u s k i m  w u r z ę d o ­
w a n i u  w ł a d z  u n i w e r s y t e c k i c h  w o b e c  R u ­
s i n ó w .  Wypowiedzenie c z c z e j  f o r m u ł y  i m a -  
t r y k u l a c y j n e j  t a k ż e  w j ę z y k u  r u s k i m ,  
w y p e ł n i e n i e  k a r t y  w p i s o w e j  p o  r u s k u  
chyba nie uszczupli Dogactwa kulturalnego narodu pol­
skiego, ani też rozwoju tegoż bogactwa o wlos nie po­
hamuje. Dajcie Rusinom uniwersytet 1".

-s- W iedeńska Polonia nie zapomina o pamiątkach 
narodowych. W ub. sobotę urządziło Tow. tutejsze 
„Strzecha" uroczysty wieczór ku uczczeniu rocznicy po­
wstania styczniowego. Wieczór zagaił p. Fałat, który 
swem podniosłem i prześlicznem przemówieniem zrobił 
na licznych słuchaczach silne wrażenie. Nastąpiła dekia- 
macya jednej z pan, nasiępnie śpiew panny Jadwigi 
Szaycrównej, która swym prześlicznym głosem, jakoteż 
znakomitą aykc/ą  zacnwyciła wszystkich. Miłym i sym­
patycznym nabytkiem dla tutejszej Polonii jest pan Lu­
dwik Lateiner, akademik ze Lwowa, jako doskonały ama­
tor-humorysta. To też i na zakończenie owego wieczoru 
swymi wprost artystycznie wygłoszonymi monologami 
ubawił do syta licznie zgromadzoną publiczność, która 
nie szczędziła oklasków m łoaenu wykonawcy. Na na­
stępna soootę, zapowiedziany jest koncert panny Arnol- 
dówny.

-z- Grecko katolicka kaplica w  Jerozolimie. Ordy- 
naryat metropolitalny postanowił wybudować przy gro­
bie Pańskim w Jerozolimie osobną kaplicę dla Rusinów, 
obrządku katolickiego. Aparaty, potrzebne do odprawia­
nia nabożeństw, zostały już w Jerozolimie złożone w de­
pozycie. Na budowę kaplicy zebrano dotąd 883 koron, 
które pochodzą przeważnie od uczestników ostatniej p‘el- 
grzymici do Ziemi świętej. Metropolita zarządził, aby we 
wszystkich cerkwiach w roku zbierano w Wielki Piątek 
składki na misye i grób Chrystusowy w Jerozolimie. 
Nadesłane pieniądze użyte będą najpierw na budowę ru­
skiej kaplicy w Jerozolimie.

—7- Zastanawiająca wiadomość. „Alid. Corresp." do 
nosi, że przed wyjazdem posłów z Wiednia odbyła się 
poufna narada katolickich posłów różnych stronnictw 
politycznych, a więc i niemieckiego centrum i konserwa­
tywnej wielkiej własności, południowo-słoweńskiego klu­
bu, a także c z ł o n k ó w  K o ł a  p o l s k i e g o ,  na 
której to naradzie zastanawiano się, czyby nie należało 
w przyszłym paUamencie utworzyć na gruncie niepoli­
tycznym, a jedynie w sprawach wyznaniowych i oświaty, 
o ile one dotyczą kościoła katolickiego, związków (?) po­
słów katolickich.

-h W sprawie oocru szkolnego w  W ielkopolsce  
obradowało ontgdaj walne zgrom. tow. „P raca" w Ka­
mionce Strumiłowej. Uchwalono znaną rezolucyę.

-i- Bal u namiestnika. Wczoraj cały Lwów był na 
balu dorocznym w pałacu namiestnikowskim, mówiąc 
nawiasem, zbyt szczupłym już dzisiaj na tego rodzaju 
przyięcia. Nieprzeliczone tłumy dygnitarzy i ludzi wybi­
tniejszych stanowisk w urzędzie lub społeczeństw,.., zna­
lazły się tutaj, witane gościnnie u wejścia przez gospo­
darzy: hr. Potocką i namiestnika. W sali Delowej odda­
wano się tańcom, o ile miejsce na to pozwalało, najpeł­
niej było jednak w jadalni, gdzie obficie zastawione stoły 
szczególną stanowiły ponętę. Tańce prowadził p. Stefan 
Skrzyński.

-s- W gó-y na nartach urządziło w ubiegłe dwa dni 
świąteczne wycieczkę Karpackie Tow. Narciarzy przy 
udziale ośmiu swoich członków. Była to wycieczka, któ­
rą poszczycić by się mogli najlężsi alpmiści, wymagała 
bowiem niemałego doświadczenia w tym sporcie i or­
ganizmu zahartowanego na trudy. Dopuszczono też do

niej tylko takich, których znajomość rzeczy i wypróbo­
wana wytrwałość nie pozostawiały najmnieiszej wątpli­
wości. Wyjazd ze Lwowa nastąpił w piątek koieją do 
Worochty. Po noclegu w dworku Czarnchorskim wyru­
szono na drugi dzień znowu koleją do Zemiru, a stąd 
już na nartach ao Klauzury Koźmeskiej (860 m.), prze­
bywając w dwóch godzinach 9 kilom, równego gościń­
ca; idąc dalej lasami, zdążono przed wieczorem do wę­
gierskiego schroniska (około 1500 m.) na połoninie 
Koźmieskiej. Wyruszywszy na drugi dzień ze schroniska
0 godz. 6 rano, docierają dzielni tuiyści wśród mgły, 
tak, że orientow ać się mogli tylko według mapy i kom­
pasu, pod ścianą Pieirosza (2022 m.), skąd następnie 
stromą ścianę (50 prc.) spuszczają się w dół a potem 
dzikim, dziewiczym lasem dostają się do Klauzury Ł o­
puszańskiej, stamtąd zaś, opuszczoną crogą do Koras- 
mózó o g 6 15 wieczór; tej samej nocy odjazd koleją 
do Lwowa.

W.dzłmy więc, że Karpackie Tow. N ardarzy po­
wstanie swoje zainaugurowało w calem tego siowa zna­
czeniu wspaniale. Wiadomość tę podajemy na razie do­
rywczo, dla zaspokojenia pierwszej ciekawości naszych 
Czytelników; więcej szczegółów tej wielce pouczającej 
dla narciarzy a interesującej dla szerszego ogółu wy­
cieczki poda nasz sprawozdawca sportowy w swojej ty­
godniowej rubryce.

-i- Ż arty  z tanim  opalem . Przed jeden z domów 
przy ul. Lindego zajechał onegdaj wóz z tanim opałem. 
Na widok niewidzianego dawno, a tak pożądanego go­
ścia ‘zbiegli się mieszkańcy ulicy, chcąc opał kupić. 
Tymczasem funkeyonaryusze magistraccy oświadczyli, 
uśmiechając się arogancko: „nie ma opalu" i zaczęli
najspokojniej znosić worki do zamieszkałego tam urzę 
dnika magistratu. Znieśli tak część worków, z resztą 
zaś odjechali dalej prawdojtouobnie znowu do jakiegoś 
magistrackiego urzędnika

Wozów z tanim opalem nie widać na mieście, po­
mimo zapewnień władz magistracKich, że rozwózka już 
się rozpoczęła, a jeżeli gdzie jaki wóz się pokaże, to 
wiezie protekcyjne drzewo dla funkeyonaryuszów ma­
gistratu.

Dla publiczności wymyślono co innego. O to m o­
żna opał zamawiać na składzie taniego opalu na dwor­
cu czerniowieckim i w komisaryatach dzielnic, ale za- 
rzad ani komisaryaty nie biorą na sieDie ooowiazku do­
stawy do domu. Jeżeli więc jakiś biedak zamieszkały 
np. przy ul. Kochanowskiego chce sobie kupić cetnar 
drzewa czy węgla, to musi pójść na dworzec czernio- 
wiecki lub do komisaryatu dzielnicy IV na ul. św. An­
toniego i tam zamówić sobie opał, a następnego dnia 
odbyć ponownie tę samą drogę, aby sobie przywieźć 
zamówiony poprzedniego dnia opał.

To już są wprost kpiny z publiczności.
K ronika policyjna. Zarcbr.ik MiKołaj Kowal przy- 

szedi w odwieaziny do kwaja Wojciecha Preisnera, a nie- 
zastawszy go w domu, zabrał mu „na pamiątkę" futer­
ko krótkie z kangurów. —  W ul. Szeptyckich pod 1. 
11 A wybuchł wczoraj ogień kominowy około 2 w po­
łudnie, który ugasiła straż pożarna miejska. Powodem 
ognia bvło niedbałe czyszczenie kominów, należące do 
majstra kominiarskiego p. Leskiego — Z prośbą o wy- 
czupasowanie do miejsca rodzinnego z powodu braku 
środków do życia zgłosiło się wczoraj w policyi czte­
rech Włochów z Rimini, Dyonizy Umberto, Marya Man- 
cini, Wincenty Bonini i Karol 3aroni. Na razie umie­
szczono ich w aresztach policyjnych. — D o skiepu 
kupca p. Hellera w hotelu Georgea zgłosił się jakiś 
rozwoziciel węgla, ofiarując dostawę 5 cetn. po cenie
1 k. 80 hal. Pon.eważ człowiek ów już dostarczał wę­
gla p. H., był bowiem rozwozicielem ze składu Gold­
steina, dał mu p. Heller 9 koron na rachunek dostawy 
węgla, dostawca jedr.ak znikł z pieniędzmi bez śladu. —■ 
Antoni Anczakowski, właściciel wozu ciężarowego, urzą­
dził wczoraj w ul. Żółkiewskiej karambola z wozem ko 
lei konnej Nr. ló  i uszkodził go dyszlem. —  Pna N a' 
talia Szumska upuściła w ul. Halickiej banknot na 20 
koron. W oczach jej podniósł go z ziemi Jan Seńko, 
lecz nie chciał zwrócić, a wreszcie podał go drugiemu 
zarobnikowi, który zpiegł. Seńka oddano pod zarzutem 
kradzieży do aresztów policyjnych.

0  Sam bor. (Kor. wł.). Tutejsze Koło mieszane T.
S. L., należy do rzędu najbardziej pracowitych i czyn­
nych. Liczy ono 230 członków i posiada własnycn czy­
telń 15. W roku ostatnim przybyły trzy nowe czytelnie, 
mianowicie na Dolnej, w Dubianaeh-Kranzberg i w Sam­
borze, gdzie zaiożono czyteinię robotniczą, dla takich 
robotników, którzy dotychczas wszelkiego pokarmu du­
chowego byli pozbawieni. Wszystkie czytelnie rozwijają 
się pomyślnie, co zawdzięczyć naieźy zarowno ich kie- 
rowmkom, jakoteż prelegentom tutejszym pilnie je od­
wiedzającym, o czem świadczy liczba wykładów 124 
w ostatnim roku w nich wygłoszona. Szkółek początko­
wych nie zakładano nigdzie, natomiast urządzono pięć 
kursów dla starszych bezabecadiowych w pięciu pun­
ktach powiatu. Nauka na tych ku-sach wykazuje dobre 
rezultaty.

W roku ubiegłym utrzymywało Koło tutejsze szkolę 
w Olszaniku własnym kosztem, przy. pomocy zaś Za­
rządu głównego szkołę w Woli Baranieckiej (Wolicy) 
Budynek szkolny naprawiono, niebawem zaś także staną 
tam budynki gospodarskie, W roku bieżącym ma się 
Koło tutejsze zabtać cio budowania szkoły własnej 
w Olszaniku. Grunt i m3ieryal na budowę już są, ca 
najważniejsze, oprócz tego zaś zgromadził skrzętny wy­
dział jeszcze 3700 koron gotówką na ten cel, tak, ż.e 
natychmiast z wiosną będzie s.ę można zabrać do wznie­
sienia tam budynku szkolnego, na który prześliczny
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proiekt sporządził architekt tuteiszy p. T  a b e ń s k i. 
Podnieść tutaj należy ofiarność znanego przedsięhiorcy, 
inż. p. Hipolita Ś 1 i w i n s k i e g o, który na budynek 
szkolny w Olszaniku darował stotysięcy sztuk cegły i 
dachówkę na pokrycie dachu.

Na dar 3-go maja zebrało tutejsze Koro poważną 
kwotę 396 koron, którą przesłano zarządowi głó­
wnemu.

Pomiędzy innenii powziął także Wyaział Koła T.
5. L. inicyatywę w urządzeniu wiecu w sprawie kreo­
wania tutaj drugiego polskiego gimnazyum. Wiec ten 
odbył się w listopadzie r. z.

Sprawozdanie powyższe przedstawione na walnem 
zgromadzeniu członKów tutejszego Koła, w ubiegły pią­
tek, przyjęło zebranie do wiadomości, poczem na wnio­
sek wydziału uchwalono odnieść się do zarządu główne­
go, ażeby inż. Śliwińskiego mianowano człunkiem-zało- 
życielem.

Sprawę budowy szkoły w Olszaniku przekazano 
do rozpatrzenia i wykonania nowemu wydziałowi, ustę­
pującemu zaś wyrażono uznanie za powołanie do życia 
czytelni robotniczej w Samborze.

Przewodniczącym na r. b. został ponownie wybra­
ny p. Czesław Wójcicki, zastępcą ar. Winogroazki, sKar- 
bnikiem dr. Opolski, zastęocą p. Antosz, sekretarzem 
p. Hubert Linde, a zastępcą jego p. Tabeński.

Do wydziału weszły poważne osobistości, dające
gwarancyę, że dorobek dotycnczasowy nie pójdzie na 
marne, ale że wzmoże się na pożytek łudzi i oj­
czyzny.

C  Gołogóry. (Kor. wł.) Z g r o m .  T o w. k r e d y t ,  
odbędzie się w biurze Twa dnia 20 bm. o 10 przed 
poi. z następującym porządkiem dziennym : 1) Odczyta­
nie sprawozdania rewizora z odbytej dnia 19 i 20 mar­
ca 1905 rewizyi, przepisanej ustawą z dnia 10 czeiwca
1903 nr. 133 az. u. p. wraz z uwagami wydziału po­
wszechnego Związku w Lwowie, 2) sprawozdanie dy- 
rekcyi z czynności i rachunków za r. 1906. 3) spra­
wozdanie komisyi rewizyjnej o wyniku czynności dyrek- 
cyi z przedłożonych za rok 1906. 4) Wniosek Rady
nadzorczej na udzielenie ayrekcyi absolutoryum z czyn­
ności i rachunKów, oraz rozdziału czystego zysKu z r. 
1906. 5) Wybór członków dyrekcyi i zastępców tychże
na lat 6, 6) wybór uzupełniający Rady nadzorczej. 7)
wybór komisyi rewizyjnej na r. 1907, 8) zmiana pa-
ragr tfu statutu at. 3, 8, 12, 12, 13, 14, 15, 19, 23, 
24, 30, 35, 36, 5ó, 57, 58, 85; 92, 115 i 120, 9)
uchwalenie wynagrodzenia dla członków ayrekcyi, oraz 
zabezpieczenia tychże rodzin po ich śmierci, 10) wnio­
ski członków.

W razie braKu kompletu wymaganego, odbedzie 
się tego samego dnia o godz. 3 popołudniu powtórne 
walne zgromadzenie z powyższym porządkiem dzien­
nym , które uchwali bez względu na ilość obecnych 
członków.

| j  Kołomyja. (Kor. wł.) W i e c  g a l .  u r z ę d n i ­
k ó w  p o d a t k o w y c h  odpędzie się 17 b. m. o go 
dżinie 10 r. Porządek dzienny: 1. Zagajenie. 2. Spra­
wozdanie z audyencyi u ministra skarbu odbytej. 3. Re­
ferat I. „O  przyczynach zła w stosunkach służbowych" 
(w. p nadpoDorca Waltenberger). 4. Dyskusya, wnioski 
i rezolucye odnośnie do referatu 1. 5. Uroczyste otwar­
cie sekcyi „Stow. gal. urzędników podatkowych" w Ko­
łomyi. Popołudniu o godz. 4 : 1. Referat II. O niedoli 
urzędniczej ze szczególnem uwzględnieniem stosunków 
urzędników podatkowych (p. kontrolor Reich). 2. Dy- 
skusya, wnioski i rezolucye odnośnie do referatu II.
3. Odczytanie wyniku ankiety w sprawie zreformowania 
.^ystemu manipulacyi w dziale podatków stałych. 4, Dy­
skusya, wnioski i rezolucye, dotyczące reformy manipu­
lacyi w dziale podatków stałych. 5. Różne wnioski.
6. Zamknięcie wiecu.

□  Jasło . (Kor. wł.) W i e c z o r e k  z t a ń c a m i  
urządza Towarz. „Zgoda" 9 b. m. Orkiestra 90 p. p. 
z Jarosławia. Zaproszenia i bilety w towarzystwie we 
środę i czwartek 6 — 9 wieczór.

#  Kary za opór szkolny. Józef M a l i ń s k i  ze 
S t o b n a wydalony został z gimnazyum iławskiego 
w Prusiech Królewskich, p o n i e w a ż  m ł o d s z e  j e ­
g o  r o d z e ń s t w o  n a  r o z k a z  o j c a  n i e  o d p o ­
w i a d a  w n a u c e  r e l i g i i  p o  n i e m i e c k u ! !

^  W alka Prusaków  z duchow ieństw em . W dąże­
niu do złamania oporu szkolnego w Wieikopolsce rząd 
z całą gwałtownością zwrócił się przeciw polskiemu du­
chowieństwu.

Postawiono przed sąd wszystkich tych księży, któ­
rzy bądź podpisali odezwy do ludu w sprawie nauki re­
ligii po polsku, lub z ambon odczytali, bądź też odpra­
wili msze św za strajkujące dzieci.

W procesie lubawskim 29 z. m. skazani zostaii 
księża: Nikodem Kowalski (65 lat) z Kazanicy, dr. Fr. 
Liss (51 lat) z Rumiana, Walenty Peika (49 lat) z Gra­
bowa, Franciszek Majka (38 lat) z Sampławy, Franci­
szek Wachowski (37 lat) ze Zwiniarza. dr. Aleksy Oko­
niewski (54 lat) z Lubawy, Józef Ruchniewicz (44 lat) 
z Grodziczna, wszyscy z dekanatu lubawskiego i ksiądz 
prob. Jan Batke (64 lat) z Radomna z dekanatu nowo- 
miejskiego za podpisanie odezwy w sprawie oporu szkol­
nego, każdy n a  m i e s i ą c  w i ę z i e n i a .

W procesie gnieźnieńskim skazani zostali 1 b. m.: 
ks. Maksymilian Mrugrs z Potulic za kazanie w spra­
wie żmudy szkolnej na 3 tygodnie fortecy; ks. Fórma- 
nowicz z Modliszewska na 3 tygodnie więzienia; ks. An- 
dersz ze Skarboszewa na miesiąc fortecy. —  Uwagi go- 
dnem jest, że w tym ostatnim procesie żądania proku­
ratora co do kar były mniejsze, niż wymierzył je sąd. 
Tak np. co do schorzałego ks. Anders ca prokurator żą­

dał tylko 4 tygodr.i zwykłego więzienia, sąd zaś skazał 
go na fortecę

Wobec takiego wyniku dotychczasowych procesów 
przeciw duchowieńsiwu polskiemu należy się spodziewać 
masowych wędrówek polskich księży do pruskich wię­
zień.

Z martylogii. Podajemy urywek z listu prywatne­
go. przysłanego z Księstwa do jednego z przyjaciół na­
szego pisma :

„Na święta zawiozła siostra naszą szkolną trójkę, 
co jest nie małem przedsięwzięciem, zważywszy, że po­
czta uwzględnia głównie Niemców i z największą trudno­
ścią i staraniem uzyskała bilety na ś. Michał, a obecnie 
nie mogąc dostać do wynajęcia powozu, kupić go mu­
sieliśmy, nie chcąc ryzykować dzieci na podróż wozem 
w mróz trzaskający.

Biedna siostra ze swojemi dziećmi, pod każdym 
względem wie'e trudności. W adzio tylko raz był pierw­
szym w swojej klasie, teraz jest nakaz, że pierwszym 
może być tylko Niemiec. Zosia była świadkiem w swo­
jej klasie terrorystycznej sceny. J e d n a  z u c z e n i e  
u c z y ł a  j a k i e ś  d z i e c k o  c z y t a ć  p o  p o l s k u .  
Dowiedział się o tern insjjektor, przychodzi na pensyę 
i w środku lekcyi, p o d  g r o z ą  zamknięcia zakładu, 
każe ją wyrzucić z a  d r z w i ,  z zamknięciem przed nią 
w s t ę p u  do wszelkich innych nankowych zakładów 
w państwie pruskiem.

Na mnie takie gwałty robią bardzo przykre wra­
żenie, a i te dzieci robią się także inne jak dawniej".

«? Łysinę, wypadanie włosów i ich przyczyny usuwa 
zupełnie za pomoce metody „Evoe“ oryentalne laborato­
rium  „Evoe, aby być pięknym . Główne miejsce wysyłki 
Wiedeń, I. Franz-Josefs-Quai 19. „Evoe“, najnowszy r.auko- 
wy wynalazek co zupełnego odzyskania najpiękniejszego 
porostu jest rządowa wypróbowane, przez lekarzy poleco­
ne, przez cesarski urząd patentowy chi unione. Należy zwró­
cić uwagę na szczegółowy inserat w dzisiejszym numerze.

1266
Dla nerwowych i bezsilnych szczególnie takich osób, 

któr,. z powodu przebytej choroby czują się osłabionemi, 
wielkie znaczenie ma od wielu lat chlubnie znany i zapro­
wadzony Sanatogen. Sanaf.ogen, co też potwierdzają kompe­
tentne powagi Lekarskie, oddaje nieoeenione usługi, gdzie 
jest Konieczne wzmocnienie organizmu, szczególn, - w wy­
padkach, gdzie również system nerwowy ucierpiał. Ale także 
w watce o byt bądź to na polu gospodarskiem, bądź też 
naukowej* użycie Sanatagonu wykazuje nadzwyczajne wy­
niki, ponieważ preparat ten wzmacnia organizm i podnosi 
odporność, uchyla wszelkie cierpienia. Zwracamy szczegól­
ną uwagę naszych czytelników na załącznik prospekiu do 
dzisi jszego numeru fabryki Sanatogonu Bauer i Sp. Ber­
lin S W. 45. 1108

Kolegom, przyjaciołom, znajomym i tym S

1 wszystkim, którzy wzięli udział w pogrzebie me- U 
odżałowanej pamięci Leona Laszkiewicza, tym, 
którzy mi wyrazili wyrazy współczucia i żalu, B 
tą drogą najserdeczniejsze składa* podzięko- B

Anna Laszkiewiczowa
z córkam i. J

W szyscy cierpiący na mały lub zupełny brak 
apetytu, na złe trawienie, zatwardzenie, zgagę, wzdęcia, 
bole głowy i żołądka osiągną świetne wyniki przy uży­
ciu prawdz. Brady’ego kropli żołądkowych. Do nabycia 
w aptekach. C. Brady aptekarz w Wiedniu 1., Fleisch- 
markt 1/379. Wysyła 6 flaszek za 5 k o r , 3 podwójne 
flaszki za 4 -50 kor, franko. 1109

W ęgiel w wagonowych ładunkach dostarcza Zy­
gmunt Lasocki dom handlowy, Lwów, ul. Kopernika 2 8 a.

1741Krajowe Towarzystwo naftowe.
Dnia 3 bm. odbyło się w Drohobyczu zwyczajne 

doroczne walne zgromadzenie kraj. Towarzystwa nafto­
wego, które ma na celu obronę i zastępstwo interesów 
przemysłu naftowego. Zgtomadzenie przy udziale 60 
przeszło członków zagaił prezes Towarzystwa, członek 
Izby Danów p. August G o r a y s k i .

Przedłożone zgromadzeniu drukowane sprawozda­
nie z działalności Towarzystwa za r. 1906, wspomina 
o akcyi Towarzystwa w sprawie nowej ustawy nafto­
wej, która już w bieżącej sesyi sejmowej załatwioną zo­
stanie, a projekt której uwzględnia życzenia przemysłow­
ców, regulując stosunki piawne i techniczne przemysłu, 
dalej mówi o akcyi Towarzystwa w sprawie udzielania 
koncesyj na budowę rafineryj nafty w Galicyi, o stara­
niach Towarzystwa uwieńczonych pomyślnym skutkiem 
w Kwestyi budowy linii telefonicznej Borysław-Lwów, 
o skutecznym proteście przeciwko podniesieniu taryfy 
kolejowej na ropę używaną do celów opałowych, o wy­
dawaniu przez Towarzystwo czasopisma „Nafta" w ję­
zyku polskim i niemieckim, o ogłaszaniu dat statysty­
cznych przemysłu naftowego, o attcyi w sprawie aseku- 
racyi życiowej urzędników naftowych, wreszcie o zwo­
ływanych często przez Towarzystwo wiecach naftowych, 
na których sprawy handlowo-organizacyjne przemysłu 
były roztrząsane i na których domagano się i uświada­
miano sobie potrzebę skutecznej obrony krajowej pro- 
dukcvi wobec usiłowań rafinerów zachodnio-austryackich 
deprecyonowania ciągłego cen surowca naftowego.

Sekretarz Towarzystwa p. dr. B a r t o s z e w i c z  
w uzupełnieniu sprawozdania, podał zgromadzonym re­
zultat ostatniej ankiety rządowej w sprawie ustawy naf­
towej, wsoomniał o udziale Towarzystwa w pracach sta­
łej delegacyi zjazdu górników polskich, która na ostat- 
niem posiedzeniu w Krakowie uchwaliła założyć Związek 
górnictwa polskiego.

Omawiając zamierzoną działalność Towarzystwa

w przyszłości, poruszył dr. Bartoszewicz potrzebę re 
formy, lub innego stosowania ustawy podatkowej, która 
nie uwzględnia odrębności kopalnictwa naftowego i naJ 
klada podatki na przedsiębiorstwa, które, nim dostaną 
ropę, parę lat robią tylko wkłady, nie ciągnąc zysków, 
w końcu wspomniał o potrzebie przy przyszłych wybo­
rach do parlamentu i sejmu zdobycia dla tak wielkiego 
przemysłu, jakim dzisiaj jest przemysł naftowy, odpo­
wiedniej reprezentacyi w tych ciałach ustawodawczych,

Imieniem komisyi rewizyjnej p. Iwo P i e n i ą ż e k  
przedłożył sprawozdanie z rewizyi- kasowej ksiąg Towa­
rzystwa i wniósł udzielenie wydziałowi i biuru Towarzy­
stwa absolutoryum. Zgromadzenie uchwaliło udzielenie 
absolutoryum, a na wniosek inż. G a w r o ń s k i e g o  
uchwaliło poczynić kroki w komitecie „Petrołei", celem 
skromnego opodatkowania na rzecz Towarzystwa, któ­
rego agendy wzrastają, produkcyi ropnej.

Na wnio-.ek p. K i e s l e r a  wyrażono Prezydyum 
i ustępującemu wydziałowi podziękowanie za działalność, 
a na wniosek p. D ł u g o s z a  zgromadzenie wyraziło 
podziękowanie i uznanie sekretarzowi Towarzystwa dr. 
Bartoszewiczowi za jego pracę i działalność w obronie 
interesów kiajowego kopalnictwa naftowego.

Daiej uchwaliło walne zgromadzenie oudżet Towa­
rzystwa na r. 1907, podwyższając wydatki na biuro 
Towarzystwa o 4.000 koron.

Przystąpiono do wyboru nowego wydziału. Pre­
zesem przez aklamacyę wybrano ponownie p. Augusta 
G o r a y s k i e g o ,  wiceprezesami również przez akla­
macyę ponownie pp. dr. Jana K. S t e c z k o w s k i e g o  
i W. H M a c G a r v e y a, do wydziału weszli pp. inż. 
Bieiski, W. Długosz, dr. Fraenkel, dr. A. Goidhamrner, 
inż. K. Gąsiorowski, A. Kiesler, Z Lewakowski, d,?r.
S. Mars, dr. F. G. Mac Garvey, J. Pierściński, S. Schreier, 
W. Włodarczyk, hi. Zamoyski, dyr. Żukowski. Do ko­
misyi rewizyjnej wybrano pp. B. Łodzińskiego, L. Ga­
wrońskiego i I. Pieniążka.

W końcu posiedzenia dyr. W e r b e r podniósł 
sprawę zamierzonego importu surogatów woskowych 
bez cła przez niektóre fabryki cerezyny, coby oddzia­
łało szkodliwie na kopalnictwo woskowe w naszym 
kraju. Sekretarz Towarzystwa przyrzekł sprawę zbadać 
i poczynić kroki celem udaremnienia tych planów.

Z sa li s ą d o w e j.

W  obronie pokrzywdzonej siostry.
W lecie ub. roku rozeg-ała się w Tehlowie, po­

wiat Rawa ruska, scena miłosna mięazy dziewczyną 
wiejską Naścią Kowal a pai obczakiem Fedkiein Seredo- 
chem. Seredocha napadł na Naścię, chcąc zadać jej 
gwałt, ale po półgodzinnem bezskutecznem szamotaniu 
się z nią, odstąpił od swego zwierzęcego zamiaru, ude­
rzywszy Naścię za opór kilka razy w twarz. Wiado­
mość o  tej awanturze rozeszła się do całej wsi. Dowie­
dział się również o niej brat pokrzywdzonej, Michał 
Kowal, który niedawno powrócił z roboty z Prus, nic 
też dziwnego, że uczuł urazę do Seredochy, która obja­
wiała się w częstych kłótniach, zakończonych wreszcie 
śmiercią Seredochy. O to w dniu 25 listopada wieczorem 
odbywała się we wsi zabawa w chacie Iwana Huzara, 
na którą przybyli między innymi Michał Kowal, Naścia 
Kowal i Fedno Seredocha. Seredocha, który od znane­
go wypadku czuł do Naści jakiś nieuzasadniony żal, 
starał się jej szkodzić w zabawie, wzywając kolegów, 
aby z nią nie tańczyli, a w końcu zwracając się do Na­
ści, zawołał: „chto meni szczo wynen, naj sia z widty 
wyr.osyt, bo ponese zuby w chustyni". Wcale niesaiono- 
wy ten wykrzyknik oburzył brata Naści Michałi Kowala, 
to  też przystąpił do Seredochy, zapytując go, czego on 
właściwie życzy sobie od jego siostry. W odpowiedzi 
na to Seredocha chwycił Kowala jedną ręką za gardło, 
równocześnie zaś zamierzył się na niego trzymanym 
w drugiej ręce kijem. W tej chwili Kowal wyciągnął 
z kieszeni długi pruski scyzo’yk i pchnął nim Seredochę 
tak silnie w lewy bok,, że przebił mu na wylot serce, 
powodując natychmiastową śmierć Seredochy. Po tym 
czynie Kowal usiłował uciec za granicę rosyjską, schwy­
tano go jednaK, a dziś, we środę, stanął Kowal przed 
sądem przysięgłych, oskarżony o  zabójstwo.

Rozprawę prowadził r. P r o m i n s k i ,  oskarżał 
prok. dr. S o c h a ,  bronił oskarżonego dr. D w e r n i ­
c k i .  Oskarżony przyznał się do czynu, nie może jednak 
wytłumaczyć, jak to przyszło do tego strasznego kroku.

Po przeprowadzonej rozprawie Kowala skazano na 
trzy miesiące ścisłego aresztu za przekroczenie obrony 
koniecznej.

1 e lb g ra  j iy  „ S ło w a  P i s k i e g o '1.
W ybory w  Niemczech.

M onachium. (Tel. wł.) Przewódca socyalistów 
bawarskich r. Vo!lmar musiał się poddać operacyi.

Berlin. (Tel. wł.) Dziś w nocy cesarz Wilhelm 
przemawiał z balkonu zamku królewskiego do tłumu 
publiczności, która urządziła mu owacyę z powodu klę­
ski socj alistów. Cesarz wyszedł z cesarzową na balkon 
i złożywszy tłumowi ukłon wygłosił Jo  zebranego przed 
pałacem ludu mowę mniej więcej treści następującej : 
„Cesarz powitał z radością klęskę socyalnej demokracyi 
jako dowód spotęgowania się idei narodowej i wyraził 
nadzieję, że wszystkie stany i wszystkie wyznania w 
Niemczech pozostaną wierne tejza idei narodowej. Pod 
znakiem idei narodowej Niemcy, które są już i tak 
przyzwyczajone zwyciężać przeciwnika, pokonają w przy­
szłości każdego, kto śmiałby zastąpić im orocre“ . Tłum
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publiczności z entuzyazmem oklaskiwał słowa cesarza 
a z mnóstwa piersi wyrwał się okrzyk: „Przysięgamy 
stużyć uiernie idei narodowej.

Moskwa. (Tel. wł.) Koło moskiewskie związku 
prawdziwych kosyan przesiało cesarzowi Wilhelmowi ll 
telegram gratulacyjny z powodu rezultatów wyborów do 
parlamentu.

Berlin. (Tel. wł.) Ostatnie rezultaty wyborów 
znane do tej pory są następujące : Socyałiści zam iast
79 m andatów  będą mieli ąrtko 42 m andatów , s tra ­
cili zatem  37, Polacy zam iast 16 będą mieli 20 m an­
datów, zyskali 4, centrum  zam iast 104 będzie miaio 
108, zdobyło zatem  4, konserw atyści i antysem ici 
zdobyli razem  12, wołnom yśłni zdobyli 12, narodo­
wo iiberali zdobyli 5 m andatów.

Człuchów (Prusy Zachodnie). (TBK.) We wczo­
rajszym wyborze ściślejszym otrzymał konserwatysta 
Wiikenas 14.266 głosów, Polak Komierowski 7014.

Berlin. (TBK.) Rezulta* wyborów ściślejszych jest 
już z n a n y , wy j ą t k i e m 4 okręgów. Wybrano 12 socya- 
listów, 28 naród lib., 9 z centrum, 10 konserwatystów, 
19 z wolnomyśinej partyi iua., 8 z partyi rzeszy (Reichs- 
partei) 9 z wolnomyśln. zjednoczenia, 5 z niem. partyi 
lud., 10 z gospodarczego zjednoczenia, 5 ze związku rol­
ników, 4 dzikich, 2 z niem. partyi reformy, 1 P o l a k a ,  
3 Alzatczyków, 1 Welfa.

Ogólny rezultat wy boi ów dotąd jest taki: Cen­
trum 105 mandatów, konserw. 58, naród. lib. 54, so- 
cyahści 43, wolnom. partya lud. 28, partya rzeczy 20, 
P o l a c y  20, gospodarcze zjedn. 15, w o ln o m .z jed n .il, 
dzicy 10, związek rolników 8, WeJfowie 1, Duń­
czycy 1.

Między wybranymi wczoraj znajduje się przywód­
ca socyalistów w Monachium v. Vcllmar. W miejsce 
śp. Eug: Richtera wybrano w Hagen wolnomyślnego kan­
dydata Kuno przeciw socyaliście.

We wczorajszych wyborach Ściślejszych socyałiści 
zyskali 6, a stracili 20 mandatów, naród. lio. zyskali 8, 
stracili 11, centrum zyskało 3, straciło 2, konserw, zy­
skali 2, stracili 4, wolnom. partya lud. zyskała 7, stra­
ciła 2, partya rzeszy zyskała 3, straciła 1, wolnom. zje- 
dnoczen.e zyskało 4, straciło 2, niem. partya lud. zy­
skała t straciła 1, gospodarcze zjedn. zyskało 6, stra­
ciło 1, związek rolników zyskał 4, dzicy zyskali 3, stra­
cili 1, niem partya reformy zyskała 1. Polacy zyskali 
1, Alzatczycy zyskali 1, Welfowie stracili 1.

W porównaniu ze stanem posiadania w dawniej 
szym parlamencie, stracili socyałiści 36 mandatów, We. 
fowie 3,. Alzatczycy 3, niem. partya retoimy 1, partya 
rzeszy 1; natomiast zyskali: wolnom. partya ludowa 9, 
konserw. 6, dzicy 6, narou. lib. 5, związek rolników 5, 
P o l a c y  4, centrum 2, gospod. zjedn, 2, woinorr.. 
zjedn. 1.

Berlin (B. Wolffa). Przed reuakcyą „Lov.al-An- 
zeigera", która ogłaszała wyniki wyborow, zebrały się 
tłumy, liczące kilka tysięcy ludzi, w tern wielu studen­
tów. Przy ogłaszaniu wiadomości o klęskach socyali­
stów wznoszono okrzyki „hurra 1“, zas donies;enia o wy­
borze kandydatów centrum przyjmowano gwizdaniem i 
szyderczeini piosnkami. Natomiast śpiewano pieśni pa- 
tryofycznc przy ogłaszaniu zwycięstwa kandydatów rzą­
dowych.

Gdy o g. 12 w nocy ogłoszono nowych 15 klęsk 
socyalistów, olbrzymi tłum udał się przed pałac kancler­
ski i urządził tam owacyę, śpiewając niemieckie pieśni 
narodowe. Kanclerz Bulów zjawił się w oknie i wygło­
sił mowę, w której dziękował za tę owacyę, poczem 
rnówił: „Gdy d. 13 grudnia wystosowałem ostatni apel 
do parlamentu, zakończyłem słowami, że rząd spełni 
swój obowiązek w zaufaniu do narodu niemieckiego 
To zaufanie nas nie zawiodło. Prz> wyborach ściślej­
szych i głównych zwyciężył duch niemiecki, który jest 
nieśmiei teiny. Temu duchowi musimy pozostać wierni, 
a szczególniej liczymy na młodzież niemiecką". Nastę­
pnie wniósł okrzyk na cześć niemieckiej ojczyzny,

Po odśpiewaniu pieśni „Deutschland uber alles", 
tłum się rozszedł i udał się przed pałac królewski.

O pór szkolny w  Poznańskiem ,
Poznań. (Tel. pry w.) Izba karna w Gnieźnie ska­

zała organistę Pawlikowskiego z Łagiewnik z powodu 
rozdawania na krótko przed wakacyami jesiennemi po 
domach „kartek strajkowych", na 30 marek.

Tutejszy sąd ziemiański skazał znowu na 50 ma­
rek odpowiedzialnego redaktora „Przyjaciela Ludu" Sta­
nisława Nowickiego. Redaktor „Orędownika" Nowicki 
został zasąuzony również na 50 marek.

Berlin. (TBK.) W czterech okręgach, z których 
brakło jeszcze wiadomości, zwyciężyli: 1 konserwaty­
sta, 1 naród, liberał, 1 z partyi reformy i 1 z wolno- 
myślnej partvi ludowej.

W iedeń (Tel. wł.). Cesarz przyjął prośbę byłego 
ministra wojny, jenerała Pitreicha, o przeniesienie w stały 
stan spoczynku.

W iedeń (Tel. wł ). W kolach politycznych krążą 
pogłoski, że dnia 14 b. m. będą rozpisane wybory 
do Radv państwa.

P raga (Tel. wł.). „Naród. Polityka" donosi, że 
cesarz ze względu na stan zdrowia odłożył podróż do 
Pragi. Wprawdzie monarcha czuje się zdrowym, jedna­
kże lekarze ze wrzględu na trudy podroży odradzają mu 
opuszczać Wiedeń.

Z Rosji i Zaboru.
Z zam ętu.

Odessa (Teł. wł.). Teroryści w ostatnich dniach 
konali szereg napadów , na policyę, a nawzajem Zwią­

zek prawdziwych Rosvan grozi rzezią żydów i wykonuje 
liczne napaay na domy i sklepy żydowskie.

Łódź. (Tel. pry w.) Onegdaj kolo 6 rano w Ra- 
dogoszczu kolo browaru Tomasza, chcal patrol zatrzy­
mać i zrewidować kuku przechodniów, ci jeanakże po­
częli strzelać i zranili strażnika, oraz bardzo ciężko 
żołnierza

Onegdaj o g. 5 wieczorem patrol wojskowy chciał 
zaaresztować jakiegoś młodego człowieka, który na wi­
dok patrolu począł uc’v i,ać. Za uciekającym dano salwę, 
po które_ padł on z \ szytą na wylot piersią.

Kryzys w Łodzi.
Łódź. (Tel. pryw.) Wczoraj w południe nadeszła 

tu wiadomość z Berlina, że fabrykanci łódzcy, zjedno­
czeni w lokoucie, nietylko nie godzą się na ustępstwa, 
lecz nawet oświadczyli bawiącym w Berlinie delega­
tom robotniczym, że nie przyjmą żadnej akcyi roz­
jemczej.

Wybory do Dumy.
Mińsk. (Tel. pryw.) Przy wyborach zwyciężyło 

st.onnictwo źydo./sko-pustępowe, twor-zące blok z Po- 
lasami.

W arszaw a. (Tel. pryw.) Jak wiaaomo, senat rzą­
dzący wyjaśnił, że księża katoliccy, zajmujący posady 
dyecezyaine i paraf;alne, połączone z pensyami ze skar­
bu, muszą stanowiska te opuścić w razie, gdy przyjmą 
mandat do Dumy. W odpowiedzi na to wyjaśnienie bi­
skup wileńsKi ks. Roop ogłosił był memoryal, w którym 
dowodził, że wyjaśnienie to jest nieuzasadnione. Mimo 
to przed ki’ku dniami minister spraw wewn. wydal okól 
nik do gubernatorów, utrzymujący owo wyjaśnienie. Ks. 
biskup Roop bawi obecnie w Petersburgu; pobyt jego 
związany jest w pewnej mierze z tą kwestyą.

Ks. biskup Roop w powiecie wileńskim wybrany 
został na wyborcę.

P etersburg . (Tel. wł.) Z dotychczasowych rezul­
tatów wyborczych wynika, że opozycya była podzieloną. 
Tak n p. w Wołogdzie, gdzie kandydowali niedawno 2 
postępowcy przeszedł tylko 1 ze stronnictwa kadetów, 
w Twerze zaś wybrano 7 paidziermkowców i 1 kade­
ta. W miastach Tambow, Kozlow i Perm zwyciężył
blok lewicy. W Mińsku przeszli kandyaad stronnictwa 
pracy i 1 żyd.

Na'ważniejszem wydarzeniem przy wczorajszych 
wyborach jest fakt, że wyborcy miejscy w Moskwie 
wyprali 8 kadetów, przez co rezultat wyborczy miejski 
w Moskwie sparaliżował wybory kuryi ziemskiej, która 
wybrała 5 monarchistów, 5 październikowców, 1 pez 
stronnictwa, a tylko 2 kadetów.

Klęska ks. Pawła Dolgorukowa nie ma obecnie
już większego znaczenia, ponieważ teraz kadeci wybiorą 
go w mieście Moskwie. Tak samu ma się rzecz z Hey- 
denem i Maksymem Nowclewskim, którzy przepadli przy 
wyborach w kuryi właścicieli ziemskich, a obecnie będą 
postawieni tako kandydaci w dotyczących miastach.

W przeciwieństwie do wszystkich innych właści­
cieli ziemskiah w guberniach Kutais i Tyflisie właści­
ciele ziemscy głosowali radykalnie.

LITERATURA I SZTUKA
Muzyka.

■ ^ P o l a c y  n a  o b c z y ź n i e .  „Figaro" donosi, 
że dnia 6 bm. odbędzie się w Paryżu, w sali Pleyera 
koncert znanej śpiewaczki polskiej pny Feliryi Roma­
nowskiej ze współudziałem pp. Michała Drukiera i Jó- 
zeia Szulca. Poraź pierwszy wykonaną zostanie sonata 
skrzypcowa p. Szulca, osnuta na temacie polskim. Kon- 
certantka odśpiewa szereg polskich pieśni Chopina, 
Galla, Karłowicza i Waltera. Dochód z koncertu prze­
znaczony na cel dobroczynny.

Piśm iennictw o.
K a n t  po  p o l s k u .  Nakładem Polskiego Towa­

rzystwa filozoficznego we Lwowie pojawiło się jako II. 
tom Wydawnictw Towarzystwa dzieło Kanta p t. „Uza­
sadnienie metafizyki moralności" (Grundlegung z w  Me- 
taphysik der Sitten) w przekładzie prof. lwowskiego 
U niw., p. dra M. Wartenberga. Istnieją już po polsku 
główne dzieła Kanta z zakresu teoryi poznania, jak 
„Krytyka czystego rozumu" i „Prolegom ena"; z pism 
etycznych Kanta, które dla całokształtu jego filozofii 
tak zasadnicze posiadają znacznie, nie mieliśmy dotąd 
w przekładzie żadnego. Lukę tę wypełnia niniejsze 
dzieło. Pierwsze, w .porządku czasowym, z kantowskich 
pism etycznych, traktuje o najwyższej zasadzie moral­
ności, o t. zw. „kategorycznym imperatywie", i rozwija 
bardzo doniosłe pojęcie państwa celów, które Kant 
w późniejszych swych dziełach etycznych, jak w „Kry­
tyce praktycznego rozumu" i w „Metatizyce moralności" 
pominął. Jesi to więc jedna z podstawowych prac z dzie­
dziny etyki kantowskiej.

Depesze handlowe z 6 hm.
W ie d e ń , d. 6 lutego Dziś o godzinie 10 minut 30 
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Larderbank 470 50, Kolej państwowa 687'50, Lombardy I6ó'75, 
Elbenthu, —■—, Fabryka broni —-—, — Akcye tyt. —’—, 
Alpiny 624'75, Rima m urany i 572’—, Praśnie Towarzystwo
ż e la z n e  (ex. kup., Losy turec, io9’—. Ruble 253‘—,
4 proi listy zast. Banku hipot. 97’50, 4 i pół proc. listy 
za t Banku hipot. 100’80 4 proc. gal. poz. kraj. z r. 1893
97’95, 4 orne. 1 :ry zast-. Banku Kraj 9a — , 56 l.Ja s t. Tow, 
kred. 9b’40, 5 proc. Renta ros. z i. l9uo —'—.

Usposobienie: silne.

Zm arli.
We Lwowie: Zofia z Mannów Klamutowa, lat 58. — 

Wiktorya z Towarnickich Uziębłowa, wdowa po kupcu, lat

77 — Stanisław Maślanka, kupiec, lat 49. — dr. Antoni Ro- 
icki, lekarz, lat 66. — Rozalia z Gremboszów Rozumkie- 
wirzowa, żona funkeyonaryusza kolei państwowych, w 44 
roku życia.

W Czemiuwcach: L>. Józef Lazarus, radca sanitarny 
i konsulent sanitarny kolei państw., lat 6.5.

V.1 Grazu: Seweryn Żuławski, emerytowany generał 
porucznik, lat 73.

ffiSSE CZARNA PERŁA
(D okończenie.)

Hanimar, stary naczelnik policyi śledczej, prowa­
dzący tę sprawę, powziął podejrzenie, iż wchodził tu 
w grę Arsen Lupen. Myśl tę podsunęły mu dwie okoli­
czności. Najpierw, zeznanie pani Saintclef, ciotecznej 
siostry hrabiny i jedynej spadkobierczyni zabitej. Według 
zeznania jej, hrabina, na miesiąc przed swą śmiercią, 
zwierzyła się przed nią w jednym ze swych listów', gdzie 
chowała zwykle czarną penę. List ter zaginął. Niewia­
domo, kto go wykradł. Powtóre, żona szwajcara opo­
wiedziała, że otwierała drzwi jakiemuś człowieKowi, któ­
ry poszedł niby do doktora Hargela. Po sprawdzeniu 
okazało się, że do doktora nikt nie dzwonił.

Kim byl ten człowiek?
Współ.ukiem zbrodni. Lecz zbroania popełnioną zo­

stała o godz. 11 m. 20, czyli na cztery godziny przed 
przyjściem nocnego gościa, o któryn. opowiadała żona 
szwajcara.

— W sprawę tę musi być wmieszany Arsen Lu­
pen! — powtarzał Hanimar.

—  Otóż to —  podjął prokurator — pan wszę­
dzie widzi swego Arsen Lupena!

Sędziowie często  poddają się pozorom dow odów ; 
merzaaKo samo zestaw ienie faktów potwie. dza przeko­
nanie, w samym początku powzięte.

Przeszłość Wiktora Danegra, recydywisty, pijaka 
i hulaKi, zrooita swoje i nie bacząc na to, że żadna 
nowa okoliczność nie wzmocniła dwóch czy trzech pu 
przednio wykrytych poszlak, nic nie mogło zachwiać 
przekonania sędziego. Zakończył śledztwo, a w kilka ty 
godni potem rozpoczęła się sprawa.

Zagmatwana była ona i niejasna. Prezydent odno­
sił się do niej bez mocnego przekonania, obwinienia 
prokuratora były słabe. Adwokat więc Danegra łatwą 
miał obronę w tych warunkach. Zwracał uwagę na prze­
bieg śledztwa i niedostateczność poszlak. Nie było ani 
jednego poważnego dowodu.

—  Ostatecznie zakończył adwokat — proszę 
mi dowieść, że istotnie klient mój ją zapił. Proszę do­
wieść, że zabójca i złodziej nie jest tą tajemniczą oso­
bistością, która weszła do domu o 3 godzinie rano. 
Powiecie mi, iż zegarek pokazywał 11 godzinę? Cóż 
z tego ? Czyż nie można było przesunąć wskazówki 
według życzenia?

Miecz Dam oklesa.

Pewnego piątku, nad wieczorem, wyszedł Dane- 
gre z więzienia wychudzony, przygnębiony sześcioinie- 
sięcznem siedzeniem. Śledztwo, samotnuść, wyczekiwa­
nie, chorobliwy stan w nim wytworzyły. Po nocach 
przesladov ały go przywidzenia straszne i wizerunek 
szafotu

Pod nazwiskiem Anatola Dutour wynajął sobie 
maleńki pokoik, na samym końcu Monmartre i utrzymy­
wał się z przypadkowych zarobków.

Pewnego razu, gdy jadł obiad w jednej z pod­
rzędniejszych resiauracyi swojej dzielnicy, jakiś nieznajo­
my usiadł naprzeciw niego. Był to człowiek lat około 
czterdziestu, w surducie wątpliwej świeżości. Zamówił 
sobie obiad i butelkę wina.

Gdy przyniesiono wino, nalał szklankę Dufoura 
i cicho powiedział:

—  Za wasze zdrowie, kochany Wikto, ze Da-
negre.

Ten zaczał się bronić:
—  Ja? ... ja!... Pan się myli... Przysięgam panu..
—  Na co będziecie przysięgać? Czy, że nie je­

steście sobą? Nie byłym służącym hrabiny?
—  Mówię panu... że nazywam się inaczej, Du- 

four....
Współbiesiadnik wyjął z kieszeni papier i podał 

mu. Wiktor przeczytał: „Grimaudan, pyły inspektor
śledczej policyi, ma dozwolone zbierać odpowiednie wia­
domości i podejmować się sekreuiych poleceń1.

Struchlał.
—  Pan jesteś z policyi ?
—  Już nie należę do niej, lecz polubiłem to za­

jęcie i na swói rachunek zajmuję się niem w dalszym
ciągu... Pyszne zajęcie! Wydobywa się niekiedy na 
wierzeń takie złote sprawy, jak wasza 1

— M oja?
— Tak, wasza. Jest to jednak wyjątkowa sprawa, 

chciejcie, proszę, wysłuchać mię ty lk o !
— A jeśli ja tego nie zrobię ?
— Jest tni to obojętne, Znajdujecie się w takiem 

położeniu, że musicie zrobić wszystko, co zażądam.
Wiktor Danegre poczuł się osaczonym. Zapytał się 

zgnębiony:
—  O cóż więc chodzi ?... Mów p a n !
—  Dobrze. Rzecz cala zawiera się w kilku sło­

wach : z polecenia pani Saintclef, spadkobierczyni hra 
biny d’Audilio, żądam od was zwrotu czarnej perły.

— Czarnej pprły ? Ależ ja jej nie posiadam 1
—  Przeciwnie, posiadacie ją.
—  Gdyby tak było, byłbym zarazem mor­

dercą.
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— Bc też i jesteście nim.
Danegre zaśmiał się nerwowo :
— Na szczęście, mój przyjacielu sąd przysięgłych 

jest innego zdania. Jednogłośnie uznano moją niewin­
ność. A jeżeli na obronę svroją miałby pan, oprócz 
przeświadczenia o własnej niewinności, jeszcze przeko­
nanie 12-tu uczciwych ludzi...

Były łapacz schwycił go za rę k ę :
— Bez szumnych frazesów, przyjacielu! Uważaj­

cie : na trzy tygodnie przed morderstwem, wykradliście 
kucharce klucz od drzwi kuchennych i zamówiliście taki 
,;am u ślusarza IJtanfa, przy ulicy Obercamp 1, 2ą4.

K łam stw o, k łam stw o  ! — zgrzytał przez zęby 
W iktor — nikt nie w idział teg o  k lucza ... -Łżesz p a n !

—  O to  on ! T e raz  pow iem  w am  z kolei, żeście 
zabili h rab inę  nożem , kupionym  w Rynku, m o g ę  w ska­
zać sklep , tego  sam eg o  dnia w k tó rym  zam ów iliście  
k :ucz. O s trze  jego  tró jg ran ias te , z row kiem  po środKu. 
O to  on.

Wiktor D antgrę żachnął się. Łapacz ciągnął
dale j:

—  W idoczne są  na nim p iętna rdzaw e. N ie p o ­
trzebuję chyba tłum aczyć w am  ich pochodzen ia .

—  B ardzo  p ięknie... m asz pan  klucz i nóż... K to  
mi ieanak  dow iedzie , że one do  m nie należały  ?

—  N ajp ierw  ślu sarz , a po tem  sub iek t, u k tó reg o  
kupiliście nóż, P am ięć  ich odśw ieży łem  już tro ch ę . P r a ­
gną oni bardzo  w as zobaczyć.

D aneg re  dosta ł d reszczów  z p rzerażen ia . U siłow ał 
jednak o k azać  się spokojnym .

— Cóż w.ęcej pan powie ? Czy to już wszystkie 
dowody?

— Jest jeszcze jeden. Po spełnieniu przestępstwa, 
cofnęliście się ta samą drogą, którą weszhście, lecz 
znalazłszy się już na środku pokoju szaty, pod wraże­
niem przestrachu, musieliście się chwycić ich ściany, 
żeby n,e upaść

—  Skąd pan to w ie? —  zapytał, jąkając się, 
Wiktor.

—  Skąd ? Żadnemu z panów sędziów nie przyszło 
do g łow y  zapalić świecę i obejrzeć ściany. Gdyby to 
zrobili, spostrzegliby na białej sztukateryi leciutką plamę 
krwawą, dostatecznie jednak widoczną, żeby rozpoznać 
w niej odcisk wewnętrznej strony dużego palca wasze­
go, powalanego krwią, Który przycisnęliście do ściany. 
A słyszeliście pewnie o tern, że w antropometryi jest to 
jeden z najbardziej oczywistych dowodów.

Wiktor Denegre był blady, jak chusta. Pot mu 
wystąpił na czoło. Nieprzyiomnemi oczyma patrzał na 
tego strasznego człowieka, mówiącego w taki sposób o 
jego zbrodni, jakby był niewidzialnym jej świadkiem.

Pobity, zmasakrowany, opuścił głowę.
— Jeśli oddam wam czarną perłę, r.o za to do­

stanę ?
— Nic...
— Jakto ?... Pan się śmieje ?... Mam oddać panu 

przedmiot, którego wartość wynosi setki tysięcy, być 
może, i za to mam mc nie dostać ?

—  Nic, kochasiu! Powinniście nadto wiedzieć, że 
perła ta niema żadnej dla was wartości. Nie możecie 
jej sprzedać, Po cóż więc ją ukrywać macie ?

— Znajdą się tacy, którzy ją kiedyś odkupią... 
za iakąbądź cenę...

— Kiedyś ? Będzie to  już za późno.
— Dlaczego ?
— Dlatego, ponieważ będziecie aresztowani, lecz 

już na podstawie dowodów, przezemnie zebranych.
Wiktor oburącz schwycił się za głową i pogrążył 

w myślacń. Potem zapytał prawie szeptem
— Kiedy pan chcesz ją mieć ?
— Dziś wieczorem, nie później jak za godzinę. 

W przeciwnym razie, papier ten posyłam do proku­
ratora.

Danegre nalał sobie dwie szklanki wina, wypił 
je duszkiem jedna za drugą i rzekł, pow stając:

—  Proszę zapłacić rachunek i chodźmy... Niech 
raz już się skończy ta przeklęta sprawa !

Ściemniło się już zupełnie. Skierowali się przez 
bulwary na plac d’Etoile. Szli, milcząc. Wiktor zgarbio­
ny był i przybity. W parku Monso zatrzyma! się.

— To to tai, wymówił głucho i upadł na ławkę.
—  Tutaj... przed nami... — dodał.
—  Przed nami ?
—  Tak, między dwoma kamieniami.
— Między którymi ? Wahacie się ? No, dobrze, 

będę waszym dobrym geniuszem Ile wam potrzeba?
—  Tyle, iln kosztuje bilet do Ameryki.
—  Zgoda, Więc gdrież ona jest ?
— Niech pan policzy kamienie z prawej strony 

kanału. Zagrzebana jest między dwunastym a trzynastym 
kamieniem.

—  W wodzie ?
—  Tak, na końcu ścieżki, w głębokości przybli­

żenie dziesięciu centymetrów. Jeśli niki nie widział 
gdym się nachylił i ją tam ukrył, to  powinna tam 
leżeć.

Łapacz przykucnął i wyjętym scyzorykiem zrobił 
maleńką jamkę w wilgotnym plasku

Perła tam była 1
Następnego "dnia w „Echo de France" zjawiła Się 

następująca wzmianka, którą inne pisma przedruko­
wały :

„Od wczoraj sławna czarna perła znajduje się 
w rękach Arsena Lupen, który ją odebrał od zabójcy 
hrabiny d’Andilio. Zdjęcia z tego klejnotu w jak naj­
krótszym czasie będą wystawione w Londynie, Peters­
burgu, Kalkucie, Buenos-Ayres i Nowym Jorku.

Tł. Z. P.

K a n to r w y m ia n y
Fil. Praskiego Banku Kredyt, we Lwowie
sprzedaje iosy na wypłat w rachumtu bieżącym, pod 
przystępnymi warunkami wedle kursu wiedeńskiego za

wpłatą 1 0 9/o wartości. 240

Dział ekonomiczny.
=  U rodzaje na Podolu. Z Borszczowskiego pLzą 

nam: Według statystyKi ministerstwa roln. rok ubiegły 
t. j. 1906 był bardzo urodzajny. Może być, że gdzie 
indziej, lecz my na Podolu powiedzieć tego nie mo­
żemy i owszem rok ten był gorszy oa kilku lat ooprze- 
dnich. Wydatność zboża była przeważnie zła, np. psze 
nica, główny produkt Podola, nie wydała z morga wię­
cej nad 8 ctn. m., a zwykle miewamy 10 —  12 ctn. m. 
Tak samo kartofli mała była wydatność, bo tylko 70 
do 80 ctn m. Grochy zaś i owsy wydały najwyżej 
5 ctn. m., a koniczyna nasienna do 40 klg. Czyż więc 
taki tok można nazwać urodzajnym? To też nic dziw­
nego, że tylu dzierżawców zbankrutowało w tym roku, 
bo czynsze dzierżawne doszły do niebywałej wysoKosd, 
administracy? kosztuje dwa razy więcej, życie z dnia 
na dzień drożeje, a zboże coraz tańsze.

A i na ten rok dobrej nadziei mieć nie możemy. 
Wprawdzie jest mniemanie ogólne, że po ostrej zimie 
będą ładne urodzaje, tymczasem rok obecny zapowiada 
się wcale nie świetnie, bo jakkolwiek wielkie są mrozy 
i śniegi, to przecież ziemia pod grubą warstwą śniegu 
wcale nie jest zamarzniętą. Oziminy w takich wypad­
kach muszą wyginąć, czyli jak mówią gospodarze „wy- 
przeią". Zdaje s’ę, że ten wypadek zachodzi na całem 
P o d o lu , bo wszędzie śniegi spadły przed nastaniem 
mrozów.

=  Kasa Oszczędności miasta 1 arnopola. Ruch wkła-
aek w styczniu 1907 r. Stan wkładek 41]* prc. 
z dniem 31 grudnia 1906 kor. 6 ,607.838’67. w sty­
czniu 1907 włożono kor. 375.o40-78. Razem koron 
6,983.479 45. W styczniu 1907 zwrócono k. 355.059 55 
razem k. 6 ,628.419-90. Książeczek w obiegu 9114

Podatek rentowy od w. ładek Kasa opłaca z wła­
snych funduszów.

Bank rolniczy we Lwowie.
Lwów, dnia ó lutego, b. r 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów 

Wa l u t a  k o r o n o w a  
Pszenica gotowa od 7'65 do 7'80, pszenica na

terminy T4® do 7'60. Zyto gotowe 5'80 do 6'—, żyto na
terminy 5'70 do 5 80. Ow ies obroczny gotowv 7’20 do 
7‘40. Owies obroczny na termma 7-— do 7‘20.’ jęczmień 
pastewny 6'20 uo 6'60, jęczmień Diowarniany od 6 60
7 40. R .-ecak now y — d o  . Lnianka 0 '— do 0 — .Groch
pastew ny 6'75 qo 72 5  groch do go tow an ia  S 50 do 9-50,
W yka 6 '— do 6’25. BoDik 5'90 do 6'— . łire czk a  —,
dó  — . K ukuruaza now a 0 '_ - ao  0 '— , k u k u r ta z a  stara  
—• d o — . Chmiei now y za oó kilo  —’—do —'—, chmiel 
sta ry  za 56 kiio — do —. K oniczyna czerw ona 50’— 
do 65 '—, koniczyna biała  25’— do "O'—, konicz szwedzka 
6 0 '— do 75'—. T ym otka 24'— do 30 '—.

Spirytus parnas Tarnouoi za 100 litr. gotowy od37'50 
do 38—, Spirytus paritas' Tarnopol na terminy —•— od 
— spirytus oantas Tarnopol ekskontyngentcwany 2L50 
do 22- - .

Usposobienie co do pszenicy i żyta zhzmiennie *”abe. 
W owsie podaż bardzo słaba, ceny jednak niezmienione 
Koniczyna czerwona i tymotka tenduje zwyżkowo. Koni­
czyna biała w zaniedbamu.

® naszej Adrainistracyi złożyli:
Dla Macierzy szkolnej w C ieszynie:
Urzędnicy Banku kiajowego 75 kor. zamiast wień­

ca na trumnę śp. Artura Hankiewicza.
Dla zakładu Brata A lberta:
Urzędnicy Banku krajowego 75 kor. zamiast wień­

ca na trumnę śp. Artura Hankiewicza.
Na skarb Narodowy:
M. Komorowski z Żabna 10 kor. za sprzedane 

cegiełki nr. 349.
Na stałe popieranie nauki języka ojczystego 

w  Zaborze Pruskim :
Czytelnia polska z Klubowiec 42 kor., Marya 

Kowińska z Bolecnowa 2 kor. Kazio, Julo i Fredzio 
Godlewscy 3 kor., Jan Chodynicki sekretarz sądowy 
z Dolnej Tuzli 103 Kor. zebrane tamże, Tomasz Huza 
respicyent straży skarbowej w Gorlicach 10 29 kor. 
zeorane na wieczorku pożegnalnym komisarza p. Ju­
rewicza.

Dla Związku Rodzicielskiego:
W, P. 7.0 kor. (na obuwie dla dzieci).
Na szpitalik św . Zofii:
E. Ż. 2 kor.
Dia uczestników powstania z r. 1863:
Dr. Apolinary Tarnawski właściciel zakładu le­

czniczego w Kosowie 5 kor., Aniela Fiaikiewicz ze Są­
dowej W.szni 2 kor.

Dla T. S. L im. B. Goldmana:
Leon Miinz z TarnoDola 60 hal 
Dla nauczycieli ludowych w Królestwie, wyda­

lonych przez rząd za obronę języka polskiego •
Wł. Korzeniewicz z Kołomyi 5 kor., amatorowi? 

teatru ludowego z Kołomyi 80 kor.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  
Józef Ziembiński.

1682 j f - i ę ć  j a j

nio są tak  wydatne, jak  jedna łyżeczka

sproszkow anego żoftka
Pakiecik zawiera 4 ły„eczki.

Do sporządzania wszystkich legomin i pieczywa, bez żadnych 
domieszek. - Nabywać można JEDYNIE u

A lo jzego  H ubnera
Lwów, Rynek I. 3b, rilia  ulica Teat.a lna  liczba 3.

Warszawski magazyn il

Pracownia obuwia |  £
d am sk ieg o

i m ęsk ieg o  |

poleca obuw ie gotow e, jak  rów nież zam ów ienia w yko­
nywa starann ie  i szybko podług najśw ieższych fasonów , 
je s te m  w m ożności zadowolnić najw ybredniejsze wym a­
gania Szanow nej P. T Publiczności. — Zam ów ienia z 
prowincyi załatw iam  jak najrychlej — w ystarczy zużyty® 

bucik na miarę. — Z p o rażan iem  '  J8Ó

J. Wojciechowski uVJSS£*n,
L w uw , u l i c a  W illow a l ic z b a  I I  A

WYDAWNICTWO SŁOWA POLSKIEGO. ~
— Juliusz Słowacki. —

M akry na Mieczysław ska
Wydał i objaśnił Dr. Henryk Biegeieisen 

— Z portretem przerażonej klasztoru i po^ty —
Cen? koron 2.

Do nabyda w Administracyi Słowa Polskiego i we 
wszystkich większych księgarniach.______________  744o

L. 341|907. Mielec, 20 stycznia >907.

Konkurs.
iV/dział Raay powiatowej w Mielcu rozpisu.e konkurs 

na wykonanie planów i .toszrorysów na wzniesienie budynku 
dla pomieszczenia biur Rady powiatowej i Powiatowej Kasy 
Oszczędności — pod następującymi warunkami:

1. Wydział mieleckiej Rady powiatowej wyznacza trzy 
nagrody, pierwsza 600 k., druga 400 k., trzecie 200 k.

2 Pla dv nagrodzone wraz z kosztorysami, stają się 
własnością wy działu - ™ —

3. Wspołubiegaiący się winni zastosować się co do 
rozkładu ścisłe do szkicu, jaki otrzymać mogą w biurze Wy­
działu Rady powiatowej mieleckiej

4. WspółubiegJąćy się zooowiązani są za cenę ko­
sztorysową wziąć budowę w przedsiębu <rstwo.

5. Do konkursu dopuszczeni będą tylKO PP. Architekci 
i Budown.czowie polskiej narodowości

6. Prawo wyboru i przyznanie nagróe pozostawia Wy 
dział powiatowy wyłącznie członkom wy<L iłu i znawcom 
Drzez Wydział powoHnym.

7. Gd jjrzedsiębiorcy żądać się będzie, aby przy wyko­
naniu zatrudniał wyłącznie robotników i firm. krajowe.

8. Prace mają być nadesłane iajpóźi.,ej do dnia 31 
marca b. r., zaopatrzone godłami i Kopi rtami zamknięte)ni 
z nazwizkami projektodawców

Wszelkich bliższych szczegółów dotyczących tej bu­
dowy — planu sytuacyjnego itd, udziela kanceiaryt Wydziału 
Rady powiatowej w Mielcu ustnie lub pisemnie. 1674

Z Wydziału Rady powiatowej
SĘKOWSKI, prezes.

Hotel ,.Goldene8 Lam m “ .
IV dzielnica, Wiedeń, Hauptstr 7

Pi ;kny mieszczański budynek w pobliżu opery nadwornej, 
Ringstrasse i Karntnerstrasse. Elektiyczne oświetlenie ką­
piel ą, poczta, telefon i stacya telegraficzna w dornu Pokoje 
włącznie ze światłem i usługą od kor. 2'60 wyżej. Mieszk i- 
nia transenalne. Od pażdzien ..ta pokoje od 40 kor, za mie­
siąc. Tanie apartamenta familijne. -  179
 J .  B e n e d i c k t e t -

WYDAWNICTWA „SŁOWA POLSKIEGO"
Beniowski hr. M „Dziennik podtoży i zdarzeń na

Syl ryi“ . . . . * . . . . K. 1 —
Coulevain Piotr de „Na gałęzi" . . . k. I SO
Daudet Alfons. „Nowele z czasov oolężenia Paryża" K. —’60 
Doyie Conan. „Czerwonym szlakiem" powieść . K. — 60
Gąsiorowski Wacław. „Huragan", powieść histor.

3 tomy koT. 4 —. w oprawie b. ładnej . . K. 5'80
Gąsiorowski Wacław. „Rok 1809", powieść hist.

2 tomy kor. 3’—, w ozdobnej oprawie . K. 3'60
Gruszecki. „Większością", powieść współczesna K. 2'—
Hofmanowa Klementyr a „Wybór dzieł" 6 tomów

K. 3‘—, w oprawie ozdobnej . . . . K. 4'80
Dr. Głąoiński St. „Zamact? na uniwersytet Dolski

we' .w„wie“ . . . .  . K T—
Jeż T. T. (Zygmunt Miłkowski) „O byt", powieść

nisiorycraa .   K. 3 —
Jeż 7 T. (Zygmunt Miłkowski) „Sylwety em.gra-

cyjne . . . • . . . . . K, 6 - -
„OpowŁSci japońskie" . . . . .  ¥  —'60
Rojan K. „Jutrzenka" powieść nor 3’—, w ocdoonej

opr i w i e   K. 3 o0
Rojan K. „Muszka" powieść K. 3 —
Sclavus Wiesław. „Ogodowcy" powieść kor. 3’—,

w ozdobnej oprawie . K. 3 60
Rossowski Stanisław. „Psyche", poezye . K 3-
Ro retta G. „Lulu", pc wieść z włosk iego . . K. 1 20
Sołtan Abgar. „Panna Siekierczanka1 , . k. 2.
Wazów lan. „Królowa Kazałarska", powieść . . K. 1'8U
Wells H. G. „Człowiek niewidzialny" . . . K. —'6ó
Zora. „Drogami życia", powieść . . .  K. 1 '20

Do nabycia 14U4Ó
W ADMINISTRa CYI „SŁOW A POLSKIEGO'* we

Lwowie i w e wszystkich księgarniacn.

Wiedeń.



TU ,Sfc0V.’O POLSKIE" Nr. 62 środ? 6 i . - e 1P07.

łT r u s - ó .  rs.Skś.La.d.o 'w ?r^ict-'xrf=i3^. c l i r o r J o n a .  - w ż e r e m ,  i  i r . a r k ą

! • “  S o ł  ś o i ą d f i o w a

Juliusza Scłiaumaiing, !?'a p Łekar;:a  z iłK isk iego  
w S io ck e rau . —

Przy utrudnionem  traw ieniu i przeciw  cierpieniom  żołądka. Od l i t  
w ielu w ypróbow any środek  dyetetyczny. Do nabycia we wszystkich 
renom ow anych aptekach austro-w ęgiersl.iej m onarchii. — C ena p u ­
d e łk a  k. 1*50. W ysyłka pocztą prz- odoiorze najm niej 3 pudełek  za 

Skład g łó w n y :’ pobraniem . 1142
„L an d sch aftlich e  A p o th ek e"  Ju liu sz a  SCHA UM AN NA  w S to ck e rau .

T E A T R  U IG J b L I  W E  L W O W IE
pod  d y rekcyą  L udw ika H ellera

W e środę dnia 6 lutego 1907 r.

N I E C H  Ż Y J E  Ż Y C I E !
d ram at w 5 ak tach  H erm ana S uderm ana , tłum aczyła  

Z ofia  W ójcicka.

P o czą te k  o g o d z in ie  7 w ieczorem .

1* 1 1 1 * 1  H erm anów . O d 1 do 15 lu teg o : 
n / W l W B U c  1 1 1 1 1  Senzacyjne now ości po raz p ierw ­
szy we Lwow ie 1 P o ra n e k  <ia fo lw a rk u , kom . ak t tresu ry  
; oni, kozłów , świń, psów , kogutów , ko tów  i golębi._ Diuny 
..ud R alph , produkeye gimn. — M iss A rizo n a  i S it iin g  Bill, 
: , rżyska indyanów . NOW Y B U kM ISTRZ, farsa. — B .le tr są 
• , cześniej do nabycia w biurze dzień. P lohna, K arola Ludw ika 5.

w  T E A T R  R O Z M A I T O Ś C I
DEPENDANCE BRISTO L" t |— W ystęp piew szorzędnych 
ivstów  — Dwie senzacyjne kom edye. — Program  fam ilij­

ny. P oczątek  o godz. 8‘30. 1642

Z a p r o s z e n i e

V Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Chrześcijańskiej Spółki handlow ej w M ikulińcach,

lóre odbędzie się  dnia 15 lu te g o  19G7 o g. 5 popołudniu, 
w razie b raku kom pletu  na godz. 6 w ieczorem  dnia tego 

.-.sonego w lokalu  w łasnym , z następ , porządkiem  dziennym  :
1. O dczytanie p ro to k o łu  z osta tn iego  W alnego Zgroim .dz.
2. Spraw ozdanie z rachunków  i czynności od 1 lipca 1903

do 3 lutego '907.
3. Zm iana paragratu  9 statutu.
4. U zupełniający wyhó r Rady nadzorczej.
5. W ybór likw idatorów .
6. Sprzedaż realności.
7. Postanow ienie  :o  do ściągnięcia w ierzytelności.
8. W nioski członków . 1751

Rada nadzorcza Chrześcijańsi te j Spó łk i handlow ej w Mi- 
kulińcach w liku idący.

W łodzim ierz BALEY Leon ROGALSKI
prezes. sekr:

O l r z y M a ł e m

świeży transport
h e rb a ty  c h iń sk ie j

1 Z nakom ita  w sm aku i arom atyczna | 
«  C o u g o  zł, 1'60 |
«  S o u ch o n g  . . .  „ 2-— 
■£ S o u c h o n g  zb iór maj. „ 3’—
^  K a y s o w ..................... ..... 4 — I

____________ W ysiewki z herbat zł. P30.
I Wysiewki z najlepszych herbat zł. 1’60 za  pó ł kiiogram a 

Handel neroaty  i kawy 20

: Edm unda Eiedla
■ w e  I ^ w o - w i e

ul. T eatra lna  3, naprzecivv katedry.

Pierwsza lwowska fabryka

Drożdży. p r a s o w a n y c h
i spirytusu

L w @ w  -  l & m a r s t y n ó w .

Zw raca uwagę Szan. P. T. Publiczności 
przy zak upnie na  swą m aikę ochronną

Artu r Bartosz
LWÓW, pl. M aryacki 7, (róg 

ul. K opernika).

Specjalny magazyn nawośeir
Porcelany, Szkła, Majoliki 

Fabryczny skład  
Srebra chińskiego, 

M ebli żelaznych i mo­
siężnych po cenach fa­
brycznych, także na spłaty 

m ieuęczne.

S3RUJIS
Polecam  rów nież w ielką
wypożyczalnię porcelany, 
szkła, s reb ra  stołow ego na 
bale, w ieczorki itp. 1318

Wyrób naszych drożdży uznały powagi 
fachowe za najlepsze i najwydatniejsze.

Wszędzie do nabycia. 1744

Merkury"
GAZETA 

LOSOWAŃ i
HANDLOWA

Dokładne w’ kaKyw szystkich 
ciągnień. 148

dział handlo-
i O jid .u i I-.; wy i g iełdo­
wy. B ezstronne w skazów ­
ki i lokacyi kapitałów .

Bepłatne dodatki:
R oczn ik  fin an so w y  i Ka­

lendarzyk bankow y. 
P re n u m e ra ta  całoroczna 
3 k o r 60 hal., pó łroczna 

1 kor. 8o hal.
I / łp n n *  A dm inistracya 
lU I 1 o . „M erk u reg o "

K raków , Rynek gł. 5.

Rządowo upraw u

f a b r y k a  w ó d  m i n e r a l n y c h
s z tu c z n y c h  i s p e c y a ln y c h  

le c z n ic z y c h
p o d .  f i r m a ,  13

K. Rzq,ca i Ctmiurski
w Krakow ie

ul, iw , G e r t r u d y  1. 4 
w yrabia pod kontrolą Komisyl 
Przem ysłow ej Tow. Lek. Krak. 
polecone przez toż Towa­

rzystw o

Wody mineralne
odpow iadające składem  chemi­
cznym wodom: B iliń sk ie j,
G ie sh i ib le rsk ie j , S e lte rs k ie j .  
V ich y , H o m b u rg , M a r .e n -  
b a d z k ie j, B is s in g e n , tudzież 

s p e c y a ln e  le c z n ic z e  
ja k : litow ą, bromową, jodow ą, 
zelazistą, kw aśną, oraz nor 
m alne wody m ineralne z p r z e ­

p is u  p ro f . J a w o rsk ie g o . 
Sprzedaż cząstkow a w apte­

kach i drogueryach. 
Główny sid.td we Lwow e w »ot. 

J. Wewićrskiego- Hr.licka 5.

D. P E R L n ilT T M
z e g a rm is trz , L w ów , ul. B a to ­
reg o  14, sprzet.a je  zegarki, 
b iżuterye i różne  w yroby ze 
z ło ta  i s re b ra  z banku zak u ­
pione. D aje też  na raty. Skład 
tow arów  optycznych, szk ła  
k rysz ta łow ego , R atsnow skie 
okulary , cw i.óery, lornetki ilp.

1530

Nakładem Słow a Polskjego
w yszła pow ieść 

D O R O T Y  G ER  VRD

N iepraw dopodobna Idylla
(Przygody angielskiej rodziny 

w Galicyi).
P rzekład  z angielskiego.

— C ena egz. K. 1 2 0 . — 
D o nabycia w A am inistracyi 
S łow a Polskiego we Lwowie 
ul. C horążczyzny 17—19, we 
w łasnym  k an to rze  w P asażu  
M ikolascha (od ul. K opernika) 
o raz we w szystkich księgar­
niach. 11357

Św ieży, kwitnący i m łodociany w y y t o
nadaje 183

Krem Lotos
Sporządzony z najdelikatniejszych składników  
działa  zbaw iennie na skórę, usuw a w szelkie szpe 
cące twarz wypryski, piegi, opalen iznę i czerw o 

ność tw arzy. — C ena 2 kor.

Puder Lotos
N ajnow szy tryum f postępow ej k o sm ety k i, k o n ­
serw uje pleć i nadaje  Larnacyę n itm u ln ą  i Swie 
żą. Przylega znakom icie, w ygładza skó rę  i je t 
pozbaw iony w szelkich szkodliw ych dom m sze' 

m ały , różow y lub krem ow y. — Cena 1 k. 80 h

M v d ło  L o to s
doskonałe , łagodne m ydło toajetow i 
do pielęgnow ania tw arzy i ą  

Cena 1 kor. a0 h.i
La boru tory  "■ m u u(/‘ cni es .-kosmetyes, „Re far  ma 

Lwów, ul, T  r zecie {/o Maja, róg LiOśoitifuzkL.

i N ieodw ołalnie 26 m arca 1907 ciągnienie
L o i e r y i  j u Ł u l o a s z o w ę j

n u  p r z y  tir  l i s k  a
1500 w ygranych efektywnej w artości 55.000 koron . 
Pierwsze trzy główne wygra-e k. 30 OOCI 5000, 1000
w ypłaca się na żądanie  go tów ką, po potrąceniu  

10°/o i rząd. podatek  wygranej. 384 
Losy po 1 kor. we w szystk im  tn  fikach, Kolektu­
rach, kant. wym. i biurze lot. W iedeń,! Spiegelgas. 15.

I ? .a c h  p o c i ą g ó w  k o l e j  o  w y  c l i
obow iązujący z  dułem  i-g o  m aja 1906. — Czas podany podług zegar- środkowo-enropeiskiego.

U godz. | l* rzy jc fc d żaji>  d o  L w o h u  » a  d w o r z ec g ł ó w n y  z :  | o genu. _ O d jo ż « I ż a ją  L w o m** a d ń o n ia  ’

1.50

6.10 Ic k an , Ctsortkowa, K ałusza, D e la ty n a  (p. K ołom yję  od 3/6 do  6.15 
30/9 w  niedz, i św ięta), KOrbzmezÓ (od 1/5 do dOłd), B rodiny ,
B utny , Sueaaw y 6.20

7.29 Poaw oioezyak , O dessy, K ijow a, B rodów  6.06
7.29 L aw ooznego^ P esztu , C hyrow a, B orysław ia , K ałusa*  7.30
7.50 R aw y ru sk ie j, S o k a la  S .2 5
8.05 S tan isław ow a, Ż ydaczow a, P o tu to r .
8.16 S am bora , C hyrow a M. Laborozu, S anoka  
8.18 Jaw o ro w a
8.45 K raków *, B erlina , W roo ław ia , W iedn ia , K arlsb ad * , P rag i 

Z akopanego , P e sz tu  
10.05 K ołom yi, Ź ydaczow a, P o tu to r, Kóróssmeaó 8i*o
10.36 R zeszow a. Ja ro s ła w ia , L ubaczow a
31.45 Podw ołoczysk , K o p yezyn iee , H u sia ty n a , P o tn io r  9-20
11.50 baw oojuie^o, K ałusza , B erh o m eu iu  (w ponied*.) B orysław ia ,

K ochaw iny , 30.55
1.30  p ń ą p .  K rakow a, B erlina , W rocław ia, W iedn ia , K arlsbadu , 10.45

P rag i, N ow ego S ącza, T arnob rzegu , R ym anow a, Iwonie**, 3 .2 1
p e » p .  Ickan. C zcrtkow a. K ałusza, Z aleszczyk. K ocm ania, 

N ow osielicy , W yżnioy , S e re th u . S a c aa w y , S try ja . 2.3U
Sam bora, Z akopanego, N Sącaa, Ja s ła , K rosna, Iw onicza, 2 -40

R ym anow a. Sanoka. C hyrow a. S trzy łek , S ianek .
Podw ołooeysk« O dessy, K ijow a, Brodów . H u sia ty n a , 2 .4 5

D rohobycza, B orysław ia , P u c h li (od 15/6 do 30/9) Skolego. 
Jaw o ro w a
Bełżca, Sokala, L ubaczow a, R aw y  ru sk ie j 
K rakow a, B erlina , W rocław ia, W iedn ia, K arlsb ad u , P rag i, 

Ośw ięcim *, O rłow a. M ielca v ia  Dębico, S am bora , C hyrow a,
Ick a n , N ow o sieli cy, S e re th u , Czudina, B rodlny , 
Podw otoczysk^O doB sy. K ijo wa. Brodów, O rzym ałow a, P o tu to r , 

Z aleszceyk , H u sia ty n a , Iw an ia  p u steg o , Skały , K opyczyn .,

ś . 4 0 |p o o p .  K rakow a, B erlina , W ro c ław ia , W iedn ia, K arlabadu  
P rag i, L ubaczow a, S an o k a , R ym anow a  Iw onicza, Z ako­
panego, (p. K raków  od 25/6 do 15/9), O rłow a (od 1/7 
do 1519).

b.Oofiickan, B u k aresz tu , C zortkow a, H u sia ty n a , K bróam sao , P o tu
to r , N o w o aielicy ,D om y W atry , Suceaw y I  10.06

Sam bora, C hyrow a, R ym anow a, Iw onicza, Ja s ła , S ianek . 1  10.40 
K rakow a, B erlina , W rocław ia, W iedn ia, W arm ia wy, Oświę- 

oim a, L ubaczow a, T arn o b rzeg u , Iw onioaa, R y m an o w a  
10.^i|jpodw ołoczy«k, O dessy , Kijowi*. Brodów , Z aleszczyk, S k a ły  

__ Iw a n ia  pustego , H u sia ty n a , K opy  czyn i ec 
lO.ÓfjHfjawocznego, P  os a tu , C hyrow a, K ałusza , B orysław ia  

I 2 .2 0 n p o « p .  Ickan , K o n stan tynopo la , D e lałyoa, (od 3/10 do 30/4) 
Zaleazoayk, W y tn ic y , N ow osielicy, Ciraduia, S orethu , D orny 
W atry , Suozaw y, Żydaczow a, W o ro ch ty  (od 1/6 do 30/9). 

p o s p .  K rakow a, B erlina , W roc ław ia, W arszaw y , W ied n ia  
K arlsbadu , P rag i, O rłow a, Chabów ki. Z akopanego 

K rakow a, B erlina, W rooław ia, W arszaw y , Wiednia. K a rls ­
badu , P t»c L W ieliczki, N. Sącza, O rłow a, Z akopanego  

3f» d w o r z e c  „ P o d z z m e s e 4* z :
Podw ołoczysk , Odessy, K ijow a, Brodów
Podw ołoczyek . K opycayn iec , H u sia ty n a , C aortkow a, P o tu to r 

Podw oioezyek, O ilessy, K ijow a, B rodów , G rzyrna low a 
Podw ołoczysk , O dessy, K ijow a. K opyczynicc . C zortkow a, 

Z a leszczyk , S k a ły , Iw an ia  pustego , H u sia ty n a , Brodów,
(Przy m olow a

SPodw ołoczysk, O dessy, K ijow a, B rodów , K opyosyn lec , C zort- 
9 kow a, Z aleszczyk, Iw an ia  p u stego , Ska ły , H usiatyna ,

71X3
11.36
2.05

5.25

Ickan , B u k aresz tu , źy d aczo w a, P o tu to r , KbrOzmozó. N ow o­
sielicy, D robiny, Sucaaw y, D o m y  W arty  (1/5 do 30/9) 

Podw ołoczysk, K ijew a. O dessy ,B rodów , H u sia ty n a . C zortkow a 
Jaw o ro w a
Ławocznego* P esztu , D rohobycza, B orysław ia  
p o s p .  K rakow a, W iedn ia , W rocław ia- B erlina, Pnvgi, K arls­

badu, L ubaczow a, S am bora, Z akopanego  (p, Kraków o d 25 0 
do 80/9).

K rakow a, W iedn ia, W arszaw y , P rag i, K arlsbadu . R ym anow a, 
Iw oniczu, T arn o b rzeg u , O rłow a (od 1/7 do 15/9) W ielieaki, 
Z ako p an eg  > (p. Podgórze P ł. od  25/6 do 15/9).

S am bora, C hyrow a, S ianek, Sanoka, R ym anow a, O rłow a 
(od 1/7 do 15/)y.

lo k an , K ałusza, D elaiyna, Suczaw y, W o ro ch ty  (od 1/6 do 3P/9 
w  niedziele  i św.)

Podw ołoczysk (Odessy, K ijowa), Brodów, P o tu to r, G rzym ałow a 
Bełżca, Sokala, L ubaczow a, R aw y rusk ie j

P odw ołoczysk , K ijow a. O dessy, B rodów , H u sia ty n a , 
Ska ły , Iw an ia  pustego . Grzymałów**

Ław ocznogo, C hyrow a, B orysław ia, K ałusza 
p o s p .  Ic k a n , K ałusza, Cs&orbkowa. Z ideszczyk, W yżnicy , Ko

rózm ezó , K ocm au is, D o rn y  W a t • 
p o e p . Im akow a, W iedn ia, W rocław ia, B erlina , P ragi, K arls 

bodu, Z akopanego , L ubaczow a i W f t r s i a w j ,
K ołom yi, Żydaozow a 
Rzeszow a, L abaozow a, C hyrow a 
S am bora , C hyrow a 
Jaw o ro w a

Law ocznego, Peazfcu, B orysław ia, K a łu s z a .
K rakow a, W iedn. W rocŁ  B erlin , W arsa . C hry , P a se tu , Eako- 

panego  (p. Tarnów).
Rawy ru sk ie j, Sokala 
Podw ołoczyak, K ijowa, O dessy, Brodów  
S tan is ław ow a , C zortkow a, H usiatyna .
Podw ołoczysk , Brodów^ Iw a n ia  P ustego  

sia ty  na. Z aleszczyk, G x»ym ałow a, Koj 
P rzem yśla  (oo 1/5 do 30/9).
Ickan, C zortkow a, Zale**CEyk,Delatyna (od 1/6 do 30/9 w niedz. 

i św.) W y tn icy . N ow osielioy, Czudina, B rodiny, D orny  W ar 
try , Suczaw y.

S am bora, C hyro  wa, S an o k a , R ym anow a, Iw onicza, Jasia, 
N. Sącza, O rłow a, Z akopanego
rak o w a , W iedn ia. W rocław ia, W arszaw y , P rag i, K a rls ­
badu , R ym anow a, T arn o b rzeg u , O rłow a, Z akopanego , Ja s ła .

stryja.
p e s p -  K rakow a, W iednia, W rocław ia, B erlina , W arazaw y, 

P rag i, K arlsbadu , R oaw adow a. Z akopanego , O rłow a 
p o »p -  Ickan , C onstanoy, B u k aresz tu , B rod iny , Suczaw y, D or­

ny  W atry , K ocm auia, K órózm ezd (od 3/5 do 30/9). 
K rakow a, W iedn ia , W roo ław ia , B erlina , P rag i, K arlsbad - 
C hyrow a, S am bora, J a s ła , S tróż, M ielca, O rłow a

Z d w o r c a  „ P o d z a m c z e 4* d o :
Podw ołoczysk, K ijow a,
Podw ołoczysk . (Odessy, Kijowa), B rodów , P o tu to r.G rzy m a ło w a  
p o * j » .  P odw ołoczysk . K ijow a, Odesy, Brodów, Z aieszcsyk , 

H usiatyna . S k a ły , Iw an ia  P ustego , flrŁ ^m ałow a
Podw ołoczysk,
Podw ołoczysk, B roaow , K opyczyu ieo , Iw  arna p u stego , Skały. 

P o tu to r. H u sia ty n a . Z aleszczyk , G rzym ało  w a

P o tu to r, S ka ły , H u 
lo p y c z y n ie c

P o c i ą g i  l o k a l n e
z Brznohow ie (od 6 m a ja  do 23 w rześn ia  wł.) 7.07, p rzedpo łudn iem . 8.25 

5.0J popołud . i 8.29 w ieczór, (od 6. M aja do 33. w rześn ia  w ł. w  n ie ­
dzie le  i rz . k. św ięta.) 10.00 p rzed p o ład . 1.46 popołudn iu , (od 1 caer- 
w ca do 31. s ie rp n ia  w ł. codziennie) 935 wieczór, 

z J an o w a  (od 1/5 do 30/9 w ł. codziennie), 1.16 p o p o łu d n iu , (od 18/5 do 9/9 
w ł. codziennie) 8.45 w ieczór, (od 13/5 do 9/9 w n iedz iele  i r». k. święta) 

9.‘J5 Yi ioczór.
ze SzozeiTu od 27-'- do 10 9 wł. w  n iedziele  i ri. św ię ta  o 9.4  ̂ w ieczór, 
z I.u h ien ia  od l3(o do  16,9 w ł. w n iedz ie le  i rz. k. św ięta  o l ł . 30 wieczór.

do B rzuchow ic  (od 6. m a ja  do  23. w rześn ia  w ł.) 6.05 ran o , 2-28, 84/* i 5.36 
popo łudn iu , (od 6/6 do 23/9 w ł. w niedziele  _ rz. k. św ięta) 9.00 przed 
połud. i 32.40 popołud . (od 1/6 do 31/8 w ł codziennie) 8.34 wiecsAr.

I poŁ, (od 13/6 da
. . .  ..     .  . . . .  , [od 13/5 do W9 oo-
dziennie) 3.14 popołudniu- 

do Szczere  a  10 45 p rzedpo ł. (od 27/5 do 16/9 w ł. w  n iedziele  i n .  k, św ięta), 
do L u b ien ia  2.51 popołud . (od 13/5 do 36/9 w n iedz ie le  i rz . k. św ięta).

ptwuu. 1 J n i  w u a .iu i
do R aw y ru sk ie j 11.34 w n o cy  k ażdej n iedzieli, 
do Jan o w a  (od 1 5  do 3Ó/O w ł. codzienn ie), 9.1* p rzed  

9/9 w ł. w n iedz iele  i  rz . k. św ięta  1.35 popołud., (i
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iychiwaflie i nuti
ęsk ad em ik  z O desy poszuku­
j ą  je lekcyi rusyjskiego jęzv- 

a, o raz  przepisyw ali i rłum a- 
zefi po po lsku  i rosyjsku. — 

Ul. D ługosza 1. 23 m ieszka u 
p. S krow aczew sk itj. 1552

w iechnik  udziela lekcyi mate- 
8. matyki, geometryi . w /kr., 
fizyki, rysunków, jaKoteż 
przyjmie odpowiednie zajęcie.

Łaskaw e zg łoszen ia  pod 
„966210“ post.-rest. lw ów . 

____________________  1654
i f a n d y d a t  Ili r. c. k. Sv.mi- 
J l  naryum  naucz, przyjąłby 
um ieszczenie przy inteligen­
tnej rodzinie za  w ynagrodze­
niem przez udzielanie lekcyi 
lub też za opłatą. Z g łoszenia 
v  Admin. S łow a poi. „A. R“.

 1680
g tk a d e m ik  z celującą m aturą 
i l  poszukuje lekcyi na  pro- 
wincyi. Burkard, Lwów, Uni­
w ersy te t_________________ 1714 _

Fa n n a , żyd., z ukończoną 
IX k lasą  i pryw atnem  w y­

kształceniem , poszuku je  p o ­
sady nauczycielki do dzieci 
,v intelig. dom u. O ferty  pod 
adresem : S. H eller dla K. J., 
Jarosław  ul. G rodzka. 1705

Posady p aszE k in iS
fa n n a  sk lepow a z pochw al- 

nem  poleceniem  i kaucyą 
poszukuje m ieisca w sklepie 
we Lwowie. Zgł, listow ne do 
Admin. S łow a poi. „Anna M.“.

 _ _  -  162*
s^jraKtykant Ul ro k u  poszu- 
t  kuje posady w aptece. Ł a ­

skaw e zgłoszeń t pod  ad re­
sem : K azim ierz K leban, ap te ­
ka, Sam bor. 1596

f j ra k iy k a n t  ap tekarsk i 
E poczętą  p rak tyką  pos

z roz-
_ r  r  po szu k u ­
je natychm iast posady. Zgł. 
P. R. 24, R zeszów  post.-rest.

  lu65
o n c y p ie n t adwoicacki z pół­

roczną prak tyką  sądow ą i 
lukąź adw okacką (piow m cyo- 
nalną) poszukuje  posady od 
dnia 1 m arca. D r. praw  Biuro 
Sokołow skiego . 1696

M a g is te r  farm acyi poszuku - 
r f  je  posady Ł askaw e zg ło ­
szen ia: L inskier, B orysłav ul. 
Pańska. 1591

Oo b ry  zecer poszuku je  Kon- 
dycyi przy tabelach  lub 

przy am erykańsk iej m aszynie, 
t ugien H uinba u Jad  * igi 
łia inbów nej, m agazyn mói v 
Stryju. 1638

e g z a m in o w a n a  m asserka wy- 
U  konyw a w szelkie m assaże 
w cierpieniach reun .a.ycznych, 
Ischias, N erw obólach itp 
W szelkie p rocedury  hydropa- 
tyczne. M arya B orne, B raje- 
row ska 10. 1631

Po szu k u ję  um ieszczenia ja ­
ko sprzedająca  w m asarni. 

Stanisław ów , ul. B elw ederska 
9z  1726

Ek o n o m , lar 40, gospodarz  
poszukuje  posady na  w ię­

kszym folw arku. P.-r. „S- Ł .“ 
Busk. 1723

Chłopiec z dobrej rodziny, 
z 11 ki. gimn., poszuku je  

um ieszczenia w sklepie  ko ­
rzennym . Ł askaw e zgłoszenia 
poa „C hłop iec11 p.-r K amień.

1713

Bajowy, żonaty , bezdzietny, 
poszuku je  posady leśnej, 

m oże zastąp ić  podleśniczego, 
był przy ku ltu rach  i trz eb ie ­
ż a c h .  Z głoszenia pod Julek  

S m ark a ł i, B rody, ulica Syna­
gogi 103. 1711

Rz ą d ca -ck o n o m , żonaty, po ­
szukuje posady od 15 go 

m arca. Ei il Jakubow ski, Kon- 
ty, pocz. O żyaów . 173j

Leśn iczego , ekonom ów , 
chm ielarza, bony Polki, 

(Niemki) poszukuje  biuro  i ar- 
naw skiego, Lwów, pl. B em a- 

tL ________________1756

Ru ty n o w an y  m undant poszu ­
kuje z a r a ' posady w kun- 

celaryi adw okaci ♦ej. W iaco- 
m ość: Goltl, LWÓw, ul Ko­
ściuszki 5.

|5 ls z c lu ą  ro b o tę  p isarską  na 
W  m aszynie tak  w polskiem  
jak  w nieinieckiem , u sku te ­
cznia rychło  i tanio . — Sala 
Adler w Stryju, ulica Nowa. 
__________________________1729

isa rz  ekonom iczny z k ilku­
letnią praktyką," kaw aler, 

m łody, energiczny, poszukuje 
posady ekonom a m łodszego 
lub p isarza zaraz. Ł askaw e 
zg łoszen ia  pod „C hęm y“ p. 
Jezupol. 1747

Ek o nom -D uo lańczyK  z d łuż­
szą prak tyką, żonaty, bez­

dzietny, dobry  gospodarz, p o ­
szuku je  posad ; A dres M. S. 
post.-resi. Janów  koro Lwo­
wa. 1681

fasad* zasfatuwanc

Ag e n t za  prow izyą po trzebny 
zaraz. Z głosz. R ichter ̂ ujxZ głosz 

Schm ti era, Chyrów.

Do m  handlow y i techniczny 
JAN SCHUMANN, Lwów, 

ul. A kadem icka 3, poszukuje 
praktykantów . O sob iste  zg ło ­
szen ia  w tow arzystw ie  ojca 
lub op iekuna P o trzebną jest 
rów nież panna do czynności 
Diurowych. O ferty  pisem ne.

i673

Szu k am  zdolnego buchaltera, 
o fertę  z Odpisami św ia­

dectw  i podaniem  cuićculum 
vitae, nadesłać  do N K atzne- 
ra w P o dw ołcczyskach. 1691
Aj&a£ azy n  m ó d  bugen i D ro- 
l ‘I  jow skiej, ul. C h jrążczyzny  
5, poszukuje  uzdolnionych pa­
nien w m odniarstw ie i dziew ­
czynki do nauki._______ 1663

?a n n a  (izr.) bardzo  zao ina  
w rachunkach, języku pol­

skim  do biurowej pracy po­
szukiw ana. Ofert;, „B ardzo 
zdolna" b iuro  dzienników  
S u ch stab a  6 .6

FDSZOFJlĘ
zaolnych subjektów  wyzn. 
niujżesz., pierw szej zdol­
ności, do lep szego  deta liczne­
go m agazynu  to w aró w  bła- 
watnych, kom pletn i w m ow ie 
polskiej i niem ieckiej z dlu- 
goletniem i św iadectw am i. 

Zapłata pierw szego Kor. 
1600  — 2000 rocznie, zapłata 
drugiego k o r. 1000— 1200 
rocznie. —  Z głoszen ia  i o- 
ieny m ożliw ie z fo to g ra fią  
do A dm . S łow a polsk . pod  

„P ie rw szo rzęd n a  s iła " .
790

Uczn ia  jo  m alow ania na por­
celanie poszukuje firma 

K azim ierz Lewicki, plac Ma- 
ryacki 10.  1718

Oczn ia  do handlu oorceiany  
poszuku je  firm a Kazimier; 

Lev,:cki, pl. M aryackl i0. 1717

0o salonu  m ód W. B aternay, 
ul. A kduem icka 8, po trze­

bne uzdolnione bardzo  w rno- 
dniarstw ie panny. 1716

D r. W olfram, adw okat w So­
kalu poszukuje  ru tynow a- 

ncgoJ\L> cypienta z araz. 1712

Adw  jK at dr. N athansohn , 
H usiatyn, poszukuje  do 

k tó ra  praw , zdolnego  praw ni­
ka obznajom ionego  dokładnie  
z p rak tyką  prow ineyon . 1707

Zaw iadom ienie.
Dla o sób  um ieszczających 

o g łoszen ia  w naszem  piśm ie, 
k tó re  nie życzą sobie  podać 
swego a d re s u , p rzyjm ujem y 
z g rzeczności zg ło szen ia  (ofer­
ty) ze znakam i adresow em i 
(dwa w yrazy iub szyfra).

Na ad resach  listów , odno­
szących się do tak ich  og łoszeń , 
p rosim y w ypisyw ać w yraźnie 
obok naszego adresu  znak 
ad resow y  podany  w ogłoszeniu . 
Tak oznaczone lis ty  wy dajem y 
zazw yczaj n ieznanym  nam  o k a ­
zicielom  naszych kw itów  o g ło ­
szeniow ych.

P rzestrzegam y przed d o łą ­
czaniem  do zgłoszeń  św iadectw  
lub innych dokum entów , odp i­
sy  bow iem  zupełnie  w ystarczą 
a w odzyskan iu  zaginionych 
oryg inałów  naw et pom ocni #yć 
nie m ożem y.

Listów  poleconych (rek o ­
m endow anych) ze zg ło szen iam i 
bezw arunkow o nie przyjm u­
jem y.

Spraw  osob istych  dotyczą­
cych  o sób  o g łasza jącem u  zna­
nych (koresp . p ry  wam . itp.) nic 
drukujem y.

idmin. 3iov(ż Polskiego.

Jtrtrkcłi spażywsa
I f a la f io iy  piękne róże, sztu- 
31 kó 50 halerzy v. ysyła An­
ton i Klimowicz, Lwow. 675

W wieży m i^d  pszczelny , Iip- 
U  cow y desero w y , p a to k ę  
w ysyła w 5 kg. blaszankach 
szczelnie zam kniętych po  6 k. z 
o p ła tą  poczty  i blaszanki. 
M ió J  p itny  zaś w szklanych 
oplatanych gąsiorkach  za 5 kg. 
po 5 k o r. 60 h. ró w n ież  z 
o p ła tą  poczty . Na żąuanie w 
beczkach ko le ją  Z a rz ą d  d ó b r  
z iem sk ich  i p a s ie k  Z y g m u n ta  
L ity ń sk ieg o  w Siem ikow cach, 
poczća S iem ikow ce. 1014

doborow ej jakości z odnow io­
nego i pow iększonego b ro ­
w aru parow ego Ekscellencyi 
hr. B adeniego w B usku, w y­
syłam y w Ha k a th  po 25 i 50 
butelek. Cena 7 cl za butelkę 
loco dw orzec Lwów. G łów ne 

zastęp stw o : firma 
MAKS WIa EL i Syn, Lwów.

1715

K Jlecza rn ia  w K luczow ie p. 
i  1 Peczeniżyn poleca m asło  
deserow e w paczkach 5 kg. 
12 kor. 48 hal. loco M leczar- 
iia.________________  1706

Praw dziw y, czysty

m ó u  F s z c z E b d y
SCHLEUDER 

dosta rcza  najtaniej poa gwa- 
rancyą W ęgierskie krajow e 
T ow arzystw o pielęgnow ania 

pszczół.
G eneralny zastępca: M a rk t 
h a llen  A p p ro v is io n iru n g s  
G en o ssen sch a ft U n g arisch e r 

L an d w irth e , B u d ap esz t. 
Zam ów ienia w prost do w spo­

m nianego tow arzystw a. 
P ro szę  żądać cenników . 1212

Kspno i ssnreriaż
Ob rączk i ślubne, szpilki bu­

kietow e po leca  Jan Woj- 
tych, z ło tn ik , zaprzysiężony  
znaw ca sądow y Lwów A kade­
micka 8. 767

P iece i Kuchnie żeiazne za 
pó ł ceny, okazyjnie w Hali 

aukcyjnej 1326 1

Bu k i: ty  b a lo w e itp. najtaniej 
we Lwowie M. Jankow sk i, 

pl. B e rn a rd y ń sk i 2, R óża cię­
ta  od 8, gw oździki 8, lew ko­
nia. m argarety  po 5, kw iaty 
potaniały. ’ 857

jjrtenjg  M i m
“1 D l O 1 zysku o trzym a ci- 
J .w V >  |0 chy spólnik-K apita- 
lista. Admin. S łow a poi. pod 
„Spólnik"._____________ 1633

Pożyczek  udzielam  aa  Il-gie 
miejsce realności lwowsk. 

„S o rs“ post.-rest. Lwów. 1695

IZBA ZhECEN
dyrek tora M akarew icza, plac 
D ąbrow skiego 5, pośrec..il^zy 
w kupnie, sp rzedaży  m ajątków , 
realności, kam ienic, piaców, 
tudzież w wydzierżaw ianiu 
folw arków . '  1742
S£a\viarnię ta n io  sprzedam  
£6 H enryk B rey togel, ul. G ro 
dzickich 4, róg ul. O rm iańskiej.

1.25

Ba rd z o  intratny bazar cukro­
wy pod korzystnym i wa­

runkami sprzedam. W iadom ość 
w Diurze az ie n n k ó w  B _ .h - 
staba. 1746
K ożyczkę  na h ipo tekę  20.0O0 
f  ko ron  dostarczy  b iuro  k o ­
m isow e, Lwów. O ssolińsk ich  
15. 1755

Przy jm ę spóln ika, kap ita ł od 
10.000 k. Wielki ek spert. 

Szczegóły: ul. K rakow ska 6, 
drzw i 3. 1753

k o ro n  ulo­
ku ję  na aru - 

giej h ipo tece realności lw ow ­
skiej, w ypuszczę w dzierżaw ę 
400 m orgow y m ajątek  w p rze­
m yskim  po 26 kor., sprzedam  
parcelę budow laną 3r 2 sążni 
po 90 kor. przy ul. 29 listo­
pada w e Lwowie. D om  komi- 
soww „M erkury“ w e Lwowie, 
ul. Polna 1. 14. 1730

Rea ln  »sc przy ul. JaD łonow - 
skiai 12, je s t do sp rzeda­

nia. W iadom ość: Z am artiy - 
now ska 25 u p. K ruka lub O r­
m iańska 27 u Pani S tarzeskiej 

.622

J J s ta w a . — R efo rm a  ksiąg  
g ru n to w y ch , przekład  Gi- 

żow 'skiego, Lwów, Sąd k ra ­
jow y z przesy łką  P50 k. (1727

Mło c a rn ia  now a w artości
2250 kor. w bardzo do­

brym  stan ie  za  700 ko r do 
sp rzedania  W iadom ość: Z a­
rząd szkoły  w' T um irzu poczta 
M aryam pol a d H alicz. 1709

Po rce lan ę  starą , łaaną , k 
puję. Zgł pod „P o rce lana11 

do Adm. Słow a poi. 1539

a ła d e m  K amile B aum a w 
11 Tai now ie w yszła 2-ga se- 
rya (10 ztuk) pocztów ek 
„M otywa Z akop iańsk ie" uk ła­
du i rysunku  M aryana Szulza, 
p ieze sa  klubu m alarzy po l­
skich w M onachium. 1044

Gazy na suknie, W achla­
rze, G orsety, W stążki, K o­
ronki, Falbany gazow e, 
Rękawiczki, Pończochy ba­
low e po leca  najtaniej F er­
dynand G iittler. Lwów, ul. 
Halicka 20 547

KtmiiMiie wyprawy ślubne
sporządza najtaniej m agazyn 
pościeli D rexle"ów  Lwow, pl. 
Kapitulny. Cenniki na żądań.e. 

__________________ 132

Białe i p iękne ręce !
Najbardziej czerw one i opierz- 
chnięte ręce w ybieleją i wy- 
delikatn ieją po liilkakrotnem  

natarciu

K rem em  rcśiia.
Słoik T60 k.

J A N  IH N A T O W IC Z
Lwów, ul. Sykstusk.a 25, H et­
m ańska  6. Kraków, Sukienice ! 
28 Przemyśl, Mickiewicza I I . !  
Stanisławów ul. Sap ieżyń^ka .1

059 1

K up ię  w iększą rea lność  na 
wsi n iedaleko Lwowa przy 

kolei, z ładnym  dom em , og ro ­
dem i sadem  albo willą z o g ro ­
dem. ..E. K. 24“, Adm. Słow a 
polskiego. 1722

a om  z og roaem  13»2 sążni 
Kwadr, w K ołom yi, ulica 

Sobieskiego 60, do sp rzed a ­
nia za  12.000 zł. W iadom ość 
K om orow ski, K raków, ul. N ie­
cała 14. 1715
Q A A  m o rg ó w  w obręb ie  

wielkiego m iasta, 
k o ło  KraKOwa, *. folw arkiem  
pałacem , kam ieniołam i, przed­
siębiorstw am i, zaraz  sp rze­
dam, Z g łoszen ia  W icn, H aupt- 
post post.-rest. L. R. Baal.

1708

K M E I E H I B A
I-piętrow a, fron tow a, z oficy­
nami i grunn m pod budow ę, 
w łącznej objętości 36) kwa" 
drai. sążni, do sprzedania, ul. 
K ochanow skiego 4.______ 1067

K up ię  kam ienicę z długiem , 
go tów ka óóuO złr. Z głosz. 

Luty 5“ do Adm inistr.pod „ 
S łow a. 1703

h l B B
M a ją  ek  ,t:lka tysięcy m or- 
B I  gów, lasu, uająCj 85.000 
zł. dochodu  rocznego  sp rze ­
dam  na bardzo aogodnych 
w arunkach. C o tów k  p o trze­
bna 350.000 zł. Kolej w m iej­
scu i parce lacya  pożądana. 
„In teres biuro P lohna Lwów.

7o0
k s k  n r u  b i s ' , : ' - ,

O  pokoi z dw om a w choJ„m i 
w ynajm ę z„raz Zgłosz. 

„Admin. Słow a poi pod „B. 
N*. 1678

o m ieszk an ie  4 pokoje, Ku­
chnia, łazienka, z przyna- 

leżytościarm , porożone nie w 
centrum  m iasta, m ożliw ie przy 
stacyi tram w aju  od  1 kw ietnia 
poszukiw ane. Zgł. pod „S ło­
neczne11 Admin. S łow a poi.

1641
A  poKoj„, kuclinia, przed- 
“  pokój, łazienki, na II p., 
zaraz  do w yi.ajęcia. Ł ycza­
kow ska 24. D ozorca w skaże. 
 ___       1740

Po k ó j frontow y, um eblow any 
z usługą, d la-P ań , natych­

m iast do wynajęcia. W iadom. 
Śniadeckich 3, U p. na lewo.

1739
IB Jielk i lo k a l na fabrykę lub 
W magazyn do  w ynajęcia, 
ul. S łoneczna 19. 1720

Dom  m urow any, park, og ro ­
dy, stajnia, w ozow ni: w 

Skw arzaw iz, stacya, poczta  lo ­
co od kw ietnia do w ydzierża­
wienia. Szczegóły p„d  Kazi­
m ierz Jaw orski O strow czyk, 
Skw arzaw a. 1710

ło d y  inżynier kaw aler, 
z ojcem  w podeszł. wieku 

poszuku je  od i m arca 2 małe 
pokoje bez mebli, z całem  
utrzym aniem , przy inteligent, 
rodzinie. Z g łoszen ia  Inżynier 
„R. S .“ do Adm. S łow a. poi.

17u4

Sklep na ul. G ródeckiej o d ­
stąp ię , ładna  w ystaw a, 

szczegóły ul. B oczkow skiego 
9, u w łaściciela dom u. 1752

■ kaw alersk iego  pokoju  z  w i­
ll ktem  poszukuję „O sobny" 
post.-resi. Lwów. 1738

I lu b  2 frontow e, ładne  p o ­
ko je  z osob  lem  wejściem, 

um eblow ane lub bez zaraz uo 
w ynajęcia (ulu Panów lub Pań) 
ul. Szeptyckich 28, p a rte r na 
lewo. 17Sł

Ul. B em n 21, 3 poko je  z 
p rzedpokojem , kuchnią, sp i­

ża rk ą  i przynalezytościam i w 
parte rze  zaraz  do wynajęcia. 
W iadom ość u dozorcy. 1647

Po sz u k u ję  2 pokoi z kuchnią 
zaraz Z głoszen ia  do Adm. 

S łow a poi. pod .2  po k o je“.
1677

9  pokoi z kuchnią, p rzedpo ­
kojem , spiżarką, balkonem , 

całe 1 p iętro , plac A kadem i­
cki 3, do wynajęcia. 1632

Doniesienia rśżne
Choroby w eneryczne

i z a s ta rz a łe , choroby  sk ó rn e  
kob iece , osłab ien ie  na tle 

neurasthen ii leczy 50

I> r. F K I S C H
PA SA Ż HAU3M ANA 8.

^ z p i l k ę  do  k ra w a tk i  z d y a - 
^  m e n te in  i ru b in e m  z g u ­
b io n o . Z nalazca otrzym a na- 
g-odę ul. Podlew skiego 3, ii 
p ię tro ________________

r Beila Som er z Lutow isk, 
• z łoży ła  w Kasie zaliczko­

wej w L utow iskrch  na książkę 
nr. 98, kor. 4S 64 hal. k tó rą  to  
k siążkę zgubiła. — Znalazca 
zw rócić ją  zechce pod powyż. 
a d o s e in. ~ •___________ 1728

Oso b a  s ta rsza , inteligentna, 
z m ałem  kapita łem , wy- 

szłaby  za  m ąż za s tarszego  
inteligentn. u rzędnika, chcą­
cego mieć na s ta ro ść  to w a­
rzy szk ę  życia. A dres post.-r. 
„Zycie 200", Lwów 1724

Pierw szorzędna

W I E D E Ń S K A
FABRYKA

dla gazow ego św iatła żarow e 
go i artykułów  do ośw ietlenia 
odda za kaucyą zastępstw o 
lub r-aw o  sprzedaży m iejsco 
wej firmie m ającej dobre re- 

ferenćye.
O ferty  pod „LUKRA l'IV 60420“ 
do b iura  anonsów  M. DUKE- 
SA Naćhf W ied ń I 1 W ićlzei- 
le 9. 1159

AGEkiii
m ający przystęp  do lepszych 
dom ew  pryw atnych, hóieiów , 
cukierni i ekonom ii zo staną  
za w ysoką prow izyą zaanga­
żow ani dla so lidnego arty a- 
iu  użytkow ego z branży ś ro d ­
ków  do życia. Stosow  ne także 

dla lepszych darr 
O ferty  pod „P. J. 3181' ćo  
Rudolfa M osse, Praga. U h i

MŁODA
DENTYSTKA

izraelitka, w ykształcona bp - 
ratyw nie i technicznie, już 2 
la ia  na w łasnej praktyce, w ej­
dzie w sp ó łk ę  z lekarzem  w 
Galicyi Ż upełne urządzenie 
operatyw ne jako też  techniczne. 
Oferty pud ,.E. S. 1 .42“ co 
Rudolfa Mosse, Berlin S, 
F o n 1 zer, tL _____________ 1186

C > jż* - r  iV‘— *** *
/ s u  ń l u f

< A*/"**
V  / «  L. . ?  /  /  f  * S .  ,Au%'tyC »»!«**> V

i

" :ir~- 

f  --j

0\. B em a 5 4 poko je  z 
przedpokojem , kuchnią, I 

spiżarka, i przynależytosciam i j 
wr parterze zaraz do w y n a ję -1 
ciu. Wiadomość u dozo rc^ . j 

1045

Pożyczki na losy
i inne papieijr wartościowe

w k a ż d e j  wysokości i na  najtańszych
warunkach.

Spłata  tych pożyczek  m oże na życzenie strony  bvć u sku ­
teczn ioną nazaz, lub też  w dogodnych ra tach  m iesię­
cznych. — T a k ie  w  b a n k a c h , K asach  oszczędnośc i, 
lu b  p ry w atn y ch  z a s ta w io n e  lo sy  i p ap ie ry  w a r to ś c io ­
w e w y k u p u ję  i m ożna je albo pozostaw ić u mnie 
w przechow aniu , albo sprzedać. N a życzenie m ogą one 
być natychm iast na  dogodne raty m iesięczne odkupione, 
przyczem  cała  cena kupna po  o atrąćem u  jednej raty, 
stoi do rozporządzen ia  w łaściciela, przytem  jednak  jest 

zachow ane zuoelne  praw o wygranej,

E D W A 1 I W  U I I  B A  U
2 - o m  T c  s f r Ł l - c * W 3 r

B ern o . G ro sse r  P la tz  2 3 —25. (w e  w łasn y m  d o m u ) .
F irm a  is tn ie je  o d  r. 1869. i ó

Solidnych stałych odsprzedaw ców  poszukuję.

i
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99 W 0 E
środek leczniczy na włosy.

S e n . i u c y j n y ,  j*. l e k a ­
r z y  w y p r ó b o w a n y ,  ś w i a ­
t o w e j  s ł a w y  ś> o d e k  l e c z n i ­
c z y  n u  p e n  o r t  w ł o s ó w .  
P r z e z  p r z e s z ł o  lO O O  l e k a ­
r z y  w szystkich k ra jów  uzna­
ny za najnow szy w ynalazek 
\t itd z y . — 18 patentów  i 
wiele podziękow ań. — Urzę- 
do i1 nie w y p ró to w an y  i w pro­
w adzony we w szystkich 
państw ach kulturalnych. — 
S c u c e t  g d z i e  w s z y s t k i e  i n ­
n e  ś r o d k i  z a w i o d ł y ,  r ę ­
c z y  m e t o d a  . ,E v n ę “ z a  
s k u t e k .  —  P r ó b a  p r z e k o n a  
> s k u t k a c h .  Z u p e ł n a  g w a -  

■icya  przoz co  niem a ryzyka. Przy użyciu . .E r o e '1 n ie  
o i ł y s i n y ,  w y p a d a n i a  w ło s ó w  a n i  ł u p i e ż u .  Z atem

.liitfki dzisiejszej w iedzy z a p e w n i o n y  j e s t  w s p a n i a ł y
•porost w ło s ó w  i  b r o d y .  —  C e n a  z ł .  -

Również po lecenia godnym  jest 383
• «

„EV0 E“ krem-dziwo.
aj większy t-y u n f  m odnej kosm etyki. N ajpew niejszy środek  

przeciw Zm arszczkom , oryszeżom , fałdom , w ągrom  i wszeł- 
kim nieczystościom  skóry. C e n a  z ł .  X  i  z ł . 1.

yryentalne mydło piękitośot „EY0E“ '
robi skórę, aksam itną i rów ną aiabastrow  i. O dzyskuje  się 

poaziw ienia gedną p iękność. — C e n a  5 0  ct.
W ysyłka za zaliczką lub poprzedniem  nadesłan iem  naiezyio- 

f  przez głów ny sk ład  ,E v o e “-O e s e t is c h a f t , w  M ie d w iu  
i .  1 0  E r a  n z - J o s e fs -  O u a  i 11).

W s Lw ow ie nabyć m ożna j iirm : rtdo lt uift B ronisław  
Stoiński, Jak ó b  Reclien, W ilhelm Wolf.

?\6r»

|  S y n -  -K d Z  v — ł n i 5  - n

P r o s im y  l
‘J przed zakupnem mebli i pośc:el' odwiedzić łaskawie 

nasz nowo założony magazyn pod firmą |

J. Schuster i X. Toczyski!
L w ó w ,  u l .  T r z e c i e g o  M o j a  !. o .

£ Polecamy w ogromnym wyborze własnego v/vrobu AT, 
m eble stylow e, jadalnie, sypialnie, kancelarye, k re  |  

"  densa, biórka, lóZKa żelazne, otom any, sofy, m e- |  
|  ble gięte, salonki i m ebelki luksusowe. — Dywa-ffi 
Ł£ nv, portiery, firanki, stery , kapy serw ety . — Ma- |  

te rye  m eblow e, narzuty, plcuy, kocy, kołdry, 
m aterace, poduszki, prześcierad ła  i t. d. łsT

ite
Si
ł

~'l#
ii 2

ł
i
Kija

i

M ając w łasne p racow nie  s to la rsk ie , tap icersk ie  i" 
i pościelow e, dajem y zupełną  gw arancyę najlepszego  ; 
w ykonania  naszych  w y robów . » Ł

590

Przy większych zam ów ieniach możliwie 
najwyższy opust.

Warszawska Fabryka gursetaw 
^ K a r o l i s u i / '

— L f t Ó W ,  P a s a ż  l l a u n m m  -
Dolecą wielki w ybór

Q - © X S @ ' t Ó ‘' W
najnow szego kroju 

z prostą bryklą.
Z am ów ienia uskutecznia się w ciągu 

24 godzin. 103

Przenośne

ł c o c l d ł O s a .
doskonale  nadające się  do go tow ania 
w ody i bielizn”  ogrzew ania paszy dla 
bydł", go tow an ia  k iełbas i m ięsa , oraz 
dó celów  przem ysłow ych w szelkiego 

roa,.aju . 364

Ghr. Garms, 0 oder\bach
Fatinka liieitfe namilci taiłatnis.

JMzancptejTMc* u k s ,

N ak a, .-n:#.;-.uóH i w yaaw niczej w e L w ow ie .S tow arz .

W ielkoSć od 4u—.150 
litr. zaw artości.

Przez c. k. Rząd upow a- 
żn ionu

Pierw szy galicyjski

/ ja i  bą

w e  L w o w ie  
PiiaaŻ M ik o la sc h ó w  11

Przyjm uje w zarząd : do 
b ja  i realności. 

P ośredniczy : w kunnach, 
sprzeuaży i dz ierża­
wach. 614

S p o rząd za : fasy a pocat- 
kow e i bilanse. 

P rzep ro w ad za : ob rachun ­
ki i kon tro le  m ają tko ­
we - siłam i faciio .vo 
uzaom ioń?m i ‘ 

Nadto zaprow adza o so ­
bny dział najm u m ie­
szkań we Lwowie.

Załatwia szybka, dokła­
dn ie  i dyskretnie, wszel­
kie czynności w zakres 
adminiśtracyi wchodzące.

J. Scłmster i K. 7 ocz)̂ ski |
Lwów. T rzec ieg o  M aja 5. |e

*  -s-»58 - M iS I n -  - kCJK<h-  - s«-s b

Nakładem Słowa Polskiego
w yszły pow ieści:

PIO TR de COULEVAIN

Na gałęzi
przek ład  z  francuskiego 

FEL1CYI POPŁAvVSKlEJ.
— C e n a  K . 1’8 0 . —

Z O R A

Drogami życiaO  t
pow ieść wapołc.zesna.

— C e n a  K o r. L 2 0 . —
Do naoyeia w A dm inistraeyl 
Słnwn Polskiego we Lwowie, 
uL Chorążezyzny 17—19, we 
w łasnym  kantorze w P asażu  
M ikolascha (od ul K opernika) 
oraz we w szystkich k s ięg a r­

niach. 1771

E .  G . K r s e m ie ń s k i
u l .  K o ś c i u s i k i  1. 1. r ó g  S y k s t u s k i e j ,  p r z y s t a n e k .  t r a m w a j u

©lektry»Enego
f' Tj I t j  p o k u a

dfa Pm i Fanów
O ł* r l n v > v -  l ^ n i  i o n o n r A  w wielkim wyborze od najwspanialszych. P e rfu m y  
U l U t r y  K O I  y i l U L l U  W  t* wytWftrq|S wszelkich zapaęijSw w kasetkach i bez 
od 10 ct. do  5 zł. sztuka. M y d e łk a  wykwintne w kasetkach i bez od 2 ct. do 2 zł. szt. 
P u d e r  znakomity ryżow y natłuszczony i suchy, biały, różowy i krem owy od 10 do CJ 

ct. K rem  do twarzy, róż, pomadki do ust, ołówki do brwi, w oda k o lońska  ltd.

O r a a  m a  n a  s k ł a d z i e :
M y d ło  p o z io m k o w e  sekre t  picnnosci i młodości, ątrzańskie, Teatra lne , Japońskie ,  
Wschodnich pięanoSci, Dziegciowe odmładzające, _ migdałowe, kokosow e, piaskowe, 
żó łtkowe, czarne fiołkowe, rumia .kov. e dla dzieci, mlicierzarikowe, natłuszczone, od 
łupieżu, neutralne, alkaliczne od wągrflfc i pryszczy, sosnowe, do kąpieli pływające, uo 
goienia i do prania itd. — „ T L E N _ L “ woda Jo ust i proszek do zębów Prof Jagiui. 
Wszechnicy Dra Napoi. Cybulskiego. -  P a p ie r  lis to w y  w Kopertach i kasetkach w y ­
twornych, notesy, notatki,  zeszyty, ołówki, pióra, rączki, radyrkl, tabularne, atramenty 
zwykłe i kolorowe, guma arabska. I;ałanmr2e, farba do slampilii, pędzle, farby, zeszyty 
nufow r i papier, zeszyty rysunkow e i papier, szkicownikt,  papier u-zędowy i klipiecki, 
bilety wizytowe czyste, oraz  litografuję i drukuję, w idokówki w największym wyborze, 
tutki cygaretowe, szczoteczki do . ąbów i s i^ w u ,  opaski do w ąsów , lusterka, proszek 
do czyszczenia szlachetnych metali, waselina, pasta do obuwia i czernidto i dużo innych 

przyirorów kosrnetyrzuo-toaleio'wywii i kanctlaryjno-Szkolnych. łS2ó

Ceny itajtailsźe. Na prcw hicyę wysyłam ódw fo iaą  pacztą.

Samowary
e r  ia HłitwJ

tylko

oryginalne

tulskie

1640 
poleca

Kazimierz Lewicki
L w ó w ,  p l a c  M a r y  a c h i  10. 
Cenniki ilustrow ane p roszę 
żądać a bezp ła tn ie  nadeszlę.

Franciszek Latawiec
kier. gorzelni i fabr. k rochm a­
lu, biebieczów , p. M oszków  
obok  Sokala, u rządza nowe 
gorzelnie, w ykonyw a plany i 
przeprow adza rekonstrukeye 
starych gorzelń , a u rządzane 
gorzeln ie  4 h l. kończą  ruch w 
4 godz , a 7 hl. w 7 godzin. 
Przyterr. zastosow uje  sw ego 
w ynalazku opaten tow any  de- 
ilegm ator do apara tów  peryo- 
dycznych jako  też ao  ciągłych, 
pędzi się  na nim po 140 litr 
na godzinę sp iry tusu  o sile 
od 92 do 9 t  tra le sa ; spo trze- 
bow uje m ało w ody i nary, 
przeto  jes t oszczędność w 
opale, w sku tek  tych zale t ten 
apara t o k aza ł się Dardzo do­
brym , w dow ód czego m ogę 
w ykazać się pośw iadczeniam i, 
gdzie m oje deflegm atory fun- 
keyonują  i uznanium i za u rzą­
dzenie gorzelń. 1514

M i o  n i e  l u M
szklaneczki dobreg, - likie­
ru. Każdy m oże sob ie  naj 
p rostszym  i najtańszym  
sposobem  sporządzić, naj­
lepsze  dorów nujące franc. 
m arkom  deserow e i s to ­
łow e likiery i gorżk ie  w ó­
dki, jako to : Curaęao, 
M arcschino, W aniloua, 
Cognac, Rum, Wllisky, 
Bonekam pf, goi żką żM ąd- 
kow ą etc. za pom ocą zna­
nych Ju l. S c h ra d e rs  k a p ­
su łe k  na lik ie r . Cen? 80 
do 140 hal. P ro szę  zażą : 
dać od niżej podpisanej 
firm y gratis i franuo b ro ­
szu rę  na o ko ło  90 najro ­
zmaitszych so rt. ‘ .łów ny 
sk ład  na Austro Węgry . 
W  M aag e r , W ien  . u l  
am H eum ark t 3; Skład 
w e Lwowne: A lojzy HU- 
b n e r, kupiec. 105

fistnria"

iRRITACYJ PIERSIOWYCH, CHORÓB GARDŁA i BOI.ÓW  REUMAYY 
CZNYCfł .  PARYŻU. .u «  dc SEmc 31 167

We Lwowie w ap tece  p. R uckera i w wielu innych. W K rakow ie w a p te ­
kach  p. R edyką i W iszniewskiego.

herz i Spółka
Tanak parowy i Fabryka parkietów

C hodorów , Galicya 327

dostarczają w świetnej, najnowszego fasonu fabryka- 
cyi sucne, parkietowe deszczułki do podłóg, lakoteż 

fryzę i listwy przyścienne.
'W ielkie zapasy. Roczna p ro d u k ey a  1 0 0 .0 0 0  m . kw.

«fuż opuściła prasę

Ksiąga adresowa«. Lwa
na ro k  19U7. —  k o c z n ik  XI.

R OZD ZIAŁ X. (W łaściciele realności) uzupełniony 
i podtug  najnow szycn d a t opracow any.

C e a s  e g z e m p l a r z a  5  I to r& n .
M imo pow iększen ia  w ydaw nictw a R edakcya ni p o ­

dnosi ceny egzem plarza ani og łoszeń . 1526
D o nabycia w księgarniach i reaakcyi Księgi ad re so ­

wej przy u l. G rottgC '-a_3._  _____
mmmmmmmb s?

i ś o b r y  z a r o b e K  p o b o c z u )  alit r o l a i l k ć w !

Proszę żądać!
g ratis  i franku m e­
go bogato  ilustr 
-olskiego cei r ika 

z p rzesz ło  luuO ry­
sunków  zegarków  
to w aró  A1 sreb r­

nych i zło tych

H a n u s  K o n r a d
Pierw sza fabryka 
w  B rlix  n r. «»84

zegarków  
(C zech y ).

Prawdiiwe niklowe zegarki Hemontoir 
t  kotwica razem z łaócoiskiom i fute­
rałem skórzanym k. 4 .— , 3 sztuki k. 
11*60. Prawdziwy srebrny zegarek Re-
m onto ir k. 7*60, p raw dziw y  s reb rny  

j łań cu szek , w ażący 15 g ram ów  k. 2-50.
- Żadne ryzyko! Zmiana dozwolona lab

zwrot pieniędzy. 91

do szycia i
do haftu

oraz  innych 
system ów , ja ­
ko t o : „Din 
g era“ , „Cen- 
tra l B o b b in " ,' 

„P ieśrien ioy  e “ i inne n a jle p -1 
szej jakości dosta rcza  z 5-le- 

tn ią  gw arancyą

S. WAGNER
mechanik 19

I uińttl PlaC Bernardynski 1. 
L«VUn Warstat reparacyjny

Wydawnictwo Słcwa Polskiego
CONAN DOYLE

Czerwonym szlakiem
POWIEŚĆ 

przekład z angielskiego. 
C en a  60  n a l.

Do nabycia w  Administraeyi 
Słow a Polskiego we Lw ow ie 
nl. Chorążozyzny 17 — 19, we 
w łasnym  kantorze w Pasażn 
M ikolascha (od ul K opernika! 
oraz we wszystkich księg ar­
niach. 7714

jeżeli zm ieszany 7. cem entem  użyty zostan ie  do w yrobu

cegie ł, dachówek, p ły t
posadzkow ych i ściennych ru r w odociągow ych, d ren o ­
wych etc. — Niema lepszego i tań szego  m ate-yału  bu­
dow lanego dla wsi i miast. — Nowych doskonałych

l ę c a n y c l i
do których obsługi w ystarczy jeden  robo tn ik  bez fa 

chow ego przygotow ania — dostarcza

L eipziper  t a n i i n d w t F i f l  Br. f l a s m  e j  Co
M ark ran stac it ob . L ipska .

Prosim y żącać darm o ilustrow anych prospek tów  Nr 210.
My korespondu jem y i w języku polskim . 

P a ten to w an e  m aszyny nasze m ogą być sp row adzone 
prosto  oa  nas, albo tylke o c  firmy:

Przemy cementowy we Lwowie, prly«d‘; £ l la
zaś w ruchu można je zawsze oglądać u l. Ł y czak o w sk a  73.

Proszę zastrzegać się przeciw bezwartośc.uwvm 
naśladownictwom. 138Ó3

Cem entow e d ach ó w k i  w  n a j l e p s z a  ochroną od i iożara!

zar. z ogr. poręką. — Z Drukarni „ S ł o w a  Pol s k i ego*  
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.

PATENTY
inżynier i rzec

T _  Z E C r i . ć p f e l r r c L a . c I b L e i :
Telefon 22132. W ien U-, P ra te rs t ra s s e  37.

we L w ow ie, pod zarządem  jo ze ta  Z iem b ińsk iego .

wyrabia i sprze­
daje we 

wszystkich krajach 
la l

rzec nik


